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1. Jak wiadomo, słynny memoijał tajny je- 

nerał-gubernatora warszawskiego, księcia Imere- 
tyńskiego, wystosowany do cara w sprawie reform 
administracyjnych i społecznych dla Królestwa 
Polskiego, wraz z własnoręcznymi dopiskami 
cara na marginesie, wraz protokolarni komitetu 
ministrów prowadzonymi w tej sprawie i wraz 
z notą kancelarji komitetu ministrów zostały 
wykradzione przez tajemniczą rękę i opubliko­
wane w Londynie przez centralny komitet pol­
skiej partji socjalistycznej w przekładzie pol­
skim. Tajemnicze to wykradzenie tak tajnych 
i poufnych dokumentów najdyskretniejszego 
z rządów, wywołało swego czasu szereg represyj, 
prześladowań i aresztowań w Petersburgu i w 
Warszawie, ale jak z jednej strony nie wykryto 
ani nie ujęto sprawców, tak z drugiej nigdzie 
nie zaprzeczono urzędownie autentyczności opu 
biikowanych nielegalnie w Londynie dokumen­
tów, które zresztą na każdym wierszu swym no­
szą piętno urzędowe.

Treść wykradzionych dokumentów, zwłaszcza 
memorjalu ks. Imeretyńskiego, jest już znana 
ogółowi polskiemu, a od czasu wykradzenia mi­
nęło już sporo czasu; dzisiaj jednak budzi oą 
nagle nowe zainteresowanie z powodu rozprawy 
wydrukowanej na ten temat w najświeższym 
numerze Ih m e  de Paris pod tytułem „Przesile­
nie polskie “.

Autorem, jakkolwiek podpisane jest nazwisko 
niepolskie, zdaje się być Polak i to członek par­
tji socjalistycznej z Królestwa; zdaje się to wy­
nikać tak z jego znajomości stosunków polity­
cznych i społecznych Królestwa, jak i z tenden­
cji i zabarwienia jego poglądów i życzeń na 
przyszłość w kwestji społecznego i polity­
cznego rozwoju i bytu Polaków. Bieg myśli au­
tora, o ile nie przytacza lub bezpośrednio nie 
komentuje wykradzionych dokumentów', jest na­
stępujący :

Społeczeństwo polskie, wycieńczone i upa­
dłe na duchu po wypadkach z roku 1863, po­
rzuciło na razie myśl wszelkiej walki z Rosja- 
nami. Wielka arystokracja ziemska, kosmopoli­
tyczna zawsze i konserwatywna z natury swej, 
zawsze usilow7ala w dobrych żyć stosunkach 
z Petersburgiem. „Burżuazja" przemysłowa, ro­
snąca i potężniejąca szybkimi kroki, była, jak 
wszędzie, za utrzymaniem porządku i zwalcza­
niem rewolucji, zwłaszcza, że chodziło jej o spo­
kojny wywróz swych produktów na rjnki wscho­
dnie. Warstwy średnie, te które główny miały 
udział w powitaniach, zamilkły, bo Rosja wyda­
wała im się zbyt mocną, zbyt potężną, i pocie­
szały się programem tak zwanej „pracy organi­
cznej “, polegającej z jednej strony na ekonomi- 
cznem podniesieniu się, a z drugiej strony na 
cicliem pielęgnowaniu religijnych i narodowych 
tradycyj, polskiego języka i literatury.

Kiedy Aleksander III. umarł, i Hurko, owo 
wcielenit dawnego, nieubłaganego względem Po­
laków systemu, został odwołany, wystąpiła na 
widownię partja „ugodowa14, której program po­
legał na tern. aby niczego nie żądać, objawiać 
na każdym kroku absolutny iojalizm dla rządu, 
i w ten sposób starać się wyżebrać od niego 
wolność dla języka i religji, równouprawnienie 
w urzędach, poparcie dla krajowego przemysłu, 
autonomA lokalną. Większość wrarstw średnich 
dala się łatwo przekonać, reszta milczała. Grnnt 
pod ugodę był szybko przygotowany, a przyję­
cie cara w W arszawie było niesłychanie entu­
zjastyczne : przypominało ono nieledwie odwie­

dziny carskie w7 Paryżu. Względnie łagodniejsze 
rządy Szuwalowa i Imeretyńskiego podtrzymy­
wały złudzenie, a stronnicy ugody okazywali 
na każdym kroku dobrą wolę i szczere zamiary. 
Ale klasy średnie zaczęły powoli patrzeć na te 
zabiegi pesymistycznie. Była to właśnie chwila, 
kiedy centralny komitet polskiej partji socjali­
stycznej opublikował owe tajne dokumenty wy­
kradzione z głębi kancelarji carskiej. Wrażenie 
było olbrzymie; czytał je, można powiedzieć, 
każdy Polak. Warstwy średnie polskiego społe­
czeństwa poczęły rozumieć, że rząd rosyiski nie 
może i nie chce dać im tego, czego się od nie­
go spodziewają, i że wpływ7 ugodowców na koła 
rządowe w Petersburgu jest śmiesznie mały. 
Sam ks. imeretyński w swym memorjale nie ma 
zaufania do trwałości tego „ożywczego11 ruchu 
ugodowego. On sam uznaje po największej czę­
ści słuszność polskich żądań, i proponuje nawet 
szereg reform poważnych. Ale jak z jednej 
strony radzi carowi znieść pewne rozporządzenia 
wyjątkowe względem Królestwa, tak z drugiej 
ostrzega sam przed zbytnim pośpiechem, poleca 
czekać, aż nie w7ygasną namiętności polityczne, 
zbyt rozbudzone dwukrotną zmianą w krótkim 
stosunkowo czasie jenerał-gubernatorów, i aż 
nie ostygną zbyt wygórowane wskutek tego na­
dzieje. Gdy rząd rosyjski silną i konsekwentną 
polityką rozwieje marzenia, wtedy będzie pora 
przystąpić do pierwszych prób obdarzenia Po­
laków7 temi samrmi prawami, jakiemi się cieszą 
rodow7ici Rosjanie.

Zresztą nawet reformy proponowane przez 
księcia gubernatora mają w gruncie rzeczy tak­
że tylko służyć rusyfikacji Ponieważ rusyfikacja 
gwałtowna, przymusowa, nie może mieć powo­
dzenia, więc trzeba Polaków7 uczyć ich własne­
go języka, dawać im bibłjoteki ludowe, ażeby 
tern łatwiej i na drodze legalnej wpoić w nich 
„ducha rosyjskiego11.

Projekty pasta Melowieystóego.
I. W broszurze zatytułowanej „Kredyt parcela- 

(%jny“, która jest odbitką z artykułów pomie­
szczanych w Gazecie Narodowej, rzucił autor, 
poseł Henryk Wielowieyski, kilka myśli na te­
mat potrzeby wdrożenia akcji parcelacyjnej w in­
teresie wszystkich warstw ludności, a więc: dla 
ułatwienia chłopom nabywania roli, umożliwienia 
sprzedaży na nienajgorszych warunkach większycli 
majątków ziemskich tym, którzy je sprzedać chcą 
lub muszą, a tem samem zatamowania rozrostu 
żywiołu żydowskiego na ziemi naszej i usunięcia 
niebezpiecznej konkurencji naszym kupcom, pro­
ducentom i rękodzielnikom.

Myśli świeże i jasne, zdrowe i motywowane, 
takie jędrne i prawdziwe, że co zdanie przykla­
skiwać im trzeba z całego serca. Szkoda tylko, 
że szauowny autor pisząc tę rzecz dla dziennika, 
spieszył się widocznie zanadto; może też obar­
czony w Wiedniu rozbitą na atomy działalno­
ścią posła, polegającą głównie na bieganiu po 
różnych ministerjach w różnych tysięcznych inte­
resach wyborców i niewyborców, nie mógł swe­
go zajmującego tematu pogłębić i ująć go w szer­
sze, systematyczniejsze ramy.

Poseł Wielowieyski należy do nielicznego 
grona mężów politycznych, którzy czują w sobie 
dość siły i chęci do pracy realnej, którzyby ze 
swego życia politycznego chcieli zostawić krajo­
wi jakiś „czyn11, zamiast frazesów i „wielkiej 
polityki11, ograniczającej się do wzajemnego uże­
rania, albo do pólurzędowych handlów politycz­
nych. Niestety, brak obok niego ludzi, którzyby

szczerze z nim współdziałać chcieli, którzyby po­
parli jego dobre chęci,' podjęli żywotne myśli, u- 
twierdzili go w jego ideach i zamiarach.

Stąd nie dziw, że nieraz ogarnie człowieka 
dobrej wiary zniechęcenie, a pożyteczna dla kra­
ju, wybitna jednostka, ściera swe siły na łama­
niu lodów uprzedzeń lub obojętności wtedy, gdy 
mogłaby działać i tworzyć.

’’ broszurze p. t. „Kredyt parcelacyjny“ u- 
dowadtiia autor, że tak w naszym kraju potrze­
bna i powszechnie uznana akcja parcelacyjna za­
leży wyłącznie od stworzenia odpowiedniego dla 
tej instytucji społecznej kredytu hipotecznego, 
kredytu któryby był oparty o szacunek nie sa­
mej ziemi, ale renty gruntowej, a tem samem 
był szerszym i elastyczniejszym i stanowił nie 
jak dotychczasowe kredyty parcelacyjne w Gali­
cji ciężar i zmorę dla dłużnika, ale prawdziwą 
ekonomiczną pomoc.

Na tej zasadzie opiera się instytucja komisji 
kolonizacyjnej pruskiej. Nabywca obszaru parce- 
lacyjnego zamiast ceny kupna zobowiązuje się do 
płaceuia renty, która na wniosek stron intere­
sowanych może być spłacana za pośrednictwem 
banku r e n t o w e g o .

„Uprawniony do renty otrzymuje jako inde- 
mnizację albo 27-raki iloczyn renty w 3V2 pro­
centowych, albo 23%-krotny iloczyn renty w 4% 
listach rentowych podług ich wartości nominal­
nej. Właściciel włości rentowej (kupujący) opła­
ca w pierwszym wypadku 4%, w drugim 4 ‘/2% 
od nominale, jako ratę bankową wraz z amorty­
zacją, obliczoną na przeciąg 6072 ła t11.

W ten sposób stworzona jest możliwość na­
bycia ziemi b ez  k a p i t a ł u ,  tylko za samą ren­
tę, która 1j 2 procentem amortyzuje istotną ce­
nę kupna, z drugiej strony zaś sprzedający 
otrzymuje na rękę pieniądze w postaci walorów 
państwowych, których kurs jest przez państwo 
gwarantowany.

To jeden sposób rozwiązania kwestji parce­
lacyjnej, który autor wskazuje jako odpowiedni 
i pożądany do zastosowania go mutatis mutandis 
do naszych stosunków.

Drugi sposób uznany przez autora jako lepszy 
i praktyczniejszy, to instytucja kredytu parcela- 
cyjnego, przyjęta przez rosyjską ustawę zasadni­
czą o banku włościańskim z dnia 18 maja 1882. 
Zasadą tego banku jest udzielanie pożyczek „spół­
kom11 włościańskim, złożonym najmniej z 3 osób 
kupujących ziemię na wspólną własność wszyst­
kich członków lub też dla każdego z osobna, 
atoli za solidarnem poręczeniem punktualności 
wypłaty rat z udzielonej pożyczki.

Spółka chłopska wybiera sołtysa czyli pełno­
mocnika do zawarcia umowy ze sprzedającym; 
spisauy kontrakt kupna-sprzedaży zostaje wnie­
siony do Banku włościańskiego i jest podstawą 
do udzielenia pożyczki parcelacyjnej, wypłacanej 
zazwyczaj do rąk sprzedającego. Wysokość po­
życzki wynosi w gubernjach rosyjskich 75% war­
tości szacunkowej gruntu, w Królestwie zaś 
udzielają pożyczek do wysokości 90% wartości 
ziemi.

„ Warunki pożyczek są następujące: (ij 45). „Dłu­
żnicy zobowiązani są wnosić za każde półrocze 
w terminach oznaczonych przez ministra skarbu:
1) procentu 2% od s ta ; 2) na amortyzację po­
życzek udzielouych na lat 24V2 — 1%, od po­
życzek na 34Y2—V2% ; 3) na koszty administra­
cji banku i na Kapitał rezerwowy — V2%- To 
znaczy w stosunku rocznym z amortyzacją 7-5% 
na lat 241/, i 7°/t , na lat 341/,. Car Mikołaj IJ 
w manifeście koronacyjnym zniżył te czynsze na 
6V2%  względnie 6% “. Keryks.

Kupujcie tylko u Chrześcian!M
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Polska w Ameryce.
lło sh o lt W is (S ta n y  Z jednoczone).

I. Z przerażeniem  czytam  w polskich gaze tach  am e­
rykańsk ich  wieści, że R usini i M azurzy galicy jscy  za  
bezcen sp rzedają  swoje m niejsze i  w iększe zagrody , 
a  grom adnie dążą ku A m eryce na zarobek , albo na  
osiedlenie się na  ro li w B razy lji lub K anadzie .

B razy lji n ie znam , p rze to  an i polecać, an i o d ra ­
dzać em igracji w tam tą  część św iata  n ie  mogę. To 
ty lko  wiem, ża koszty , połączone z da leką  podróżą, 
n aw et znaczniejszy zapas p ieniędzy w yczerpną, n ie ­
sum ienni ajenci niedośw iadczonych i n ieznsjąeych  in ­
nego języ k a , prócz m acierzystego, em igran tów  do r e ­
sz ty  w yzyskają  i b iedni ludzie s tan ą  u celu swoich 
m arzeń z pustą  k ieszenią, z próżnem i rękam i, n a  p o ­
śmiewisko i nędzę okropną, a  n aw et pod wpływem 
trudów  i odmiennego k lim atu  przedw cześnie grób 
znajdą.

W  S tanach  Zjednoczonych zarobku nikom u szukać 
n ie  radzę . T u  więcej r ą k  do p racy , n iż potrzeba. 
Z ap ła ta  robotn ika n ieśw ietna, życie kosztow ne, a n a j­
praw dopodobniej zanosi się na  w ielką drożyznę, bo 
tak  w  A m eryce, ja k  i  w E uropie pogoda rolnikom  
n ie  dopisuje. Jeże li zaś em igranci z niczem, albo 
mało z czem w S tanach  Zjednoczonych na  ro li chcą 
się osiedlić, nierów nie tw ard szą  spo tka ją  tu  dolę, niz 
n a  małej zagrodzie , po ojcach w G alicji odziedziczo­
nej. O bogactw ie i w ygodach niech nie m arzą. Mi­
nęły ju ż  te  czasy w A m eryce, gdy  bez pieniędzy do 
pieniędzy p rzy jść  było m ożna przy  pomocy ty lko  dz ie ­
sięciu palcy  i oszczędności. K toby tu  m ógł przynieść 
pieniądze, ja k  niżej powiem, rzeczyw iście fo rtuny  zn a ­
cznej łatw o m ógłby się dorobić. Z gołem i rękam i po 
pieniądze tu  przybyw ać nikom u nie radzę  i n a ju s il­
niej odradzam .

Co do K anady , n iety lko  odradzam , ale zaklinam  
Polaków , R usinów  galicy jsk ich , aby się tam  nie p u ­
szczali, siebie i rodziny swoje n a  nędzę, a  naszej n a ­
rodowości n a  hańbę nie n araża li. K anadę znam  z 
w łasnego dośw iadczenia, bo w W inn ipey  i koło E m er­
son m isje dla Po laków  i R usinów  galicy jsk ich  o dp ra­
wiałem . P raw d a , że n iek tórzy , a  tych  niew ielu, p rzy ­
byw szy do K anady  jako byli słudzy i w yrobnicy, 
przedostaw szy się tam że kosztem  swoich chlebodaw ­
ców, dziś, gdy  wzięli „hom estead", t. j .  darow any 
g ru n t od rządu , 160  akrów , w idząc się udzielnym i 
gospodarzam i, cieszą się i roskoszają , a le ty lko ja k  
robak  w ch rzan ie ; za  ciężką pracę  żywność ty lko 
m ają, bez żadnej przyjem ności, czegoś więcej n igdy  
spodziewać się nie mogą.

K an ad a  je s t  bardzo n a  północ w ysunięta. Zim a 
ciężka trw a  tam  ośm m iesięcy, jeden  m iesiąc je s t  ch ło­
dny, a  przez trzy  okropne panu ją  upały. W  sierpniu

L E W  H R .  T O Ł S T O J .

WSKRZESZENIE.
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z o ryg in a łu  rosy jsk iego  p rze ło ży ł

W łodzimierz Lewieki.
(15) (Ciąg dalszy).

XX.
Atoli jak na złość, rozprawa się przeciągała, 

gdyż świadków i rzeczoznawców słuchano, jak 
zwykle, każdego z osobna.

Po wielu pytaniach prokuratora i-obrońców, 
pytaniach nic nie znaczących, a stawianych we­
dle zwyczaju z bardzo poważną miną, wezwał 
przewodniczący przysięgłych, aby obejrzeli tak 
zwane „lica“^ t .  j. olbrzymich rozmiarów pier­
ścień z rozetką z brylantów, przeznaczony wido­
cznie na bardzo gruby palec wskazujący i filter, 
w którym znajdowała się, wydobyta z wnętrzno­
ści zabitego, trucizna.

Przedmioty te były ponumerowane i opie­
czętowane.

Przysięgli gotowali się już do oglądania tych 
przedmiotów, kiedy prokurator podniósłszy się 
nieco z swego siedzenia, zażądał, aby przedtem 
odczytano protokół oględzin sądowo-lekarskich. 
Przewodniczący, któremu zależało bardzo na jak 
najszybszem ukończeniu sprawy, nie mógł temu 
żądaniu odmówić i udzielił pozwolenia, choć do­
brze wiedział, że odczytanie tego protokołu nie 
może mieć żadnego innego skutku, jak tylko 
przewleczenie rozprawy i opóźnienie obiadu i że 
prokurator zażądał tego odczytania tylko dla te­
go, ponieważ wiedział, że ma do tego prawo.

Wydobył tedy sekretarz z aktów dokument 
i swoim monotonnym głosem, skrzeczącym przy 
literach „1“ i „r“ zaczął czytać.

Oględziny zewnętrzne wykazały:
1) Terafont Smielkow wzrostu £ 2 arszyny i 

12 cali.

ni s tąd , ni zow ąd p rzy p ad a ją  m rozy, zab ija ją  zboża, 
z iem niaki i fasolo, najg łów niejsze plony. Sianożęcie 
je s t  tam  ty lko  jedno  i to zależne od w ielu w arunków . 
Ziem ia w R ed-R iver je s t  św ietna, podolska, ale k li­
m at okropny. K u północno-zachodniej stron ie  koło 
Edm onton, gdzie ju ż  nad  6 0 0  fam ilij polskich i  ru- 
sińskich się osiedliło i coraz więcej się o s ie d la ją , 
ziem ia je s t  lichsza i k lim at jeszcze gorszy. Owies, 
ziem niak, groch, k ap u sta  i odrobina siana , to w szy­
stko, co tam  ludziska m ają. B ritish  Columbia ma z ie ­
mię św ietną, k lim at cieplejszy, ale w ilgotny. Z w y­
ją tk iem  wschodnich części K anady , ja k  Quebec i O n­
ta rio , k tó re  ju ż  są  n iem al przeludnione, i koło W in ­
n ipey , z b j t  produktów  je s t  nędzny. W  K anadzie  lu ­
dzie ty lko  się ru sza ją  i  drzem ią. K an ad a  n ie.w zm aga 
się i n igdy  wzmódz się nie może, bo tam  an i ro ln i­
ctwo, an i przem ysł w arunków  nie m ają.

L ud  nasz  w K anadzie  je s t  haniebnie  nadużyw any 
m aterja ln ie  i m oralnie. M aterja ln ie  rab u ją  go ajenci 
i ci, k tó rzy  z E uropy  lud  w erbują i ci, k tó rzy  go 
w im ię rząd u  kanadyjskiego w cpiekę b iorą , św ietne 
na  naszym  ludzie rob ią  in teresy . R ząd kanadyjsk i, 
aby zyskać w iększe źródto podatków  i im ponować 
w iększą liczbą m ieszkańców , pom aga em igrantom  do 
zagospodarow ania się, ale i  ta  sz lachetna  pomoc mało 
znaczy.

N ajniebezpieczniejszym i czynnikam i dem oralizacji 
P o laków  i R usinów  w K anadzie  są  w yrzu tk i Polacy, 
za rażen i nihilizm em  rosyjskim  i galicyjskim  socja­
lizmem. A ż zgroza b ierze, słysząc o ich b luźnier- 
stw ach. N iestety , tych  nieszczęsnych szum owin piekło 
tam  zby t w iele nastało . N ie b rak  też w K anadzie  i 
żydow skich p ijaw ek, k tó re  dw ie bożnice m ają i haj - 
dery , n aw et pejsy ty lko p rzystrzyżone noszą, a  nasz 
lud  najpodlej w yzyskują —  zupełnie po galicy jśku , a 
tem  ła tw ie j, że ludziska, p rzerażone rozczarow aniem  
i zupełnym  zawodem, są  jeszcze potuln ieisi, niż na  
ojczystej ziemi.

B iedni Polacy  i R nsin i w K anadzie , n ie  rozu ­
m iejąc nikogo i sam i od nikogo niezrozum iali, są  po- 
tu rad łem . D la  swoich czapek, kożuchów i butów są 
przedm iotem  pośm iew iska. W szyscy nazyw ani są  „G a- 
lic ia n s“ i uw ażani za  półdzikich. T a k  się rzeczyw i­
ście na raz ie  p rzedstaw iają . D zieci ich przyjm ow ane 
z m iłosierdzia do szkół para fja lnych , gdy się podu ­
czą francusk iego  i angielskiego języ k a , znośniejszy 
od rodziców  b y t sobie zdobędą, a le d la  naszej naro ­
dowości p rzepadną bezw arunkow o. N a w iarę  kato licką  
R usinów  czyhaią em isarjusze rosyjscy i ju ż  w ielu na 
praw osław ie przeciągnęli. N ależałoby się, aby ks. b i­
skup przem yski greckiego obrządku posła ł do K an a ­
dy dwóch albo trzech  gorliw ych księży swojego ob­
rządku  z dobrem św iadectw em  i upow ażnieniem  P ro ­
pag an d y  w iary  w Rzymie. D ziew częta i kobiety h a ­
niebnie były  nadużyw ane w domu em igracyjnym  ta k ,

— Zdrowy chłop — szepnął zdumiony ku­
piec na ucho Niechludowowi.

2)*Z wyglądu sądząc, lat około 40.
3) Trup okazuje wzdęcia.
4) Skóra na całem ciele zabarwiona zielon- 

kowato, tu i owdzie ciemncmi plamami po­
kryta.

5) Ciało pokryte bąblami różnej wielkości ; 
skóra gdzieniegdzie odrywa się i wisi w dużych 
płatach.

6) Włosy ciemno-brunatne, gęste, przy do­
tknięciu oddzielają się łatwo od skóry.

7) Gałki oczne wyszły z oczodołów, a rogó­
wka jest zamglona.

8) Z nosa, z obudwu uszu i jamy ustnej wy­
dobywa się pienista, krwawa ciecz; usta są na 
wpół otwarte.

9) Szyja znikła prawie wskutek obrzmienia 
twarzy i piersi.

10) I t. d. i t. d.
W ten sposób na czterech stronnicach arku­

sza w 27 punktach opisany był zewnętrzny wy­
gląd wstrętnego olbrzymiego, tłustego, a jeszcze 
i napuchłego i już rozkładającego się trupa kup­
ca, który przyjechał do stolicy, aby „się zaba­
wić".

Uczucie niewypowiedzianego wstrętu, jakie­
go doznawał Niechludow, potęgowało się coraz 
bardziej podczas czytania tego aktu. Życie Kasi 
i wyciekająca z nozdrzów trupa surowica, wy- 
szłe z orbit oczy i jego własny, Niechludowa 
postępek z Kasią, wszystko to razem zdawało 
mu się być jedną i tą samą rzeczą, a te stra­
szne wyobrażenia okrążały go i cisnęły się do 
niego ze wszystkich stron.

Gdy nareszcie ukończono odczytywanie pro­
tokółu zewnętrznych oględzin, przewodniczący 
westchnął i podniósł głowę, sądząc, że już ko­
niec ; atoli sekretarz rozpoczął czytać w dalszym 
ciągn protokół obdukcji trupa.

Przewodniczący opuścił znowu głowę i oparł­
szy ją na ręku, zamknął oczy. Kupiec, który sie­
dział obok Niechlndowa, z wysiłkiem woli bro­
nił się przed zaśnięciem, chociaż opadała mu

że aż kato lick ie  obyw atelk i K anady  nadużycia  tam o­
w ać uw ażały  za  konieczne. D ziew częta porzueąją  ro ­
dzinę, naw et żony mężów — pew nie pod wpływ em  
nędzy, a  w nadziei polepszenia sobie bytu łączą  się 
z rozm aitego ga tunku  w yrzutkam i. Zeszłego tygodnia 
dwóch R u sin ó w : W asy la  G uszczaka i Tym ofida Ozo- 
bę w W innipeyu  powieszono za zam ordow anie sze­
ściu członków z rodziny  Bojecków. Słowem, K an ad a  
je s t  piekłem  d la  naszego ludu galicyjskiego.

W  S tanach  Zjednoczonych, w  te j m ajestatycznej 
Rzeczypospolitej złotej wolności, w której spokojni i 
pracow ici obyw atele używ ają w całąj pe łn i p raw  
człow ieka, w ielkie jeszcze obszary ziem i czekają  na  
p racę  ro ln ika . K to tu  jed n ak  p rag n ie  dostać w ypia- 
w ioną rolę, m usi posiadać odpowiedni znaczny zasób 
pieniędzy N a tan ie  g ru n ty , Które dopiero dzikim  bo­
rom  d la  p łu g a  w ydzierać trzeba , tak że  z p u stą  k ie ­
szenią puszczać się nie można, a  n a  ciężką p racę, o 
k tórej w G alicji n ik t n aw et w yobrażenia n ie  m a — 
tak że  trzeb a  być przygotow any. Po lacy  z w ielu p rzy ­
czyn na  n a jg o r jz jc h  m iejscach się osiedlili. Z ap ro ­
w adzili ich tam  niesum ienni ajenci —  polscy pa trjoc i 
na jk rzyk liw si — ubóstwo, —  i ten  in s ty n k t, że P o lak  
ciągnie ty lko  do Polaków  bez w zględu, gdzie oni mie­
szkają .

Sm utne spostrzeżenia  i bolesne dośw iadczenia na 
w ielu osadach polskich w różnych stronach  S tanów  
północnych, a  w  szszególności w K anadzie , zniew o­
liły  mnie og lądnąć się za  korzystniejszem i m iejscam i 
na  polskie osady, te raz  szczególnie, gdy  i z m iast 
am erykańsk ich  Polacy  ro li poszukują i z G alieji w ielu 
lepszej doli w A m eryce szukać przybyw a.

Zachęcony łaskaw ym  listem  ks. T . M. L en ihan , 
b iskupa w Cheyemie W yom ing, w ybrałem  się zeszłe­
go roku w m aju n a  wycieczkę do zachw alanych S ta ­
nów zachodnich, ja k  W yom ing, U tah , Idaho  i O re- 
gon. Zwiedziłem  ty lko  W yom ing i U tah , bo obow iązki 
nakazyw ały  m i w rócić do moich m isyj. N a raz ie  to 
mi w ystarczyło , bo z opow iadania życzliw ych k a to li­
ków  w U tah, i  Idaho  poznałem  i o Oregon w iele sły­
szałem . Ks. M. Miklaszewski.

Z KRAJU.
Lw ów  7 lipca. 

Samobójstwo dr Henryka Szydłowskiego i inne okoliczno­
ści towarzyszące, oraz szczegóły.

O zm arłym  sam obójczą śm iercią H enryku  S zy­
dłowskim m ożnaby traw estu jąc  wypowiedzieć; sic itn r  
ad... terram . J e s t  tak że  łac iń ska  sentencja: de mor- 
tu is, a u t bene, au t n ih il. D zisiejsze jed n ak  czasy 
s tw ierdzają , że nie wszędzie m ożna się zastosow ać 
do tej sentencji, bo nie zaw sze powinno się m ilczeć o 
działalności tych , k tó rzy  się położyli pod ziem ię na  
w iekuisty  spoczynek i choć uniem ożebnili w ym iar

głowa to w jedrij, to w dragą stronę; podsądni 
i żandarmi za nimi siedzieli na ławkach nieru- 
chomie.

Wynik wewnętrznych oględzin był następu­
jący :

1) Skóra na głowie oddzielała się lekko od 
kości czaszki; śladów pęknięcia naczyń i pod­
skórnych krwotoków nie znaleziono.

2) Kości czaszki, średniej grubości, nienaru­
szone.

3) Na korze mózguwej widoczne są dwie 
ciemno-zabarwione plamy, wielkości około czte­
rech cali. Cała kora mózgowa lekko zabarwio­
na, matowa i t. d. i t. d. jeszcze trzynaście dal­
szych znamion.

Następowały nazwiska i podpisy rzeczoznaw­
ców i orzeczenie lekarskie, z którego wynikało, 
że skonstatowane przy obdukcji, a wymienione 
w protokóle zmiany w żołądku, a częściowo tak­
że w kiszkach i nerkach uprawniają do wnio­
sku, że wedle „wszelkiego prawdopodobieństwa" 
śmierć Smielkowa nastąpiła wskutek otrucia 
przez truciznę, wprowadzoną razem z winem do 
żołądka. Ocenić, wedle znalezionych zmian w żo­
łądku i kiszkach, jaka mianowicie trucizna do 
organizmu wprowadzoną została — było trudno 
— że zaś truciznę wypito z winem, wynika z te ­
go, że w żołądku Smielkowa znaleziono wino w 
większej ilości.

— Był to widać zdrowy pijanica — szepnął 
kupiec, ochłonąwszy z drzemki.

Odczytanie tego protokółu, które trwało bli­
sko godzinę, nie zadowoliło jeszcze prokuratora. 
Po skończonem czytaniu zwrócił się do niego 
przewodniczący:

— Sądzę, że odczytywanie protokółu z che­
micznego rozbiorn wnętrzności jest zbyteczne.

— Ja  prosiłbym o odczytanie — rzekł pro­
kurator głosem stanowczym, nie patrząc na prze­
wodniczącego, podnosząc się nieco ze swego 
krzesła i brzmieniem głosu dając do zrozumie­
nia, że przysługnje mn prawo żądać tego odczy­
tania, on tego prawa wyrzec się nie myśli, a
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spraw iedliw ości ludzkiej, ale nie z ak ry li za  sobą złych 
śladów  sw ego życia.

To co się sta ło  z H enrykiem  Szydłow skim , było 
ty lko  n ieub łaganą  konsek . en .Ją. Sam obójstwo je s t  n ie ­
zaw odnie w strząsa jącą  trag ed ją , gdyby jed n ak  go nie 
było, m nsiałaby być in n a  tia g e d ja , nie tak  gw ałtow ­
na i denerw ująca, a le  n iem rie j stanow cza i ro zg ry ­
w a jąca  się w  grooie  żyw ych...

( n egdajszy  Glos N a r o d u , zam ieszczając moją 
telefoniczną depeszę o +em sam obójstw ie, pow ołał się 
rów nież na  moje korespondencje, zam ieszczone jeszcze 
p rzed  k ilku  tygodniam i, w których donosiłem o fa ­
k tach , dotyczących sp raw y  pomiędzy S zyd łonsk im j, a 
ordynatem  C zarkow skim -G olejew skim , m ającej bezpo­
średn i zw iązek z tem , co się dzisiaj stało . Ówczesne 
moje doniesienia spotkały  się w praw dzie z ogólniko- 
wem zaprzeczeniem  w niek tórych  tu tejszych  pism ach, 
a le  zaprzeczen ia  te  były  w ynikiem  pew nych tow arzy ­
skich  stosunków , a ja k  się okazało, n ieste ty  nie po 
ra z  p ierw szy w dzisiejszej dobie, b roniły  cne n ie­
p raw dy  sądząc, że się to w szystko jakoś ułoży. No, 
i  ułożyło się.

Z m arły  by ł pod pew n jm  w zględem  c h a ra k te ry ­
styczną  postauiąTj  u ie d la te g o , aby górow ał w yższą 
in te lig en c ją , ta len tam i, lub sz lachetną  am bicją, lecz 
w łaśn ie  d latego , że będąc najzw yklejszym  człowie 
kiem , k tórem u okoliczności życia  dały pokaźnie jszą 
ojcowiznę, zdo łał zająć pew ne stanow isko, z którego 
m ógł i b ra ł bardzo w iele, a  n ie daw ał z siebie nic. 
T ak ich  m am y tu  z resz tą  więcej, ale H en ryk  Szy­
dłow ski do pew nego s topn ia , może służyć za  ich p ro ­
to typ . N iezaw odnie nie by ł on z g ru n tu  złym , ate 
m oralność jego  by ła  n ijak a , a  poza n ią  n ie p rag n ą ł 
nic, ty lko  używ ać, używ ać, używ ać...

M ówią, że początek  niepowodzeń H en ryka  Szy­
dłow skiego zaczą ł się od czasu, gdy w ziął udział w 
en trep ryzach  byłych dyrekcyj tu te jszego  te a tru . J a  
znam  doskonale te  stosunki i mogę sianow czo pow ie­
dzieć, że H enryk  Szydłow ski n a  te a trz e  nic nie s t r a ­
cił, lecz te a t r  na  nim  u trac ił bardzo , a  bardzo w ie­
le. Z m arły  swoich pieniędzy w te a t r  nie w k ład a ł —  
s ta ra ł się ty lko  o nie od innych, gdy  zachodziła po­
trzeb a , a co się działo poza sceną i ja k  się działo, 
lepiej o tem  nie w spom inać, bo w tedy  należałoby p i­
sać nie ty le  o te a trze , ja k  o tem  co do n iego nie 
na leży , a  przynajm niej należeć uie powinno. To z resz ­
tą  uie je s t  osłonięte żad n ą  ta jem nicą  u nas i praw dę 
słów moich m ogą potw ierdzić w szyscy, co zu c ją  bliżej 
stosunk i te a tra ln e . Od w stąp ien ia  też  H en ry k a  Szydłow ­
skiego do byłych dyrekcyj tea tra ln y ch , zaczęły się s tra sz ­
ne n ieporządki i ciągnęło się to ze szkodą sceny i 
sz tuk i aż  do upadku dyrekcji p. P rzybylsk iego  i r a ­
zem z nim  H enryka  Szydłow skiego. D yrektorem  tea ­
tru , ja k  go dzisiaj n iek tóre pism a nazyw ają , H enryk  
Szydłow ski n igdy  w łaściw ie nie by ł, nie m iał on na

odmówienie temu żądaniu. będzie powodem do 
wniesienia zażalenia nieważności.

Członek trybunału z długą brodą, z łagodne- 
mi i ku ziem’ skierowane mi oczyma, ten sam, 
który cierpiał na katar żołądkowy, czując się 
coraz bardziej osłabionym, zwrócił się z szeptem 
do przewodniczącego :

— Po co to czytać ? To tylko przewleka nie­
potrzebnie rozprawę. Te nowo miotły wcale le­
piej nie zamiataią, tylko machają naokoło sze­
roko.

Sędzia w złotych okularach nie odezwał się 
wcale; patrzył ponury i zrezygnowany przed 
siebie, przeczuwając, że ani od swej żony, ani 
od życia wogóle nie może niczego dobrego się 
spodziewać.

Zaczęto więc odczytywanie dalszego aktu:
„Dnia 15 lutego 188.. roku, ja  niżej podpisa­

ny, przedsięwziąłem na polecenie wydziału lekar­
skiego pod nr. 638, wobec asystenta lekarskiego 
inspektoratu, rozbiór chemiczny wnętrzności“, za­
czął sekretarz energicznie i bardzo głośno, jak­
by pragnął odpędzić sen, który cisnął się na po­
wieki wszystkich obecnych. „Badano następujące 
narządy:

1) Prawe płuco i serce (w sześciofuntowem 
naczyniu szkłannem),

2) treść żołądka (w sześcio-funtowe m naczy­
niu szkłannem).

3) żołądek (w sześcio - funtowem naczyniu 
szkłannem),

4) wątrobę, śledzionę i nerki (w trzy-funto- 
wem naczyniu szkłannem),

' '£) wnętrzności (w sześcio-funtowem naczyniu 
glinianem)".

Przy rozpoczęciu tego protokółu, przewodni­
czący pochylił się najpierw do jednego z wotan- 
tów, a poszeptawszy z nim, zwrócił się potem 
do drugiego. Otrzymawszy od obudwu zgodne 
odpowiedzi, przerwał w tem miejscu czytanie.

—- Sąd uważa odczytywanie tego aktu za 
zbyteczne — rzekł.

Sekretarz umilknął i złożył papiery; proku-

to  odpow iedniego w ykszta łcen ia , k tó re  wogóle było 
m ałe, nie m iał zaw odowego zam iłow ania i nie m iał 
asp iracy j ż ia n y c h  w k iernnkn  artystycznym  i lite rack im , 
bo ich mieć nie mógł.

P iszę  o tem  d latego , że daje się zauw ażyć pew­
n a  ten d en c ja , iż  te a t r  popchnął H en ry k a  Szydłow ­
skiego n a  fa ta ln ą  drogę. —  T o je s t  abso lu tna nie­
p raw da .

P o za  tea trem , g ie łda  rozw inęła  sz tan d ar fatalno- 
ści w życia  H en n  Ka Szydłow skiego, a  tak że  i jego  
b ra ta  T adeusza  —  to  rów nież nie je s t  tajem nicą.

Co du stosunku zm arłego z ordynatem  Czarkow ­
skim -G olejew skim , rzecz pow szechnie w iadoma i s tw ie r­
dzona, że stosunek ten  zerw any  został narnszeniem  
zan fan ia  i że skutkiem  tego , s tra ty  o rd y n a ta  oblicza­
j ą  n a  bardzo  pow ażne sam y. S ą s tra ty  tak że  i  in ­
nych osób. Jak k o lw iek  ty lko  H en ryk  Szydłow ski po­
siad a ł p lenipotencję od o rdyna ta  Czarkow skiego Go- 
le jew sk ieg o , udzia ł w operacjach finansow ych b ra ł 
tak że  b ra t  T adeusz, k tó ry  z nim razem  prow adził 
k ance la rję  adw okacką. Mimo śm ierci H en ryka  Szy­
dłow skiego, śledztw o niezaw odnie w yjaśni praw dziw y 
sian  rzeczy. D ziś je s t  pew nem , że k ilk a  dn i tem n p, 
C zaikow ski-G olejew ski baw ił we Lwowie i w zyw any 
Dy r do sądn karnego , a  potem  za raz  H enryk  Szy­
dłow ski dostał w ezw anie do sędziego śledczego i z a ­
m iast staw ić się p rzed  nim , odebrał sobie życie. P an  
Czarkow ski-G olejew ski opuszczał we w torek  Lwów, 
gdzie  go w idziano n a  dworcu kolejowym.

P . T adeusz Szydłow ski, p rzed  p a ru  dniam i po­
w rócił do Lw ow a z P a ry ż a  i B rukseli, w w igilję j e ­
dnak  sam obójstw a, znowu opuścił nasze miasto i  do 
dzisiejszego an ia  n ie wiadomo, gdzie się znajduje. 
N ikomu też  n ie pow iedział k iedy powróci. Żona p. 
T adeusza Szydłow skiego p rzebyw a w G lin ianach pod 
Lwowem u p. B u rlig a , k tó ry  ma za żonę siostrę Szy­
dłow skich i je s t  rząd cą  n h r. Potnlickiego. P . Szy­
dłow ska z mężem swoim nie jeźd z iła  za  g ran icę  w ca­
le. P rzy  tej sposobności w inienem  sprostow ać m ylnie 
p rzezem nie podaną w poprzedniej korespondencji no­
ta tk ę , jak o b y  p. W ędrychow ska, żona aresztow anego 
w spraw ie K asy  oszczędności buh a lte ra , by ła  siostrą  
Szydłow skich —  je s t  ty lko  k rew ną w dalszej linji.

H enryk  Szydłow ski, w przeddzień  dokonanego sa ­
m obójstwa, zdradzał ogrom ny niepokój i n ie m ógł so­
bie n igdzie znaleźć m iejsca. P rzyszed ł on do łazienek 
,,D jan y “ (w łasność Szydłow skich, znajdu jąca  się w 
sekw estrze sądow ym ), k aza ł sobie dać w annę, ale 
c iągle w ychodził n a  ko ry ta rz , p rzechadzał się po nim 
niespokojnie i zachow yw ał się tak  nerw owo, że zw rócił 
n a  siebie uw agę służby. K asje rk a  zapy tyw ała  się go, 
czy nie je s t  czasem chory i czy mn co nie dolega, 
Szydłow ski ofuknął się, a  potem zam knął drzw i i 
w ziąw szy kąp ie l, w yszedł bardzo  rozdrażn iony , w siadł 
do dorożki i w je c h a ł na  K asteiów kę, gdzie m ieszka

rator zaczął coś zapisywać z bardzo poważną 
miuą.

— Panowie przysięgli mogą teraz obejrzeć 
„licau sądowe — rzekł prezydent.

Przewodniczący ławy i niektórzy sędziowie 
podnieśli się z miejsc i uie wiedząc, jak się 
mają zachować i co zrobić z rękami, przysunęli 
się do stołu i pobieżnie przypatrzyli się pier­
ścieniowi i płynowi w szklance. Kupiec przymie­
rzył nawet pierścień na swój palec.

—  Tęgi miał palec, jak dobry ogórek — 
rzekł, wracając na swoje miejsce kupiec, wido­
cznie lubując się w tem określeniu otrutego kup­
ca, którego przedstawiał sobie jakby jakiego le­
gendowego bohatera.

XXI.

Po oględzinach „lic“ sądowych, ogłosił prze­
wodniczący postępowanie dowodowe za ukończo­
ne i nie przerywając rozprawy, bo pragnąc ją  skoń­
czyć jak najprędzej, udzielił głosu oskarżycielo­
wi, w nadziei, że on, jako człowiek, który tak 
samo potrzebuje i palić i jeść, jak inui będzie 
miał współczucie dla wszystkich przybyłych do 
krzeseł w tej sali.

Atoli prokurator nie miał miłosierdzia ani 
nad sobą, ani uad innymi.

Gdy zatem przewodniczący udzielił mu gło­
su, podniósł się powoli, na całą długość swej 
wysokiej, zgrabnej figury, oparł obie ręce na 
pulpicie, skinął lekko głową, spojrzał powłóczy­
stym wzrokiem na audytorjum i podsądnych i 
tak zaczął:

„W sprawie, którą sądzić macie, szanowni 
panowie przysięgli — mówił, rozpoczynając swo­
ją  mowę, ułożoną podczas odczytywania aktów
— idzie o charakterystyczną, że tak powiem, 
zbrodnię".

Prokurator był tego przekonania, że jego 
wywód mieć będzie szersze, ogólne znaczenie,
— tak jak wywody i mowy sławnych adwo­
katów.

Wprawdzie w audytorjum siedziały tylko

b ra t  T adeusz. T am  pozostał do późaej nocy, a  na­
za ju trz  rano  wiadomo co się stało.

P ierw szym  z przyjació ł, k tó ry  przybył do H en­
ryka  Szydłow skiego n a  wiadomość o otruciu się, by ł 
d r  Łotw  enste in , adw okat tn tejszy , nic z nim  jed n ak  
nie mógł mówić, ja k  z re sz tą  wszyscy, co potem  p rzy ­
chodzili, bo desperatow i do ostatn iego ichnienia życia 
nie pow rócita przytom ność, nie o tw o rz jł naw et oczów 
an i n a  sekundę i um arł w  zupełnej bezw iedności, cnoć 
widocznem było, że organizm  cielesny c ierp ia ł ok ru ­
tn ie . Inne  szczegóły są  jn ż  znane. Śm ierć n astąp iła  
w czoraj, około godziny dziesiątej z rana . P ogrzeb  od­
będzie się jn tro , lnb pojutrze. Sekcja stw ierdziła  o tru ­
cie się afszen ik iem  i moi liną. B liższa rodzina zaję ła  
się pogrzebem . Z m arły  pozostawił m atkę, dwóch b ra ­
ci i s iostrę  zam ęzną. P rzeży ł la t  4 4 . Ojciec Szydłow­
skich  by ł em erytow anym  sta ro stą , nm arł p rzed  la ty  
we Lwow ie i  zostaw ił dzieciom dość pokaźny m ają­
tek , powiększony tem , —  że bardzo korzystn ie  sp rze­
d a ł W ydzia łow i krajow em u obszerną parcelę , na  k tó ­
rej w ybudow any je s t  dzisiaj pa łac  Sejmn krajow ego, 
a n a  k tórej poprzednio były s ta re  łaz ienk i, s tanow ią­
ce w łasność Szydłow skiego. Te łaz ienk i przez dłuższy 
czas duże zysk i w łaścicielowi przynosiły . Później Szy­
dłow ski w ybudow ał nowe łaz ienk i „D jan a“ . M ajątek  
po nim  odziedziczyły dzieci, dziś zaś z tego m ajątku  
pozostało przeszło 6 0 0 .0 0 0  dtugn. Zet.

Lwów, <1. 6 lipca.
Komisja apelacyjna dla podatku osobisto-dochoduwego.

W  dnin w czorajszym  rozpoczęła kom isja swoje 
czynności. O godzinie pot do 12 przed południem z a ­
g a ił przew odniczący ko m isji, w iceprezydent krajow ej 
dyrekcji sk arb u  d r  K orytow ski, obrady pow itaniem  
obecnych i o tw orzył pierw sze posiedzenie komisji. N a 
posiedzenie p rz y b y li: I. z  członków w zględnie zas tęp ­
ców przez  Sejm k rajow y w ybranych p p . : ks. k a n o ­
n ia  J a n  C zapelski, A dam  h r. G olnchowski, A ugust 
G orayski, d r  J a n  K upka, W ładysław  K raińsk i, d r 
N atan  L ow ensteiu , Jó z e f  M ęciński, S tanisław  hr. S ta ­
dnicki, S tefan  Sękow ski, d r  E dw ard  S troynow ski i 
B olesław  Ż a rd e c k i;

2. z członków przez  rz ą d  m ianowanych p p . : N a­
poleon D orożew ski, W incen ty  G noiński, Jó ze f G ótz, 
K aro l H oszowski, M odest K ara in ick i, W a le ry  O lszew­
ski, Jak ó b  P iep es-P o ra ty ń sk i, Tadeusz S tarzyńsk i, 
K aro l W in te r , A tan azy  Zajączkow ski i S tanisław  
Zaba.

Nieobecność sw ą uspraw iedliw ili bądź na całą 
obecną sesję, bądź na  dni k ilk a  cz łonkow ie: J E . D a­
w id A braham ow icz, d r W ilhelm  B inder, d r Z dzisław  
M archw icki, M ieczysław  h r. B orkow ski, A ndrzej ks. 
L ubom irski, A lb ert M endelsbnrg i M nczysław  h r. , 
P in ińsk i.

P rzew odnicząsy p rzedstaw ił swego zastępcę w kie-

trzy kobiety: szwaczka, kucharka 1 siostra o- 
skarżonego, 'Szymona, oraz jeden woźnica, je­
dnak to uie wpływało z niczem na przekonanie 
prokuratora.

Sławui adwokaci tak samo zaczynali przed 
szczupłem audytorjum. Wziął on sobie za zasa­
dę, stać zawsze na wysokości swego zadania, to 
jest wuikać w psychologiczuą genezę przestęp­
stwa i odkrywać społeczne rany.

— Widzicie przed sobą, panowie przysięgli, 
charakterystyczne, że tak powiem, przestępstwo 
końca wieku, noszące na sobie, że tak powiem, 
specyficzne cechy tego ogólnego rozkładu moral­
nego, któremu w tych czasacłi ulegają te ele­
menty naszego społeczeństwa, co stoją tu w ja- 
skrawem, że tak powiem, oświetleniu tego pro­
cesu...

Prokurator mówił bardzo długo, starając się 
z jednej strony wypowiedzieć wszystko to, co 
umiał i co sam sobie wykombinował, z drugiej 
strony zaś i to głównie usiłując mówić ciągle, 
bez najmniejszej, choćby minutowej przerwy, tak, 
aby wywód jego płynął jak woda, najmniej przez 
pięć kwadransów.

Raz tylko zmuszony był przerwać i dosyć 
długo łykał nagromadzoną w ustach ślinę, zaraz 
jetlnak potem starał się wynagrodzić tę przerwę 
tem silniejszym i szybszym potokiem wyrazów. 
Mówił łagodnym, łechcącym głosem, przechyla­
jąc się przy tem z nogi na nogę i patrząc w o- 
czy przysięgłym, to znowu spokojnym, równym 
toncin jurysty, wtedy, gdy przytaczał cośkolwiek 
ze swoich zapisków, to znów stanowczym, na e- 
fekt obliczonym tonem, a wtedy zwracał się za­
równo do przysięgłych, jak do" słuchaczy. Tylko 
na podsądnych, którzy wszystko troje wisieli o- 
czyma na jego ustach, on nie spojrzał ni razu.

W przemówienie swoje zebrał prokurator 
wszystko, co w jego otoczeniu uchodziło za naj­
świeższy wynik nauki i uznane było wówczas, 
tak samo'jak dzisiaj, jako ostatni wyraz mą­
drości.

(Ciąg dalszy nactąpi).
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row nictw ie kom isji, radcę  dw oru d ra  E m ila  Z ubrzy­
ckiego i re fe ren ta  krajow ego radcę  skarbu  W alerego  
Olszew skiego, oraz referen tów  pomocniczych, zarazem  
członków kom isji radców  skarbu  A tanazego  Z ajączkow ­
skiego, M ichała W olińsk iego , K aro la  Hoszowskiego, 
poczem odebrał w m yśl §. 196  ustaw y  od członków, 
nie będących czynnym i urzędnikam i państwowym i, 
p rzyrzeczenie przez podanie ręk i zam iast przysięg i, 
że postępow ać będą bez jak iegokolw iek  względu na 
osoby, w edług najlepszego p rzekonania  i snm ienia, 
a  nadto  zachow yw ać w scistej tajem nicy ta k  obrady 
kom isji, j a k  i w szystk ie te szczegóły, odnoszące się 
do stosnnków  m ajątkow ych stron  rekuru jących , o k tó ­
ry ch  się w toku obrad  dowiedzą.

W  dalszym  toku odczytał w m yśl in s trukc ji p. 
przew odniczący postanow ienia §§. 194  i 2 4 6  ustaw y 
o w ykluczeniu członka z  obrad  kom isji, o raz  o n a ­
stępstw ach karnych  w ykroczenia przeciw  obow iązko­
wi zachow ania ob iad  w tajem nicy, a nad to  zw rócił 
uw agę członków kom isji na  najw ażniejsze postanow ie­
n ia  nstaw y i rozporządzenia  w ykonawczego, d z ia ła l­
ności kom isji tyczące się.

N astępn ie zw rócił p. przew odniczący uwragę człon­
ków kom isji na  zaszczytne ale i trn d n e  bardzo z a ­
danie, j* k ie  ich czeka, w yrokow ania o słnszności w y­
m iarów  komisyj szacunkow ych. Ju ż  sam a ilość od­
w ołań, k tó rych  wniesiono w k ra ju  około 1 2 .0 0 0 , 
p rzedstaw ia  tak i ogrom  p racy , że dokładne i sum ien­
ne rozpatrzen ie  w szystk ich  sp raw  reknrsow ych w y­
m agać będzie sam o przez się w ielkiej ofiarności ze 
strony  w szystkich czynników  do w spółudziału po­
w ołanych.

P ra c a  ta  będzie tern trudn ie jszą , że przew ażna 
część fasyj, stanow iących zasadniczy p u n k t wyjścia 
przy  ocenianin słuszności w ym iaru, je s t  pod w zglę­
dem form alnym  i m aterja lnym  nadzw yczaj w adliw ie 
sporządzona, a i w ielokrotne n ieraz  w zyw anie strony  
do uzupełnienia lub dostarczenia po trzebu j ch w yja­
śn ień  rów nież n ie odniosło pom yślnego sku tku .

Okoliczność ta  u tru d n iła  też  w wysokim stopniu 
ta k  p race  komisyj szacunkow ych, ja k  rów nież z a d a ­
nie k rajow ej dyrekcji skarbu , w zględnie re fe ren ta  
krajow ego.

Ona też je s t  głów nym  powodem , iż mimo w szel­
k ich  w ysileń nie zdołano wcześniej zw ołać komisji 
apelacy jnej, o raz , że dotychczas rozpatrzono zaledw ie
5 .0 0 0  sp raw , z k tórych  uznano nie w iele więcej ja k
3 .0 0 0  jak o  dojrzałe do decyzji, podczas gdy  resz tę  
zw rócić mnsiano pierw szym  instancjom  do uzupełnienia.

T e  3 .0 0 0  spraw , o k tó rych  kom isji obecnie w y­
rokow ać będzie, sta rano  się opracow ać ja k  najdo­
k ładn ie j, a dotyczące w nioski re fe ren ta  krajow ego 
oparte  są  na sum iennem  rozpatrzen iu  przedłożonych 
aktów . P . przew odniczący liczy z całą pew nością na  
to , że decyzja kom isji będzie w każdym  w ypadku 
słuszną i sp raw iedliw ą i bezw zględnie ochroni kon- 
trybnentów  p rzed  m ożliw eu  ostatecznie przeciążeniem . 
Z drugiej strony  jed n ak  będzie rzeczą  kom isji zapo- 
biedz tak że  w ymiarom za niskim , aby zadość uczy­
nić spraw iedliw ości i in teresom  ogółu kontrybuentów , 
o raz  skorzystać w każdym  tak im  w ypadku z p rzy ­
sługującego kom isji p raw a  zarządzen ia  zreasum ow a­
n ia  w ym iaru —  po m yśli §. 2 2 2  ustaw y o bezpo­
średn ich  podatkach  osobistych w zględnie artyku łn  63 
(pu n k t 3 i 4) rozporządzenia w ykonawczego do IV . 
dz ia łu  te j ustaw y.

D alsza część odw ołań p rzedk ładaną  będzie kom i­
s ji na  następnycn  sesjach w m iarę ich opracow ania, 
a  są  w szelkie w idoki, że po zarządzunem  zw róceniu 
w ładzom  w ym iarow ym  I. in stancji sp raw  najgorzej 
obrobionych, od tąd  p raca  raźn ie j pójdzie i komisja 
do k ilku  miesięcy upora się ze swem zadaniem , 
W  kw estji form alnego trak tow an ia  przedłożonych 
sp raw  reknrsow ych , zauw ażył p. przew odniczący, że 
w edług dośw iadczeń, zrobionych w  toku p rac  k ra jo ­
w ej kom isji podatku  zarobkow ego, okazał się bardzo 
p rak ty czn y  podział na  subkom isje, co i ustaw a, 
w zględnie rozporządzenie w ykuiiawcze zaleca.

N astępnie re fe ren t k rajow y p rzedstaw ił pełnej 
kom isji k ilk a  typow ych sp raw  reknrsow ych celem 
um ożliw ienia członkom kom isji obznajom ienia się 
z całym  tokiem postępow ania w ym iarow ego i rekur- 
sow ego i w ykazania , w ja k i sposób dane spraw y 
d la  kom isji apelacyjnej opracow ywano.

N ad  tem i spraw am i, tyczącemi sie kontrybuentów  
różnych zawodów, r< zpoczęła. się ożywiona dyskusja, 
w k tó re j niem al wszyscy członkowie kom isji udział 
w zięli.

N astępnie p . przew odniczący podzielił kom isję na 
4  subkom isje, k tóre też z a raz  się ukonstytuow ały  
w y b ie ra ją c : p ierw sza przew odniczącym  JE . D aw ida 
A biaham ow icza , zastępcą  przew odniczącego p. Sę­
kow skiego; d ru g a : przew odniczącym  p. M ęcińskiego, 
zastępcą  p. P iep esa -P o ra ty ń sk ie g o ; t r z e c ia : przew o­
dniczącym  p. G orayskiego, a zastępcą hr. S tad n i­
ckiego ; c z w a r ta : przew odniczącym  p. K raińsk iego , 
a  zastępcą  h r. Gołuchowskiego.

N a tern o godzini 4 -tej po połndniu posiedzenie 
zam knięto , subkom isje zaś w ieczorem  rozpoczęły sw oją 
czynność.

ZE ŚWIATA.
Wiedeń 7 lipca.

Za przykładem Brukseli. — Demonstracje w Wiedniu. — 
Komisarz policji w Gracu. — Przebranie miarki. — Are­

sztowanie Adlera.
Zwycięstw o odniesione przez  socjalistów  b rukse l­

skich  dodało arogancji socjalistom  austrjack im . W  po­
n iedziałek  wieczorem w śródm ieściu W iedn ia  odbyły 
się dw a zgrom adzenia socjalistyczne w celu zap ro te ­
stow an ia przeciw ko Luegerow skiej reform ie wyborów 
w gm inie. W szyscy mówcy w skazyw ali na  p rzy k ład  
dany  p rzez  belg ijsk ich  tow arzyszy i g rozili, że W ie ­
deń zacznie naśladow ać B rukselę. P o  zakończeniu 
zgrom adzenia w sa li R onachera, przyszło do bnrzli- 
wycn dem onstracyj ulicznych i s ta rć  z policją, k tó ra  
zam knęła w szystkie sąsiednie ulice i ro zp rasza ła  tłum  
socjalistyczny, w ydający groźne okrzyki przeciw  Lue- 
gerow i. Tego sam ego dn ia  przyszło także  do g w a ł­
tow nych scen w G racn. K om isarz policji, k tó ry  ro z ­
w iązał tam  zgrom adzenie socjalistyczne, m usiał ucie 
kać , poniew aż rzucono się n a  uiego z laskam i i s to ł­
kam i. Rozw ściekleni socjaliści pow yskakiw ali przez 
okna, aby się puścić w pogoń za kom isarzem  —  do­
piero przyw ódcy m usieli ich gw ałtow nie pow strzym y­
wać. Socjaliści odbyli w tedy tłum ny pochód po m ie­
ście, przyczem  dopuszczali się rozm aitych nadużyć.

N a tę  socjalistyczną a rogancję  oburza się oby­
w atelstw o W iednia i dom aga się energicznego je j 
odparcia. N a uroczystości u tw orzenia  ..C hrześcijań- 
sko-społecznego w iedeńskiego zw iązku k o b ie t11 wypo­
w iedział d r L ueger mowę, w  k tó re j w ezw ał kobiety, 
aby obchodziły się ja k  należy z socjalistam i, k tó rzy  
je  zbezczeszczają.

L ueger rz e k ł: „Sądzę, ze chrześcijańsko-społeczne 
kobiety posiadają  dość odw agi, ażeby porachow ać się 
odpowiednio z tym i drabam i. W ysuko położona osobi­
stość rob iła  mi w ymówki, że ja  panów  socjalnych de- 
m okratów  nazw ałem  poproscu d rabam i. P ow tarzam  to 
je d n a k :  T b m łokosy, k tóre  spaceru ją  po u licach i z a ­
k łócają  spukój obyw atelom , to są  darm ozjady i draby . 
J e s t  hań b ą  dla naszej ojczyzny, że te  d raby  m ogą 
ta k  bezkarn ie  grasow ać. Do tej chwili pow strzym y­
w ałem  moich przyjació ł party jnych . G dyby jed n ak  
tchórzostw o miało posunąć się aż ta k  daleko, że m ie­
libyśm y być w ydani bez obrony na  łnp pew nym  d ra ­
bom, w tedy podniesiem y grom ki okrzj k : „P recz  z
d rab am i! A ni kroku d a le j !“ Jeże li inn i się boją, to 
my A nstrjacy  będziem y mieli odw agę bion ić  sk u te ­
cznie naszej o jczyzny11.

Pow szechne wywołało zdum ienie, że w ładze w ie­
deńskie nie śm iały w ystępow ać przeciw ko socjalnym - 
dem okratom . Żydowscy przyw ódcy p ro le ta r ja tu , zw ią­
zani w ęzłem  krw i z niejednym  hotratem  po m iniste- 
Ljach, cieszyli się rodzajem  n ietykalności. A ż w reszcie 
p rzeb ra ła  się m iarka . Żydek A dler, na jw strę tn ie jsza  
ropucha w iedeńskiego bag n a  socjalistycznego, w raz z 
dwoma aą ju tan tam i dosta ł się nareszcie poa klucz.

Z arząd  p a r tji  socjalno-dem okratycznej postanow ił 
u rządzić  nowość m anifestacy jną, a  mianowicie tysiące 
robotników  i robotnic w blnzacn poplam ionych i po­
d a rty ch , w prost po całodziennej p racy , o trzym ało roz­
kaz  tłum nego przespacerow ania przez  R ingstrasse , a 
w szczególności po najbardziej w ykw intnej dzielnicy 
między K a rtn e rr in g  a P a rk r in g , w celn podrażnienia 
nerwów burżoazji. D em onstracja  is to tn ie  p rzysz ła  do 
sku tku , a le  dt-.szcz figli, sp ła ta ł organizatorom . R ząd 
zdecydow ał się p rzy  tern poskrom ić troszkę „ d rabów u 
i w ysłał n a  K a rtn e rr in g  bardzo  znaczną ilość policji; 
konnych policjantów  było za to mniej niż k iedykol­
wiek W  dem onstracji b ra li udzia ł p rzew ażnie męż­
czyźni, kobiet zjaw iło się nie wiele. N ajw idoczniej 
p rzyszły  ty lko te, k tó rych  pociągnęli mężowie lnb 
kochankow ie. T łum  zw iększał się coraz bardziej ; z a ­
ją ł  naprzód  jed en  tro tn a r, potem  aleje d la  cyklistów , 
potem  ulicę i Irug i tro tu a r . O lbrzym ia ruchom a m asa 
posuw ała się spokojnym krokiem  i zachow yw ała z  po- 
czątkn  zupełny spokój. Około godz. 7 w ieczorem było 
ju ż  z ja k ie  6 0 0 0  robotników  na R ingstrasse . Z p o ­
wodu deszczu pootw ierano paraso le , co nadało  pocho­
dowi jeszcze o ryginaln iejszy  c h a ra k te i. K iedy je d n a k  
lało  coraz więcej, robotnicy poczęli się chronić po 
bram ach  domów i w loggiach  O pery dw orskiej. Z okien 
w szystkich kam ienic w ychylały  się głow y ciekaw ych 
widzów m anifestacji. Dopóki było spokojnie, dopóty 
policja zachow yw ała się biernie.

P rzed  k aw iarn ią  K rem sera je d n a k  przyszło  do 
za jścia , w którem  musiał in terw enjow ać ja k iś  konny 
p o lic jan t. N atychm iast bez żadnego powodu rozległy  
się w rzask i. Poczęto w ołać „ P f n j !“ i wznosić ok rzy ­
k i przeciw  reform ie wyborczej L uegera . P o lic ja  m u­
s ia ła  p rzystąp ić  do zrobienia porządku . T łnm  począł 
uciekać dziko przed konnym i policjantam i. Podobne 
rzeczy poczęty w yw iązyw ać się na  różnycu miejscach. 
Polic ja  w zyw ała zaw sze k ilk ak ro tn ie  w  im ieniu p r a ­
wa do rozejścia się. N ie zw ażano jed n ak  na je j u- 
pom nienia i skutkiem  tego  narażan o  się na aresz to ­
w ania. U kazyw anie się przyw ódców  stronn ic tw a d a ­
wało także  powód do m anifestacji. Z powodu dzikich 
w rzasków  pod O perą zaszła konieczność opróżnienia

loggiów. D eszcz u s ta ł tym czasem  na  c h w ilę ; m nóstw o 
niedorostków  przy łączy ło  się do dem onstrac ji, pow aż­
niejsi robotnicy zw olna w ym ykali się, szereg i trochę  
p rzerzedzały  się. M anifestanci usiłow ali zbliżyć się 
do ra tu sza . N aprzeciw  muzeów dw orskich spo tkali 
się jed n ak  z kordonem  policji. D eszcz tym czasem  
znow u począł gw ałtow nie padać. P oprzes tauo  zatem  
na kociej muzyce urządzonej p rzea  m ieszkaniem  G re- 
go rig a , dokąd pociągnął słum  robotniczy opróżniając 
R in g i około godz. 8 1/ 2 wieczorem.

Ogółem aiesztow ano  45  osób, m iędzy nim i orga- 
zatorów  d em o n s trac ji: A d lera , red ak to ra  naczelnego 
A rbeiter Z tg , Jak ó b a  R eum anna, odpow iedzialnego 
re d a k to ra  tego  pism a i ag ita to ra  B re tschne id ra . A re­
sztow anie tych  trzech  osób nastąp iło  z a  w y s t ę p e k  
z b i e g o w i s k a ;  nie pom ogła in terw encja  „sam ego11 
Y erkaufa. Żydków  odstaw ione do sądu karnego . A dłei 
je s t  bardzo  w ylękniony i tłom aczy się, że on ty lko 
p rosił kom isarza policji, aby te  konie n a  n iego tak  
nie najeżdżały , bo on się od -u rodzen ia  koni boi. Zo­
baczym y, czy to tłom aczenie co pom oże!

Chicago, d. 21 czerwca. 
uo mówią tutaj o konferencji w Hadze. - Rocznica zdo­

bycia Sant-Jago. — Z wojny na Filipinach.
W  w ychodzącym  tu ta j, w cale dobrze i  żywo r e ­

dagow anym  polskim  D zienn iku  C hicagowskim  czy­
tam y : D w aj ekonom iści a n g ie lsc y : K ershaw  i Y oung 
w j,stąp ili rów nocześnie, pierw szy w londyńskim  T i­
mes, d rug i w now ojorskiem  F orum  z pytaniem , co 
będzie, jeże li konferencja w H adze osiągnie swój cel, 
to  znaczy, jeże li na  długo u trw a li się pokój m iędzy­
narodow y? Panow ie K orshaw  i Y oung dają  n a  to 
p y tan ie  ciekaw ą odpowiedź, ilu s tru jącą  dosadnie „do- 
broduszność-1 cara , którem u zjazd  w H adze nie p rz e ­
szkadza  odbierać F in lan d ji resz tę  politycznej o d rę ­
bności i gnębić Polaków  na rów ni z P rusak iem . R o­
zum ow anie angielskich  ekonom istów da się streścić 
w następu jących  słow ach Y o u n g a : „B ilan s handlow y 
ang ie lsk i sta le  się pogarsza  w skntek  tego , że k ra j 
ten  zby t długo hołduje dok tryn ie  w olnego handlu  i 
nw ażając się za wszechśw iatowego dostaw cę fab ry ­
katów ', przy jm uje bez cła w szelkie tow ary  surow e i 
p rodnk ty  rolnicze. P rzez  to  zab ił w łasne rolnictw o, 
a  w gruncie rzeczy ju ż  p rze s ta ł być „św iatow ą f a ­
b ry k ą 11. W  ciągu  la t dw unastu , od 18 8 5  do 1897  
roku , p rzew yżka dowozu do A ng lji nad wywozem 
z niej określa się snm ą m iljarda  sześciuset miljonów 
funtów  sz terlingów  Z rottu na  rok  d^wóz je s t w ięk ­
szy, aż w reszcie w ostatn im  roku  tego  dw unasto lecia 
w artość dowozu by ła  więuza od w artości wywozu o 

.1 5 7  miłjonów fantów  szterligów . To znaczy, że ty le 
A ng lja  w ydała  więcej, n iż m iała dochodn, a ponie­
w aż to odbywa się s ta le , p rze to  ona system atycznie 
ubożeje, p rzeżuw a nie p rocenty , lecz odziedziczony 
po przodkach  k ap ita ł, W iedziano jn ż  o tern w A ng lji 
od pierw szych chw il tego zw ro tu  w b ilansie hand lo ­
w ym , ale z począrkn uw ażano to  za  objaw p rze j­
ściowy, potem  tłomaczono go k ilku  w lelkiem i b an ­
kructw am i, w reszcie u spakajano  się tem , że n iedo­
bory  w b ilansie  handlow ym  pokryw ają  się p ro cen ta ­
mi od kap ita łów  ang ie lsk ich , w ypożyczonych z a g ra ­
nicznym  państw om 11. L ecz obaj cytow ani przez nas 
antorow ie u trzym ują , że owe procen ty , płacone A n ­
glikom  przez  inne narody , jn z  nie pok ryw ają  n iedo­
borów w b ilansie  handlow ym , poniew aż konw ersje  
w ykonane w osta tn ich  la tach , tak  zm niejszyły w szę­
dzie stopę procentow ą, że od trzech m iljardów  fu n ­
tów  szterlingów , pożyczonych zagran icznym  p rzed ­
siębiorstw om , o trzym ają  A nglicy  procentu  155  m ilj. 
4 0 0  tysięcy funtów  szterlingów , czyli roczny n iedo­
bór w ynosi 2 ,6 0 0 .0 0 0  funtów  sz te rl. O tę kw otę 
pow inien być zw iększony wywóz lub zm niejszony 
dowóz, aby n astąp iła  rów now aga w  budżecie n a rodo ­
wym. L ecz o tem  naw et m arzyć nie m ożna, p rzec i­
w nie, trzeba przew idyw ać s ta ły  w zrost niedoboru, 
chyba że razem  ze swemi kolonjam i stw orzy A n g lja  
jed en  okręg celny, czyli ta k  zw ane „im perjum  eko- 
n  im iczne11, na co jed n ak  dotąd  kolonie się nie zga 
dzają .

K ershaw  p o w ia d a : „Postępow aliśm y roztropn ie , 
dopókiśmy rozpożyczali zag ran icznym  rządom  p ien ią ­
dze na tak  n iuprodnktyw ne cele, j a k  c iąg łe  p ro w a­
dzenie w ojen n a  kontynencie enropejskim  i w połu­
dniow o-am erykańskich repnb likach , lecz zaczęliśm y 
sobie okropnie szkodzić, gdyśm y zaczęli pożyczać na  
koleje, fab ryk i i kopalnie, bo w ten sposób pom ogli­
śmy państw om  zagran icznym  stw orzyć swój w łasny  
przem ysł, konL urn jąc j z naszym  coraz siln iej, bo ro ­
bo tn ik  wszędzie tań szy  od naszego. F ab ry k a ty  n ie ­
m ieckie, zapełn ia jące  nasze ry n k i, u rosły  w praw dzie 
z pięciu m iljardów  franków , zapłaconych przez  F ra n ­
cję N iem com ; rów nież je s t  p raw dą , że głów nym  k re- 
dytorem  R osji je s t  F r a n c ja ; a le  ostatecznie są  to  
nasze p ien iądze, bo n iety lko  mam y rosy jsk ie  i  n ie ­
m ieckie akcje , ale sam ych francusk ich  posiadam y za  
16 m iljardów  franków . N adto  nasze spółki podnio­
sły  rosy jsk i p rzem ysł żelazny i naftow y, oraz ro sy j­
skie kopaln ie  w ęgla. Do n iedaw na m yśm y w yłącznie 
zao p a tiy w a li ry n k i perskie n a  k tó rych  do roku  1 8 8 9
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sprzedaw aliśm y eak rn , tow arów  baw ełnianych i żela' 
znych za 2 ,8 0 0 .0 0 0  fantów  szterlingów . P otem  za­
częli tam  konkurow ać z nam i N iem cy i Belgow ie,
ale to jn ż  się w szystko zm ieniło, bo te ra z  m y i owe
dw a p aństw a razem  handlu jem y z P e rs ją  n a  4 7 0 .0 0 0  
funtów  sz terl. rocznie, a  ca ła  re sz ta  obrotu p rzesz ła  
w  rosyjskie reee.

„W zro s t fabrycznej p rodukcji w  R osji je s t  n a d ­
zw yczajny ; św iadczą o tern następujące c y f r y : do
roku 1 8 8 0  dobyw ała cna  że laza  za  4 4 8 ,0 0 0  funt. 
sz terl. rocznie, a  petem  cc iaz  rozw ijając ten p rze­
m ysł, doprow adziła go w7 roku 1 8 9 3  do produkcji
za  2 1 ,1 3 7 ,0 0 0  fun t. szterl. T a k  samo w pierw szym  
z tych  krańcow ych la t  p red ak c ja  w ęg la  w ynosiła 
3 ,2 8 9 .0 0 0 , a  p rodukcja  w yrobów baw ełnianych
2 9 2 .0 0 0  funt. s z te r l . ;  po cz te rnastu  la tach  pierw sza 
ey fra  u rosła  do sumy 7 ,4 3 7  0 0 0 , a  d ruga  do
1 .2 2 5 .0 0 0  funt. sz terl. W y n ik a  z tego , że podczas 
gdy  nasz przem ysłow y rozwój u s ta ł i naw et od la t  
dw unastu s ta le  się cofamy, to w  Rosji ów przem ysł 
ogrom nie się rozw ija. D otąd jed n ak  to państw o dużo 
w ydaje n a  swoją zbrojność, a  więc d la  gospodarstw a 
narodow ego na cele n ieproduktyw ne. R osyjski budżet 
państw ow y za ro k  bieżący w ykazuje  w  dochodach
1 .1 6 2 .7 5 0 .0 0 0  rub li, z tego zaś n a  wojsko lądow e 
p rzeznacztno  3 2 3 3/ 4 miljoiiów, n a  m arynarkę  83  mil- 
jonów  i n a  p rocenty  od zagran icznych  długów  2 7 O1/* 
m ilj., czyli razem  67 7  m ilj. rub li —  kw otę dość 
b liską  połow y całego dochodu. W szystko , co w skntek  
u trw a len ia  pokoju Rosja zaoszczędzi z  tej kw oty, 
pójdzie n a  rozw inięcie je j p rzem ysłu  i środków  k o ­
m unikacyjnych, a  w ięc znowu my stracim y. Z rozu­
m iałe je s t  tedy, że ten  nasz przem ysłow y konkureD t 
p rag n ie  u trw a len ia  pokoju, -ale po co m y się zap a ­
lam y do te j m yśli, k iedy wojować z kontynentem  
europejskim  nie m am y o co i nie będziem y, a n a  
trw ałym  pokoin n a  tym kontynencie musimy s trac ić  
w rubryce naszego w yw ozu".

W  rocznicę bitw y pod San J u a n , u rząd za  w Chi­
cago pierw szy pu łk  stanu  Illino is, dnia 3 0  czerw ca i 
1 lipca  w spaniałe  p rzedstaw ię , o ile możności w ierne 
tej bitw y. P rzedstaw ien ie  to odbędzie się n a  g ru n tach  
oparkanionych , należących do „W ash in g to n  P a rk  
C lub". Około 1 .5 0 0  żołnieży m a w ziąć udzia ł w  tern 
przedstaw ien iu . O grom ny obraz, 8 0 0  stóp d ług i, a 
5 0  wysoki p rzedstaw i k ra jo b raz  okolicy S an tjago , z 
m iastem  tern na  ty lnym  planie. Szturm  na  m iasto z a ­
kończy się w spaniałym i ogniam i sztucznym i. U rządzo­
ne będą ław k i d la  5 0 .0 0 0  widzów.

Z wysp F ilip ińsk ich  d o n o szą : P arow iec  „S h erm an “ 
przyw iózł 1 .8 0 0  szeregow ców  i 75  oficerów. Z ostaną 
oni w ysłani n a  wyspę N egros, ażeby zastąp ić  tam  wojsko 
kalifo rn ijsk ie , w racające do ojczyzny.

Je n e ra ł W heaton  przedsięw ziął rekonesans w k ie ­
runku  P erez  das M arinas. U dał się tam  bata ljon  4 
pułku piechoty, w ysłany z Im us. N a am erykańsk ie  
wojsko napad li F ilip ińczycy z  ty łu  i w yw iązała  się 
b itw a , k tó ra  trw a ła  przez k ilk a  godzin. B ata ljon  s t r a ­
ciw szy 5 ludzi w  zab itych  i 25 w ran ionych , cofnął się 
do Im us. W  trz y  dni potem , je n e ra ł ponow ił w ypra­
wę na  P erez  das M arinas, gdzie poniósł klęskę. Je n e ra ł 
"W heaton dopiął celu i za ją ł P e rez  das M arinas, do­
nosi w szakże, że ta  miejscowość je s t  ta k  n iezdrow a, 
iż woli j ą  opuścić, nie zostaw iając w niej garnizonu.

K o n trad m ira ł W atso n , n astępca  D ew eya, p rzybył 
z  H ongkong  do portu  i w yw iesił n a  krążow niku „B a l­
tim ore “ sw ą adm ira lską  fiagę. Dowódzcy w szystkich 
okrętów  wojennych złożyli w izyty  pow italne nowemu, 
naczelnem u wodzowi.

J e n e ra ł N elson A . Miles ośw iadczył w N ow ym  J o r ­
ku , że s tan  rzeczy n a  F ilip inach  je s t  bardzo  k ry ty ­
czny. Je n e ra ł n ie chce tw ierdzić , że d epartam en t 
w ojny nie ogłasza depesz, nadsy łanych  p rzez  je n e ra ­
ł a  Otis, lecz każdem u wiadomo, że położenie wojsk 
am erykańsk ich  na w yspie Luzon uie je s t  godne z a ­
zdrości. Pomimo to, w strzym ują się w W aszyng ton ie  
z w ydaniem  rozkazu , pow ołującego pod broń ochotni­
ków.

Awans lipcowy na kolejach państwowych. IV sta tu ­
sie I (sekretariaty  i biuru prawnicze). Zastępca dyr. kolei 
w Krakowie Kami Szukiewicz. otrzyma! ty tu ł centralnego 
inspektora.

Tytuł inspektora otrzyma! Leon Solecki w Stanisła­
wowie.

] ' klasy Y III awansowali: Slawiczek W ładysław  i 
Terlecki Jan we Lwowie. Janikowski Ludwik. Kraków.

Do klasy IX awansowali: Eug. Iwanowiez, Zgsździń- 
ski Stanisław, obaj w Stanisławowie, Przybylski Wacław 
i dr Twaróg Fel ks w Krakowie, Tarnowiecki Kornel w 
Stanisławowie, A. Paluch i Swnton Zygm unt we Lwowie.

Do klasy X aw ansow ali: Stanisław  W aligórski, Lwów, 
dr L uster Adolf. Haimnennauń Jakób, Kirnbaum, i Mil­
ler W iktor, wszyscy w Stanisławowie. ((.’. d. n.).

Odpowiedzi od Redakcji.
Panu St. M. w Białej. Polecamy udać się z zapytaniem 

do samej Akademji Umiejętności.

CO ŻYCIE NIESIE. 
T T W . A . C a - 1 .

Szlachetny i rozsądny monarcha Korei, Jego 
Królewska Mość Ni-Ni Dwóch setny Sześćdzie­
siąty Drugi, jak może nie wszystkim czytelni­
kom naszego dziennika wiadomo, — zapadł od 
pewnego czasu-na zdrowiu. Zważywszy, że szla­
chetny i rozsądny monarcha Korei, JKM. Ki-Ni, 
pozostaje w przyjaznych stosunkach z wszyst- 
kiemi państwami tego szerokiego świata, z wy­
jątkiem Japonji i Stanów Zjednoczonych, przeto 
nie wolno nam od dnia 1 b. m. rozpisj7wać się 
w Krakowie szczegółowo o różnych defektach 
tego ze wszech miar zasługującego na szacunek 
monarchy. Jakkolwiek bowiem cierpienie JKM. 
Ni-Niego nie przynosi żadnej ujmy jego honoro­
wi i jest tylko nieszczęściem, które może spotkać 
nie tylko króla Korei, ale nawet każdego urzędnił a 
V I I I  rangi na przestrzeni ziem austro-węgier- 
skich — to jednak takie są już przesądy tego świa­
ta, że wada serca uważana jest za bardzo do­
stojną chorobę, podczas kiedy wada innych or­
ganów ciała, wedle mniemania ludzi mniej wy­
kształconych, przynosi ujmę dotkniętemu nią o- 
sobnikowi...

Ostatecznie tedy nie mogę napisać, na co 
JKM. Ni-Ni, Dwóchsetny Sześćdziesiąty Drugi 
cierpi od dłuższego czasu. Mogę jednak w przy­
bliżeniu opisać z pewnem umiarkowaniem nie­
które symptomaty tego cierpienia. Ktoby z czy­
telników mimo tego nie mógł się domyśleć, jak 
się to cierpienie uazy wa, niechaj się odniesie do 
uczennic gimnazjum, pod wezwaniem św. Odona, 
a te, jako przyszłe adeptki wiedzy medycznej, 
będą go umiały najdokładniej o wszystkiem ob­
jaśnić. Otóż przedewszystkiem JKM. Ni-Ni Dwócl - 
setny Sześćdziesiąty Drugi, obdarzony, nawia­
sem mówiąc, licznem potomstwem, zerwał pew­
nego dnia w sposób radykalny stosunki ze wszy­
stk im i swojemi żonami, a kiedy zapytywano 
go, jaki może być’ powód tej niełaski odpowie­
dział, że go uszy bolą. Nie zadziwiła ta odpo­
wiedź nikogo, ponieważ małżonki Jego Króle­
wskiej Mości są stworzeniami wielce piskliwe- 
mi i w chwilach wesołości mogą się niejedne­
mu uchu naprzykrzyć. Jakież było jednak prze­
rażenie dworu w stolicy Soeul, kiedy nagle J. 
K. Mości Ni-Niemu naprawdę jedno ucho poczę­
ło w nieproporcjonalny sposób pnchnąć. Cierpie­
nie to nieprzyjemne zapewne, ale żadnej ujmy 
nie przynoszące, ustąpiło niebawem po lekach 
wielu biegłych doktorów, którzy jednak nad tem 
uchem kiwali głowami w sposób niepokojący.

Niepokój ich miał rację. JKMość Ni-Ńi. czło­
wiek przedtem mało ruchliwy, nagle począł wy­
bierać się w podróż. Kazał sobie przynieść wiel­
ką mapę wszystkich pięciu części świata i pole­
cił czynić przygotowania do wielkiej ekspedycji 
na Biegun Południowy. Kiedy już wszystko by­
ło gotowe, JKMość oświadczył, że na bieguuie 
musi być za zimno, więc on woli pojechać z wi­
zytą do Szacha Perskiego. Jak powiedział, tak 
zrobił; wlazł Szachowi Perskiemu na kark, sie­
dział u niego ogromnie długo, rozdarowywał je­
go ziemię na wszystkie strony, przymówił się 
aby szach perski zapłacił mu koszty podróży — 
i zdumiewał naród perski czynami i mowami, 
pełnemi niezwykłej oryginalności. Mówił ciągle 
o swojem boskiem posłannictwie; każdemu kogo 
spotka] wtykał w garść swoje portrety z dobra- 
nemi ni w pięć, ni w dziewięć cytatami z dzieł 
Konfucjusza. wTołał bez żadnej okazji: „Hnrra! 
hurra!" i okazywał szczególniejsze zaintereso­
wanie systemem czyszczenia kloak i kanałów w 
Teheranie. Sam nawet wymyślił odpowiedni przy­
rząd dla ulepszenia tej czynności; ażeby zaś ten ! 
przyrząd wypróbować, przepędził nie jedząc, ani 
nie śpiąc dwie doby w jednym z kloacznych do­
łów'...

Wiadomość o tych sympatycznych dziwac­
twach JKM. Ni-niego rozeszła się niebawem po 
szerokim świecie. Dzienniki amerykańskie poda­
wały w7 tym przedmiocie obszerne informacje ku 
uciesze swoich czytelników', przyczem nie szczę­
dziły nieco niedelikatnych wyrażeń o kaprysach 
koreańskiego majestatu. Jeden numer takiego 
dziennika zabłąkał się niewytłumaczonym sposo- 1 
bem na dwór teherański. JKM. Ni-Ni odczytaw- ! 
szy. co o nim piszą w Nowym Yorku, zapałał 
srogim gniew7em. Kazał natychmiast pakować 
tłumoki, powiedział kilka impertynencyj szacho­
wi perskiemu i odjechał do Soeul kurjerskim 
pociągiem. Persom spadł kamień z serca, ale 
natomiast rozpacz ogarnęła szlachetny naród ko- 
reańczyków.

Ni-Ni kazał sobie' mianowicie wyprawić w 
Soeul entuzjastyczne przyjęcie. Sam wyrysował 
plany bram tryumfalnych i spisał program owa-

cyj, jakie go spotkać mają. Pierwszemu ministro­
wi zagroził rozpruciem brzucha, jeżeliby choć 
jeden punkt programu nie miał być wykonany. 
A jednak niektóre punkty były w7prost niewy­
konalne. Ni-Ni żądał naprzykład, aby na zakoń­
czenie uroczystości nadworny teatr pcheł odśpie­
wał operę napisaną przez Jego Królewską Mość 
w Teheranie. Publiczności zaś miało być naj- 
łaskawiej pozwolone, wyrażać głośno swoje u- 
znanie dla piękności tego 'dzieła. Roztropny 
Cing-Czeng był w rozpaczy; ponieważ jednak 
prawTdziwy Koreańczyk, jak to wiadomo choćby 
z „Gejszy", nigdy nie jest w prawdziwej rozpa­
czy, dopóki mu warkocza nie obetną, przeto i 
Cing-Czeng zabrał się odważnie do dzieła. Zbu­
dował osobną scenę dla pcheł i osobiście poszu­
kiwał tych artystek wśród frauencymeru Jego 
Królewskiej Mości. Szukając, ich, równocześnie 
uczył małżonki królewskie partytur opery kró­
lewskiej. Kiedy zbliżała się chwila wykonania, 
Cing Czeng wydał rozkaz, aby podczas obiadu, 
który miał się odbyć przed przedstawieniem, po­
dano jaknajmocniejsze wino. Król, który miał 
zwyczaj co pięć minut w7y po władać; jeden toast 
zakończony okrzykiem „Hurra!", wypowiedział 
i tym razem 28 toastów; oczywiście był cokol­
wiek niepewniejszy w nogach i w spojrzeniu niż 
zwykle... Zaczęło się przedstawienie. Pchły wrpu 
szczono na scenę, a małżonki królewskie poczę­
ły za kulisami śpiewać. Ni-Ni, rozpoznawczy zna­
jome głosy, począł się niepokoić; kiedy mu je­
dnak Cing-Czeng wytłomaczył, że pchły karmio­
ne krwią jego żon, przejęły także ich głos, u- 
spokoił się i z lubością wysłuchał swjnego dzieła 
do końca pierwszego aktu. W drugim akae za­
snął ; pchły-artystki rzuciły się skwapliwie ze 
sceny na jego królewskie ciało, a małżonki prze­
rwały śpiew, aby wachlowaniem umilać seu do­
stojny... I tak się zakończyła ta uroczystość.

Nazajutrz Ni-Ni zwołał wielką radę mini­
strów. . Odczytał na tej radzie artykuł nowojor­
skiego dziennika i zażądał od ministrów7, aby 
mu podali sposób, w jaki możnaby za granicą 
przeciwdziałać takiemu nieliczeniu się z jego 
majestatem. Ministrowie nie umieli nic rozumne­
go poradzić. Cing-Czeng jedynie orzekł, że by­
łoby najpraktyczniej rozpisać międzynarodowy 
konkurs na rozwiązanie tego problemu, temu. 
zaś kto da najlepszą radę, nadać najwyższy or­
der państwa Korei, order Długiego Ucha z. bry­
lantem. Ni-Ni poszedł za radą Ćing-Czenga. Kon­
kurs został rozpisany i ogłoszony urbi et. orbi. 
Z różnych stron szerokiego świata poczęły nad­
chodzić prace konkursowe. Gdy już termin upły­
nął, Ni-Ni, który ostatniemi czasy z zamiłowa­
niem malował w żółto-czerw7oną kratkę front 
swego pałacu, sam wyłażąc codziennie o świcie 
,na rusztowanie, porzucił tę piękną sztukę i za­
brał się do studjowania plonu konkursowego.

Studjował dnie i miesiące ; ale czoło nie roz- 
pogadzało mu się bynajmniej. Nareszcie pewne­
go dnia wyszedł rozpromieniony. Eureka! zaw7o- 
lał do Ciny-Czenga, poczem kazał sobie przy­
nieść ogromną mapę Europy i największą lupęr 
jaką rozporządzał dwór w7 Soeul. Po dwugodzin­
nych poszukiwaniach na mapie, krzyknął po raz 
wtóry: „Eureka!" i pokazał Cing-Ćzengowi ja ­
kiś punkcik. Cing-Czeng nachylił się i odczytał: 
„R-z-e-s-z-of-f", poczem pytająco spojrzał na 
swrego monarchę.

— Tak jest! — zawołał Ni-ni — tu rządzi 
genjalny mąż, który ofiarował się być dzielnym 
obrońcą mojego honoru. Wykazał mi on, jak na 
dłoni, żem tobie Cing-Czengu powinien rozpruć 
brzuch, bo gdyby on był na twojem miejscu, ni­
gdy by nie dopuścił, nie już do tego, co piszą 
dzienniki amerykańskie, ale nawet do tego, co 
tu w7 Soeul, w mojej stolicy, piszą z lekceważe­
niem o przymiotach mojego umysłu!! Pojedziesz 
w tej chwili do miejsca zamieszkania tego wiel­
kiego człowieka, w7ręczysz mu order wiadomy i 
wezwiesz go, aby przyjechał zająć twoje miej­
sce, — sam zaś w7 Rzeszowie możesz sobie urzą­
dzić na swoim żołądka odpowiednie harakiri.

Cing-Czeng ze smutkiem pojechał do Rzeszo­
wa. Znajduje się obecnie w7 drodze. Jeżeli doje- 
dzie, opowiemy wiernie dalszy ciąg tej historji.

Ro£ne-pied
* *

*
Prezydent miasta Friedlein, od chwili pono­

wnego swego wjboru, jest przedmiotem systema­
tycznej kampanji ze strony krakowskiego Czasu. 
Nie minie dzień, aby spokojny zazwyczaj staru­
szek dziennikarski nie wpadał w irytację na p. 
Friedleina; jeżeli zaś tematy do ataków7 są mo­
że cokolwiek wyszukiwane, to trzeba przyznać, 
że ,na dnie sztucznej ich goryczy jest często ją ­
dro prawdy. Największy przyjaciel p. Friedleina 
nie może twierdzić, że w7 naszem mieście idzie 
wszystko tak dobrze, jak w najlepszem z miast
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na świecie. Nie potrzeba jednak Czasowi mówić, 
gdzie leży zło i czy naprawdę p. Friedlein wła­
śnie jest tą zaporą do reform, jakich Czas 
pragnie.

Jest w Krakowie tajemnicą poliszynela, że 
dopóty nasz magistrat nie będzie normalnie funk­
cjonował, dopóki nie będzie miał innego bezpo­
średniego kierownika. Najlepsza wola prezyden­
ta jest bezsilną, jeżeli ten, kto powinien być je ­
go prawą ręką, spełnia swoje obowiązki, jak 
bezduszna maszyna — a  nieumiejętnością czy bra­
kiem dobrej woli paraliżuje cały organizm służ­
by miejskiej. — Magistracki bezrząd, wynika­
jący w znacznej części z systemu zastępowania 
urzędników pisarzami i z braku jakiejkolwiek 
myśli i energji organizacyjnej u steru, musi być 
ukrócony; innego jednak nie ma na to sposobu, 
jak odpowiednie obsadzenie stanowiska dru­
giego wiceprezydenta. Partja konserwatywna wie 
o tern doskonale, skoro nie kryła się z tern, że 
za prezydentury hr. Potockiego, pierwszym czy­
nem Rady musiałoby być wywołanie przesilenia 
na tym urzędzie. Dlaczegóż teraz o tern zapo­
mniała '? Czyżby kwestja osób miała stać wyżej, 
niż kwestja dobra miasta? Czyżby obecny stan 
rzeczy był teraz dlatego wygodny, że daje pre­
tekst do uzasadnionej krytyki — do której mo- 
żeby brakło powodu, gdyby p. Friedlein miał 
innego pomocnika i zastępcę dla spraw magi­
strackich ?

Wiceprezydent Piotrowski sam się do dymi­
sji nie poda. Należy on do ludzi mało wrażli­
wych i niesłychanie obojętnych na to, co o je­
go działaniu sądzi Rada miejska i na to, czy 
działaniem swojem pomaga prezydentowi, czy 
mu przeszkadza. Łatwo zaś pojąć skrupuły, ja- 
kiemi się wobec wiceprezydenta kieruje p. Fried­
lein i jakiemiby musiał wobec niego kierować 
się także hr. Potocki. Skoro prezydent nie ma 
prawa usnnąć niewygodnego sobie wiceprezyden­
ta. tern samem staje się zupełnie bezsilnym wo­
bec niego; prowadzenie wojny osobistej na każ­
dym kroku systemem sekatury, mogłoby tylko 
pogorszyć stosunki magistrackie i rozprządz do 
reszty całą maszynę zarządu miejskiego. Pora­
dzić tu może tylko Rada miejska, przez uchwa­
lenie z własnej inicjatywy kategorycznego wo­
tum nieufności dla osoby drugiego wiceprezy­
denta, czy też odrazu przez spensjonowanie u- 
rzędnika, który może być bardzo porządnym czło­
wiekiem, ale nie dorósł do nałożonych na niego 
obowiązków i urzędowaniem swojem przynosi 
pośrednio szkodę miastu.

Zamiast pisać artykuły w Czasie przeciwko 
prezydentowi, lepiej będzie, jeżeli nasi konser­
watyści postawią w Radzie wniosek przeciw wi­
ceprezydentowi. W ten sposób najlepiej odeprą 
krzywdzące ich oczywiście podejrzenie, że im 
nie o dobro miasta idzie, ale o politykę. Audat.

Ogłoszenie konkursu. Na mocy rozporządzenia W yso­
kiego M inisterstwa Oświaty z dnia 28 maja 1899 roku 1. 
13.058 ogłasza podpisana Dyrekcja konkurs na posadę 
rzeczywistego nauczyciela mechaniki budo wniczej, mecha­
niki teoretycznej i encyklopedji maszyn. Z posadą, tą, ob­
sadzić się mającą od 1 września 1899 r , łączy się płaca 
1400 złr. rocznie dodatek aktywaluy 300 złr. rocznie, 
jakoteż prawo uzyskania z czasem kwinkweujów, pierw ­
sze dwa po 2o0 złr., dalsze trzy po 300 złr. rocznie. 
Podauia, wystosowane do Wysokiego ministerstw* w y­
znań i oświecenia, przesłać należy na ręce Dyrekcji i zao­
patrzyć w „curieuhun v ita s“, dalej w dowody zawo­
dowego uzdolnienia, ja k  nieiniej w d iwód dokładnej zna 
jomości języka polskiego. Termin konkursu upływa z duiem 
24 lipca 1899 roku. Z Dyrekcji państwowej szkoły prze­
mysłowej.

Koleje państwowe. I
Przyjazd do Krakowa.

Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana: godz. 7 zrana 
(pospieszuy); godz. 8 minut 45 z ra n a : godz 1 minut 30 
popoł.; godz. 2 minut, 24 popoł. (błyskawiczny); godzina
8 minut 25 wiecz.; godz. 9 m inut 38 wiecz. — Z Wieli­
c zk i: godz. 8 minut 45 zrana: godz. 11 m inut 15 popoł.; 
godz. 3 m inut 50 wiecz. — Z Jasła  przez Rzeszów: godz. 
4 ln iuu t 40 zrana; godz. I m iuut 30 popoł.; godz. 9 m i­
n u t 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 miuut 30 
popoł,; godz. 9 minut 38 wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra- 
u a ; godz. 1 m iuut 30 popoł ; godz. 8 m innt 25 wiecz.; 
godz. 9 m inut 38 wiecz. — Ze Strozow przez Tarnów: 
godz. 4 minut 40 zrana. — Z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów : godz. 1 m inat 30 popoł.; godz. 9 m inut 38 wie­
czorem. — Od dnia I lipca z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 8 minut 25 wiecz. (do dnia 15 września); 
godz. 4 minut 40 zraua (do dnia 31 sierpnia).

Z Chyrowa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 8 minut 
b8 zrana; godz. 4 m inut 47 popoł. — Z Mszany dolnej: 
godz. 7 miuut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 m iuut 
10 przedpoł. — Z Biolskai Wadowic przez Kaiwarję : godz.
9 minut 40 wieczorem; godz. 8 m iu u t45 zrana; godzina 4 
minut 4 5 popoł. — Z Śuchej do Podgórza m iasta: godz. 7 
m inut 48 zraua. — Z Oświęcimia: godz. 8 m iuut 36 zra- 
n a ; godz. 4 m iuut 47 popoł.; godz. 11 miuut 10 przedp.; 
godz. 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywca przez 
Suchą: godz. 4 m iuut 47 popoł.

K R O N IK A .
Kraków, 8 lipca.

Kalendarz kośolalay. W  sobotę Elżbiety-, królowej: 
wdowy; ju tro  7 niedziela po S w iątiach , Jan a  z Dukli i 
Cyrylla, biskupa; w poniedziałek Am alji, panny i Felicy­
ty  z 7 synam i; we w torek Pelagji, panny , Sabina i Fiu- 
sa. Papieża, męczennika.

W niedzielę przypada rocznica poi więćenia kościoła 
Najśw. Marji Fanny.

W' kościele FF. W izytek na Biskup iem w niedzielę 
odpust poświęcenia kościoła.

W  kościele, 0 0 . Paulinów  na S kałce  w niedzielę od­
pust bractwa S3. Aniołów Stróżów.

W kościele św. Barbary przypada w niedzielę rocznica 
poświęcenia kościoła.

Kalendarz rybacki. W  lipcu łowić woluo wszelką rybę 
jeże li trzym a przepisaną miarę. Ochraniać należy jedynie 
raka samicę.

Kalendarz myśliwski. Od 1-go lipca wolno polować n a : 
rogacze (sam ce tarn), oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się
w sobotę o godz. 3 minut 43 zachód przypada o godzinie7 
m inut 4 7, długość dnia godzin 16 m inut 4.

Stan powietrza. Dnia 8-go iipca o godzinie 7-mej rano 
barometr 742,9, termometr J -  14 2 C., wilgotność 95%, w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

Zapiski osobiste. M arszałek  kra jow y  h r. S ta n i­
sław  B adeni p rzychodzi ta k  szybko do zdrow ia po 
z łam anin  nogi, że ju ż  najbliższej n iedzieli poleci s ię  
praw dopodobnie p rzeaieść d )  gm aeha sejmowego, a b y  
się mógł zająć spraw am i swego nrzędn .

N adp roku ra to r p aństw a d r W ładysław  W ęd k ie - 
wicz w yjechał dziś n a  urlop. W urzędow aniu z a s tę ­
pu je  go radca  sądn krajow ego pan T eodor K  ali- 
tow ski.

K s Ludwik Terpiński kap e lan  w ojskowy I  k l., 
zosta ł adm in istra to rem  probostw a w ojskow ego k o rp u ­
su I  w K rakow ie.

Losowanie sędziów przysięgłych d la  IV  kad en ­
cji b. r .  odbyło się pod p rzew jdaie tw em  w iceprezy­
denta  sądu krajow ego d ra  J u l . M orelowskiego, wobec 
radców  sąda  krajow ego pp. O sadziisk iego  i d ra  Chrzą- 
szczyńskiego, zastępcy p ro k u ra to ra  radcy  sądu  k ra jo ­
wego d ra  K azim ierza Czyszczana i d e lega ta  Izby 
adw okackiej d ra  G ańkiew icza. N a sędziów p rzysię­
g łych głów nych w ylosow ani p p . : A ngelus W łodzi­
m ierz, p rzem ysłow iec; di A ronsohn Jak ó b , adw okat 
w P o d g ó rza ; B e rte l Józef, k u p ie e ; B irnbaum  Jo a ­
chim , w ł. rea ln . i h an d la  drzew em  ; B akow ski Ig n a ­
cy, u rzędnik  Tow. w zaj. u b e z p .; B rzesk i K azim ierz, 
wł. dóbr P r n s y ; Czaplicki K aro l, j u b i l e r ; C lim arski 
R om an, wł. rea l. m a jste r s to la r s k i : Czecz de L inden- 
w ald K aro l, wł. dóbr B ie rza n ó w ; d r  D oboszyński 
A dam , adw . k r a j . ; d r  F ischlow itz Iz rae l, adw . k r a j . ; 
Godzik J a u ,  wł. rea l. i k u p iee ; K w iatkow ski J a n , 
w ł. r e a l . ;  K w ieciński Józef, nrzęd Tow . n b e z p .; 
K oziański A ntoni, wł. d ra k a m i;  K ornblam  B ernard , 
przem ysłow iec ; Lorie H enryk, kupiec ; L ax  Z ygm unt, 
wł. r e a l . ; M uller W olf, wł. r e a l . ; M ikuszew ski W il­
helm , wł. r e a l . ; Mikoś M ichał, wł. dóbr P rz e w ó z ; 
d r M iczyński Z ygm nnt, ap tek a rz  w W ie liczce ; N itsch  
Józef, wł. r e a l . ; d r L arysz-N iedzielsk i S taa isław , wł. 
dóbr Ś ledziejow ice; Paw łow ski R om nald, wł. handlu  
m aszyn ; P roń  M ikołaj, wł. a p tek i: R einer E agen jn sz , 
kupiec ; h r. R oztw orow ski M ichał, wł. dóbr O s tró w ; 
Sapalsk i W ładysław , wł. r e a l . : Sulikow ski S tan isław , 
k u p ie c ; S tnh r Leopold, wł. r e a l . ; Z arem bski Teofil, 
urz . Tow. u b e z p .; Żm igród A dolf, wł. pracow ni ub rań  
d am sk ich ; Z ielonacki Jo za fa t, p ry w atn y  i Z aw adzki 
Józef, wł. dóbr R zeszo tary .

P rzysięg li zastępcy p p . : B a je r J a n ,  wł. r e a l . ; 
B ińczycki Szymon (jn n io ij, wł. r e a l . ; D a th n e r Leon, 
wł. ajencji hand low ej; F ronez A uastazy , k u p iee ; 
G oldstoff Józef, wł. liandln tow. łokciow ych; K orn- 
gold F erdynand , wł. rea l. ; R om ański M ichał, rzeżnik; 
S tein  E dw ard , wł. ajen. hand l. i T eite lbanm  Jak ó b , 
wł. rea l.

K adencja  rozpocznie się d n ia  4 w rześnia.
Sprawy miejskie. Nowe publiczne m iejsca u stę ­

powe były przedm iutem  ponow nych obrad  na  posie­
dzen ia  sekcji ekonomicznej w dnin  5 b. m. pod p rz e ­
w odnictw em  p. R o tte ra . Sekcja obradow ała nad ro z ­
mieszczeniem  wychodków nowego ulepszonego system u 
w K rakow ie. W  bieżącym  roku m a bowiem s t łn ą ć  
w różnych punk tach  m iasta  d la  wygody publiczuej 
ośm tak ich  wychodków nowego system u konstrukcji 
żelaznej, bardzo przyzw oitych i ze w zględów  s a n i ta r ­
nych bardzo odpowiednich. M iejsca w yznaczyła jn ż  
sekcja w porozum ieniu z kom isją p lan tacy jną , częścio­
wo jeszeze w zeszłym  rokn  a częściowo w roku  bie- 
żąeym . P rz y  w yborze m iejsc rozs trzy g a ł w yłącznie 
w zgląd na potrzebę i w ygodę publiczności. T ym cza­
sem m iejsca w ybrane spo tkały  się w pew nej m ierze 
z p rotestem  i n iechęcią ze strony  mieszkańców , k tó ­
rzy  nie znając system u nowych miejsc ustępow ych, 
m ylnie p rzypuszczają , że nie będą niczem więcej ja k  
czemś podobnem do tego co te raz  istn ieje. Z a p a try ­
w ania  te  są  z ip e łn ie  błędne i p rzyczyn ia ją  się tv lko

do p rzew leczenia  spraw y pilnej i potrzebnej, albow iem  
te  nowe zak łady  o bardzo przyzw oitym  w yglądzie  
m ają  jeszcze  i tę  zale tę , żo n ic cuchnąć n ie  będą. 
T ak ie  k lozety  w  m iastach  zagran icznych  sto ją  n a  
w szystkich najśw ietn iejszych p lacach  pnblicznych i 
n ik t się nim i n ie gorszy, an i na nie nie sk arży , ale 
owszem pnbiiczność je s t  zadow olona, że ma w ygodę. 
S praw a nowych klozetów  oprze się aż o R adę m ie j­
ską , bo z powodu owych sk a rg  i pro testów , sekcja  
obstając z re sz tą  p raw ie  p rzy  w szystkich m iejscach 
jn ż  obranych, postanow iła  w ystąpić p rzed R adę  m iej­
ską  z odpow iednim i w nioskam i.

Sekcja n a  tem że posiedzeniu obradow ała czas 
dłuższy nad  sp raw ą budowy zak ładn  czyszczenia m ia­
s ta  system u T a lla rd a , tudzież nad  sp raw ą le ja  m iej­
skiego, k tó ry  z powodu budowy kolei K raków -K ocm y- 
rzów  musi być stanow czo gdzieindziej p rzeniesiony. 
Obie te  spraw y nw aża sekcja  za  bardzo w ażne i p il­
ne i w ybrała  osobną kom isję, k tó ra  wspólnie z bu ­
dow nictw em  m iejskiem w najbliższym  czasie przedsca 
wi wniosek dążący do stanow czego za ła tw ien ia  tych 
spraw .

W końcn obradow ała sekcja  nad  sy tuacją  budyn­
ku  Tow. p rzy j. S ztnk  p ięknych  przy  plaeu Szcze­
pańskim  w tym  k le ru ak u , aby bez dalszego przesn- 
w ania kram ów  m iejskich na  placn Szczepańskim , bu­
dowa tego domu bez przeszkody prow adzona być m o­
g ła . W  tym  w zględzie zgodziła  się sekcja na  m ożli­
we nstępstw a d la  Tow. p rzy jació ł S ztuk  pięknych.

Łaska, czy krzywda? Ze sfer b liskich tea trow i 
otrzym ujem y następu jące p ism o : K iedy p rzed  sześciu 
la ty  ustępująca dziś dyrekcja  te a tru  m iejskiego z a ­
w iera ła  umowę z a rty stam i sta rego  te a tru , ta  dy­
rek c ja  p rzy ję ła  norm ę miesięcznej p łacy , ja k ą  a r ty s ta  
m iał u p . G liksona, to je s t p rzez  9 m iesięcy sezonn 
pełną płacę, a przez 3 m iesiące feryj le tn ich  p łacę 
połow iczną. Jeże li więc a r ty s ta  pob iera ł gażę 10 0  z łr . 
m iesięcznie, is to tn ie  m iał 9 X 1 0 0  =  9 0 0  i 3 X 5 0 = 1 5 0 ,  
razem  1 0 5 0  z łr. rocznie. Jeże li a to li dyrekcja  roz­
poczynała, ja k  zw ykle, sezon od 25 sie rpn ia , a r ty s ta  
ju ż  od 15 s ie rpn ia  pobierał ca łą  gażę. D yrekc ja  p. 
Paw likow skiego, chcąc artystom  w ygodzie, aby  w le ­
tn ich  m iesiącach pobierali tę  sam ą gażę, eo podezas 
sezonn, rozłożyła ogólną sumę 10 5 0  złr. na 12 m ie­
sięcy. T ak ie  postąpienie dyrekcji w ygląda pozornie 
n a  łaskę. A le cóż się d z ie je?  K iedy w sta rym  te a ­
trze  norm alnie były 4 p rzedstaw ien ia  w tygo dn iu , w 
nowym było ich 6 do 8 na tydzień , co było z pe­
w ną ko rzyścią  d la  tych , k tó rzy  pob iera li „ fen“ , ale 
ci, k tó rym  tego nie p rzyznano , mieli p racę  p raw ie  
zdw ojoną, a p łacę niby daw niejszą. N astępnie  ferje , 
zam iast od 1 czerw ca, rozpoczynały się dopiero 1-go 
lipca, a końezyły się ju ż  15 s ie rp n ia , czyli zam iast 
3 m iesiące, trw a ły  ty lko  6 tygodni. W  cóż się więe 
zam ieniła ła sk a  dyrekcji p . Paw likow skiego ? A rtyśc i 
byli wobec tego zm uszeni g ryw ać przez  6 tygodni 
roeznie w yraźn ie  z a  d a r m o ! !  I  to się m a n azy ­
w ać ła s k ą ?  W ierzym y, że p. P aw likow ski niczyjej 
krzyw dy nie p ra g n ą ł i n ie p ragn ie , ale k rzyw dząca 
ta  kom binacja w ypłynęła z najbliższej do rady . W s k u ­
tek dzisiejszej zm iany dyrekcji, sezon ju ż  się p rze­
c iągną ł po za 1 lipca, ja k  jed n i u trzy m ają , z łask i 
dla aktorów , aby mogli zarobić na półm iesięczną g a ­
żę, gdyż od 16 lipca w szelka p łaca  ustaje , a u stę­
pu jąca  dyrekcja  nie czuje się w obow iązku płacić  do 
1 w rześnia, mimo, że aktorom  przez 6 la t  strącano  
po 12 l/-_i°/0. Z nalazły  się osobistości, k tó re  u rząd z iły  
owację p. Paw likow skiem u za  je g o  6 -le tn ią  d z ia ła l­
ność d y rek to rską  (p. K oźm ianow i n ik t naw et k w ia tk a  
nie w ręczył), ale nie pom yślano o ubezpieczeniu a k to ­
rów . Podczas kiedy urzędnikom  podwyższono p łacę i 
udzielano dodatk i d rożyźniane, ak to r zostaw ał zaw sze 
upośledzony, a wiadomo, że d la  niego odpoczynek 
n iedzielny nie is tn ią je , on, ja k  ten  s tra ż a k  pożarny , 
zmuszony je s t czuw ać na  nieustająeem  pogotow iu, — 
Oficjalnie jeg o  słażba rozpoczyna się od godziny 9 
rano , a  kończy, a  przynajm niej kończyła się n iekiedy 
o godz. 2 w nocy. I za  to w szystko, zam iast odpo­
czynku, będzie ak to r k rakow sk iej, subw encjonow anej 
przez k ra j sceny szukać w yrów nania  przez zarobek 
uboczny, lab  zaprzedanie  się w ręce żydow skich l i ­
chw iarzy , z czego się te  p a jąk i ja ż  naprzód  cieszą. 
Miejmy nadzieję, że pod dyrekc ją  p. K o tarb ińsk iego  
będzie inaczej, że ten dy rek to r nie będzie s łacha ł ra d  
n a  szkodę aktorów . Tym czasem  jednak  w arto  rzecz 
przedstaw ić  do rozw agi kom isji te a tra ln e j. Idz ie  o to , 
aby d la  arty stów  sceny krakow skiej zapew niono w re­
szcie praw o em ery tury , na  k tó rą  im  w c iągu  o sta ­
tniego sześciolecia śeiągano odpowiedni p roeen t z 
gaży.

Tram waj elektryczny i Florjańska Brama. Z
m iasta  otrzym ujem y następu jące n w a g i: D ziw nie się 
n nas w loką sp raw y , k tó re  op in ja  pnbliczna nw aża 
za p ilne i w ażne. A le czasam i może to i lepiej. L e ­
piej zwlec spraw ę, ja k  za ła tw ić  j ą  ta k , że za parę  
la t lab  k ilkanaście , przyjdzie  j ą  z g ru n ta  popraw iać.

Do tak ich  spraw  należy przeprow adzenie tram w a­
ju  elektrycznego w K rakow ie. N ie pow tarzając  rze­
czy pow szechnie znanych, n ik t nie w ątpi, że u lica  
G rodzka i F lo rjań sk a  stanow i g łów ną a rte rię  rnchu
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m iejskiego, WBzelka za łem  myśl p rzep ro w ad zen ia , li- 
n ji tram w aju  u licą  S ław kow ską lub S zp ita lną , by ła­
by  nieszczęśliw ą i pomysł ten , rów nałby się owemu 
konceptow i, w edług którego, Ogród S trzelecki m iałby 
s ię  w ynieść za  W isłę , do G alicji, do uży tku  Podgó- 
rz an .

Pozostaje  zatem  jed y n a  lin ja  m ożebna, odpow ia­
d a jąca  interesom  ludności i p rzedsiębiorstw a, t. j .  u- 
lica  F lo rjań sk a , kn  kolei i cm entarzow i n a  P rą d n i­
k u  Czerwonym. A le co zrobić z B ram ą F lorjafiską ? 
N ajlepszym  zdaje  się byłby pomysł podany przez 
D ja b ła , żeby posunąć ją  o 20  metrów do R ondla. 
A le  p rzed  tym  eksperym entem  cofaęlioy się naw et 
am erykańscy  inżynierow ie, a  nie dopiero p. R o tte r i 
W dow iszew ski, k tórym  tę p racę  D jabei pornczył.

Z n iżyć teren  o 3 0  lub 6 0 , czy więcej centym e­
trów , to  n .by rzecz ta k  p ro s ta , a  w sku tkach  b a r ­
dzo n iep rak tyczna. P raw da , że e lek try k a  ciągnie ta k  
dobrze n a  dO, ja k  i pod górę, ale proszę sobie w y­
staw ić los trzech  dorożek, jad ący ch  jednocześnie z 
gory , z obu stron  u licy  P ija rsk ie j i od R ondla, po­
m ija jąc  tego, co dążyć będzie za  tram w ajem , nie w i­
dząc trzech  poprzednich wehikułów . Będzie to p raw dzi­
w a pu łap k a , bo tram w aj elek tryczny  biegnie chyżo i 
cicho, a postaw iony tn  n aw e t kouny po licjan t, ob­
m ierz ił by sobie to stanow isko.

W ięc  chyba, zburzyć B ram ę. B yłby to radykalny  
za is te  środek, a le  wobec argusow ych oczów całego 
k ra ju , nie mówiąc ju ż  o konserw atorach , w prost dziś 
niem ożebny. Minęły czasy, gdy  w ola prezesa senatu  
Rzeczypospolitej krakow skiej, wolnej, niepodległej i 
ściśle neu tra lne j, n iszczyła najcenniejsze zaby tk i p rze­
szłości. N ie mówiąc ju ż  o innych b ram ach , k’tó re  po- 
burzono, po co naprzyk ład  było burzyć s ta ry  ra tu sz  
krakow sk i, by s ta rą  w iekopom ną w ieżę obstaw iać dziś 
znow u czarno-żółtem i k li tk a m i! A le dajm y pokój wspo­
m nieniom , gotówby cesarz W ilhelm  nap isać d ram at, 
k tó ryby  dowiódł ja k  dw a a  dw a je s t  cz te ry , że to 
n ie  A lb rech t klęczał tn  przed Zygm untem  S tarym , 
a le  że rzecz przeciw nie się m iała , a  obraz M atejk i 
je s t  tylko szow inistycznym  w ybrykiem .

A le wróćmy do rzeczy, je ś l i  zatem  B ram y z b u ­
rzy ć  nie m ożna, to chyba dałoby się zbnrzyć ja k iś  
dom najbliższy, by tam tędy  szyny p rzep ro w ad z ić ! 
C zyż w ąskie przejście koło B ram y ku  tea trow i nie 
d a je  tu  najw yraźniejszej w skazów ki, że to  to je s t  j e ­
dyny  i na jracjonaln iejszy  sposób za ła tw ien ia  spraw y? 
W ieczorem , po te a trze , je s t tu  rnch  derożek zaw sze 
R ardzo żyw y, a  p rzy  samej B ram ie ciasny przejazd  
w prost .ju t niemożebny. P iesza  pub lika tak że  tędy  
bardzo  licznie przechodzi i prędzej czy później m ia­
sto  pom yśleć mnsi o udogodnieniu tego p rz e ja w u . 
C zyż m am y czekać k ilku  k a ta s tro f  pod kołam i tr a m ­
w aju, by się sum ienie pubiczne odez walo ?

Myśl co z resz tą  nie nowa. K ilkanaście  la t  tem n 
mówiono o tern dość głośno. T e raz  zn  iw w kom isji 
R ady  m iejskiej pornszono j ą  p o now n ie ; w idocznie j e ­
d n a k  bano się, czy radykalności środka  —  a  my ta ­
k ich  rzeczy nie lubim y —  czy też  koniecznych w 
tym  raz ie  w ydatków , dość, że skończyło się na  szep­
tanych  pro jek tach . A  przecież byłby to jed y n y  śro­
dek , k tó ry  za ła tw ia  całą spraw ę stanow czo i n a  d łu­
g ie  la ta .

R zucam y publicznie myśl tę  śm iałą —  może ją  
kom peten tn i i fachowi podejm ą i urzeczyw istn ią . — 
N iech ta  B ram a F io rjań sk a , nad  k tó rą  lyle burz 
przeciągnęło , m a nareszcie  choć trochę  tego w zglę­
dnego szacunku i spokoju, ja k i  się je j wiekowi n a le ­
ży. P raw d a , że nie w idzi jn ż  dziś tak ich  bohaterów , 

j a c y  kiedyś pod je j sklepieniem  przechodzili n a  czele 
w alecznych i zw ycięskich szeregów , ale może, m oż8, 
k iedyś i tego  się d o czek a !

Z Jedlicza baw iła w K rakow ie przez dw a dni 
m łodzież szKolna dw uklasowej s tk -d y  ze swoim k ie­
row nikiem  p. M anierskim  na  czele. Młodzież ta  w 
liczbie 3 0  (a  w śród niej dw a dziew czątka) p rezen to ­
w ała  się w białych sukm ankach i czerw onych k ra k u ­
sk ach  ; w czasie pobytn  zw iedziła w szystk ie kościoły 
i  p am ią tk i K rakow a. D ziatw ę ugaszczała  kuchn ia  
akadem icka, pan i L esław ow a B orońska, oraz „Czy­
te ln ia  ko b ie t1*, k tó ra  odjeżdżających obdarzy ła  k s iąż ­
kam i w  pięknej opraw ie. D zia tw a  odbyła podróż 
w łasnym  kosztem , bo za  p ieniądze zarobione z p rzed ­
staw ień  Jasełkow ych, a  opiekę m iała  bardzo dobrą 
w osobie troskliw ego k ierow nika p. M anierskiego i 
g ro n a  nanzzycielsKiego. P rócz tego  kolej p rzyczyniła  
s ię  rów nież u lgam i. N oclegi odbyw ała dz ia tw a  w p a ­
w ilon ie  ćwiczeń w p arku  d ra  Jo rd an a .

Fabryka fzeżb i ornam entyki kościelnej, oraz 
ram  i mebli złoconych p an a  Filipa W oźn iaka , dotąd 
zn a jd u jąca  się p rzy  ulice Szpita lnej, przeniesioną z o ­
s ta ła  n a  ulicę K arm elicką  21 , gdzie w pięknym  sk le­
pie od fron tu , grom adzą się od dn i k ilku  okazy w y­
bitnych  p rac  tego w  swoim rodzaju  a rty s ty , k tórego  
w yroby zdobyły rozgłos daleko poza m uram i naszego 
m iasta . R am y jego  pom ysłu i w ykonania, n iety lko 
sp rzedaw ane są , a le i  naśladow ane w B erlin ie , przez 
niem ieckich im itatorów . Ma się rozum ieć, że tam  ko­
sz tu ją  znacznie drużej n iż  w K rakow ie, a  ziomkowie 
nasi, k tórym  w szystko, co zag ran iczne , w ydaje się

lepszem  od swojego, przyw ożą je  n ieraz z nad  S pre- 
wy, n ie dom yślając się naw et, że albo są  kopją poi-, 
skiej inw encji, albo po p ro s tu  w yszły z pracow ni pol­
skiego rękodzieln ika, k tó ry  je  tu  na miejscu a r ty s ty ­
cznie skom ponow ał i stylow o, nader s ta ra n n ie  w y­
kończył.

Docentura. M inister B y lan d t R heid t za tw ierdził 
ks. d ra  J a n a  Żukow skiego, ja k o  uocenta p ryw atnego  
do w ykładów teologji fundam entalnej i filozofji ch rze­
ścijańskiej n a  w ydziale teologicznym  U niw ersy tetn  
lwowskiego.

Ścigany inoi derca. C. k. sąd  obwodowy w T a r ­
nopolu śc iga  H n a ta  vel Ignacego  Z aporożana, ro ln i­
k a  z  Sinkow a, la t  20  liczącego, słnsznego w zrostu, 
silnej budowy, o ciem no-blond w łosach, k ró tko  s trz y ­
żonych, okrągłej tw arzy , mówiącego po rnsku , k tó iy  
dopuścił się zbrodni skrytobójczego m orderstw a i ra - 
bnnkn.

Balon. W  Ja s trz ę b i p rzy  Ciężkowicach w d. 5 lipca, 
o godzinie w pół do 1 z połndnia, obserwowano u- 
noszący się balon z podróżnjącym i, od zachodn, a 
skierow any w sk n tek  pow stałego w ia tru  n a  północny- 
zachód, t. j .  w kiernnku  od Ja s trz ę b i ku T arnow o­
wi. M ożna było odróżnić cały  balon z  łódką. L udzie 
zaciekaw ili się bardzo nadpow ietrznem  zjaw iskiem .

Do Krynicy przybyło  w czasie od 21 do 25  go 
czerw ca gości zdrojow ych 1 6 0 ,  innych  osób zaś p rz y ­
byłych w celach n iekuracy jnyeh  4 4 . R azem  od po­
czątku  °ezonn baw iło w  K ryn icy  do 25 czerw ca ro ­
dzin 6 8 6 , osób 1049 .

II. zlot Sokołow okręgn  przem yskiego w Jaw o - 
row ie, bndzi w tern mieście i okolicy wielkie z a in ­
teresow anie w szerokich kołach. Odbędzie się on w 
dniu 9 b. m. L iczne drnżyny z D obrom ila, J a ro s ła ­
w ia, L isk a , M ościsk, P rzem y śla , Sądowej W iszn i, 
Sam bora, Sanoka i Z agórza , tudzież goście ze L w o­
w a, G ródka i Żółkw i zapow iedzieli swoje p rz y ­
bycie.

Wybory do Rady państwa. P rz y  w y b o rze 'u zu ­
pełniającym  do R ady  p a ń s tw a  z k n rji w ielkiej w ła­
sności okręgu w yborczego P rzem y śl-Ja ro s ław , w m iej­
sce ś. p . L eona C hrzanow skiego, oddan„ ogółem 
głosów 66; w iększość abso lu tna  34 . O trz y m a li: pan 
M ieczysław Z adora P aszkndzk i 22  głosów, d r S tan i 
sław  D ąm bski 4 2  g łosów ; dw ie k a r tk i oddano p ró ­
żne. P o s ł e m  w y b r a n y  z a t e m  d r  S t a n i s ł a w  
D ą m b s k i .

P rzy  w yborze uzupełniającym  do R ady  p aństw a 
z k u rji gm in w iejskich o k ręgn  w yborczego Sanok- 
L isko-Brzozów , w m iejsce ś. p. Józefa  W ik to ra , od­
dano ogółem głosów 6 19 ; w iększość abso ln tua 3 1 0 .—  
O trzym ali: J a n  lir. Potock i z R ym anow a 3 0 3  głosy, 
g r. k a t. ks. Teofil K ałużnkrcki 225  głosów, A leksan ­
der ] lech z Sanokt. 91 głosów  (!). Pon iew aż n ik t 
n ie o trzym ał absolutnej w iększości, p rze to  z a r z ą ­
d z o n o  w y b ó r  ś c i ś l e j s z y  m i ę d z y  J a n e m  
h r .  P o t o c k i m ,  a  k s . T e o f i l e m  K a ł u ż n i a -  
c k i  m.

Zmiana załogi wojskowej. W e środę z ra n a  od­
szedł z W ied n ia  do Czortkow a 1 pu łk  nłanów , k tó ­
ry  od czterech la t  sta le  p rzebyw ał w W iedniu . U ła ­
n i ca łą  d rogę odbędą ki nno, ta k , że w C-sortkowie 
s tan ą  dopiero około dn ia  25 sie rpn ia . W  tym  tam ym  
czasie przybędzie do W iedn ia  7 pu łk  nłanów  z Czort- 
kowa.

Straszna zbrodnia. T rybunał kasacyjny w W ie- 
dnin  ro zs trzy g n ą ł przed w czoraj następu jącą  sp raw ę : 
W łaścic ie lka  g ru n tu  R ozalja  Pank iew icz , w Złoczo­
w ie, zaślubić m usiała  w dw udziestym  roku życia  
znienaw idzonego przez siebie mężczyznę. W  cz te rna­
stym  dnin m ałżeńskiego pożycia usiłow ała ona go 
o truć, m ałżonek je d n a k  nie chciał je ść  po traw y z a ­
tru te j, bo mu nie sm akow ała i w ten  sposób uniknął 
śm ierci. Ażeby się p rz tc ież  pozbyć znienaw idzonego 
m ęża, nam ów iła ona m urarza  Lebedyńskiego, obiecu­
ją c  mu 3 0 0  z łr ., do w ykonania  mordu. W  tym  celu 
przyn iusła  sam a blaszankę w ina i b laszankę nafry 
do stodoły, w k tó re j m orderca czekał n a  sw oją ofia­
rę . W ino miało służyć mn do dodania odw agi, n a fta  
zaś do spalen ia  trnpa . G dy się oboje m ałżonkow ie 
zbliżyli do stodoły, w yskoczył m orderca i  s trzałem  
rew olw erow ym  pozbaw ił m ałżonka życia, a n a s tę ­
pnie ciało jeg o  oblał n a ftą  i zapalił, podczas gdy  
żona uciekła. Czyn straszny dostrzeżony zosta ł przez 
pasażerów  przejeżdżającego w łaśnie pociągu. Młoda 
m ałżonka i m nrarz  zostali przez try b u n a ł w Złoczo­
wie n a  k a rę  śm ierci przez pow ieszenie zasądzeni. 
P ierw sza  w niosła zażalenie  niew ażności z tego po­
wodu, że p rzy  dokonaniu zbrodni nie m iała  jeszcze 
20  la t  i d latego nie może być n a  śm ierć skazaną . 
T ry b u n a ł kasacy jny  jednakow oż rozs trzygną ł p rzed ­
w czoraj, że P ankiew iczow a m iała w  chwili di kona­
n ia  czynu 20  la t  i u trzym ał w yrok pierw szei in ­
stancji w mocy.

Nietsche — Niecki. P an i E lżb ie ta  F ó rs te r-N ie t- 
sche, siostra  filozofa niem ieckiego, którego ob łąkan ie  
trzy m a  ju ż  p a rę  la t  w dali od św ia ta  i  od ludzi, 
postanow iła ogłosić szczegółową b jografję  sw ego b ra ­
ta . Z licznych m aterjałów  do tej p racy , zw raca  u- 
w agę no ta tka , znaleziona w p ap ie rach ! filozofa z la t

m łodzieńczych, gdyż z r . 1833  B rzm i ona t a k :  „W  
dzieciństw ie opow iadali mi rodzice, iż  przodkow ie n a ­
si należeli do sz lach ty  polskiej z rodu N ieekich, k tó ­
rzy  sto la t  tem u z powodów w yznaniow ych (!?) p rz e ­
nieśli się do N iemiec.

„P rzyzna ję , że w la tach  m łodzieńczych nie byłem 
dum ny z tego pochodzenia, późuiej jed n a ! zm ieniłe m 
zdanie . K rew  niem iecka płynie w  ży łach  moich j e ­
dynie przez m atkę, z domu O ehler. W  osta tn i ch 
zw łaszcza czasach nabrałem  p rzekonau ia , że P o la c y  
są  narodem  najzdolniejszym  ze w szystk ich  S ło w ian , 
Słow ianie zaś wogóle są  zdolniejsi o l  Niemców. 
Szczególniej w ich o rgan izacji politycznej (co zresz tą  
zgubiło ich politycznie) podoba mi się liberum ve to. 
W edłng  m nie, P o lak  K opern ik  najspi-aw iedliw iej i n a j ­
szlachetniej użył tego r;to, gd y  sam  jed en  zap ro t e- 
w ał przeciw ko obowiąznjącej w jego  epoce nauce i 
przeciw ko tw ierdzeniom  naukow ym , uznaw anym  wów ­
czas za  pewniki**.

Ojcem Chrzestnym w ielkiej księżniczki M arji, 
now o-narodzonej trzeciej córki, ma być książę  Je rz y  
g reck i, obecnie naczelny kom isarz n a  K recie.

Mowa Derouleda z P a ry ż a  p iszą do n a s :  W 
dniu 4 b. m. w ielbiciele P aw ła  D erouleda z poet ą  
Coppe’em i k ry tyk iem  L am aitrem  n a  czele u rz ą d z i l i  
n a  cześć w ielkiego p a tr jo ty  b an k ie t w S a in t Clou d 
pod Paiyżein . D eroulede w ypow iedział na bankiec ie 
mowę, k tó ra  w yw ołała pow szechny entuzjazm . „Od 
24 la t  •—  mówił —  jesteśm y łupem  sek ty  n ienaw i­
stnej. Je j tajem nym  zam iarem  je s t  zn ih ilow anie i z ła ­
m anie Kolejne w szystkich żyw otnych śił narodu. P a r ­
lam entaryzm  je s t narzędziem  je j panow ania i nasze 
go zgnębienia. Przypuściw szy naw et, czemu dotąd 
w ierzyć ńie mogę, że zd ra jca  D reyfus nie je s t  z d ra j­
cą, Któryż inny  rząd  dopuściłby, aby się ro zw in ą ł 
na  ciele F ran c ji ten  ohydny trą d , k tó ry  za trn ł nam krew  i 
zeszpecił tw a r z ! W  którym że k ra ju  ezekanoby ta k  
długo na rozw iązanie tak iego  problem a ? I  nie m yśl­
cie, aby spółka D reyfus e t Comp. m iała  zam iar z am ­
knąć  te ra z  ostatecznie tę  spraw ę. M a ona in te re s  w 
tern, aby we F ran c ji w ywoływać rozdw ojenie i przez 
to  panow ać. N ie będzie uczynione nic ostatecznego. 
Uwolnienie bez dow odów , nieodpow iedzialność po­
w szechna bez dokum entów, połow iczna rep a rac ja  po 
połowicznej absolucji, oto ich p lan . T ak ie  rozw iąza ­
nie, k tóreby w ydało k rą i n a  łup wścieKłej niepew no­
ści, byłoby now ą z b ro d n ią ' przeciwko bezpieczeństw u 
państw a. My tak że  mam y praw o do pełnego św iatła , 
my także  mam y praw o do spokoju serc i  umysłów. 
Jeże li n ik t z nas nie s tan ą ł na drodze, k tórą p ro ­
wadzono D rey fasa  przed jego sędziów wojskowych, 
to d latego ty lko , że nie w ątpim y o lojalności, n ieza­
leżności i p raw ości oficerów naszej arm ji. Jesteśm y 
gotow i uw ażać w yrok, k tó ry  m a być w ydany za  o- 
Btaceczny i n ienlegający dyskusji. T rzeba  jednak , aDy z 
tego w yroku zostały  w yciągnię te w szystkie logiczne, 
nienniknione konsekw encje. N ie badaliśm y w szystkich 
ta jnych  ak tów  spraw y D reyfusa. Jesteśm y  ty lko lu ­
dźmi dobrej w iary  i  d latego  jesteśm y  absolutn ie p rz e ­
konani, że 6 m inistrów  wojny i 3 in inistrów -prezyden- 

! tów nie mogli system atycznie oszukiw ać siebie i nas 
przez przeciąg  la t  pięcin. Byłony dzieciństw em  u trzy ­
mywać, że żaden z tych  m inistrów  nie bad a ł najpo­
w ażniej aktów  sp raw y , k tó ra  w praw iła  k ra j w ta k i 
s tan  zam ętu. Byłoby obelgą przypuszczenie, że ci 
m inistrow ie podaw ali sobie z rą k  do rą k  k łam stw o i 
przyjm ow ali miąię bronienia go jak o  prawdy**.

M i n i s t e r  G a l l i f e t  —  ja k  donoszą z P a ry ­
ża —  sta je  się coraz bardziej zagadkow ym . R iche- 
fo rt d a ł w  swoim dzienniku wiadomość, że świeżo 
książę O rleańsk i zap łac ił z a  G allife ta  5 0 .0 0 0  f r ., 
p rzeg ran y ch  przez je n e ra ła  w k a rty . W  każdym  r a ­
zie G allifet, nkazaw szy się ra z  jeden  w Izb ie  posel­
skiej w eyw ilnem  szarem , poplam ionem  ubran iu , k tó ­
re , ja k  mówił, zupełnie je s t  stosowne d la  „ tych  lu ­
dzi, co są  w Izbie**, n ie pokazał się deputow anym , 
zam knął się w swoim gabinecie i  ra z  ty lko by ł n a  
obiedzie n L onbeia  ( In tra n sig ea n t s ta le  nazyw a Lou- 
beta  „królem  P an am ą  J  szym**). Skutkiem  tego chw i­
lowego nkazan ia  się i zn ikn ięcia , R ochefjrt dał Gal- 
lifetow i przydom ek „Komety**. O pow iadają, że G alli­
fet, zap y tan y  o powód un ikan ia  deputow anych, od­
pow iedział : „N udzą mnie te  w szystkie h isto rje  ! Niech 
się tam  W aldeck  z niem i u ła tw ia , tonn ire  de D im M

Niedziela w Brukseli. D zień Świąteczny i deszcz 
praw ie  n ieustający , to n a tu ra ln y  w róg  w szelkich zg ro  
m adzeń Indowych. D ostateczny to powód, aby m iasto 
w yglądało j a k  w ym arte. Z resz tą  do w torku trw a  z a ­
wieszenie broni między n ieprzyjacielskim i obozam i; 
rząd  prow adzi nk łady  z przyw ódcam i opozycji, a  Ind 
czeka. D opiero pod w ieczór deszcz u sta ł, ulice oży­
wiły się. M nzyezne autom aty  g ra ją  p rzed k a w ia rn ia ­
mi, g rupy  m uzykantów  na row erach p rzec iąg a ją  u li­
cami i zw olna w ylęga ludność z domów, zw łaszcza z 
dzielnicy starom iejskiej. W y p a lk i ostatn ich  dn i s ta ­
nowią przedm iot rozm owy, lecz spokój i po rządek  n i­
gdzie  nie je s t zakłócony. O byw atele z hum orem  ob­
serw ują w ybite Bzyby, k tó rych  znaczną część w p ra­
wiono ju ż  na koszt m iasta. „Z byteczny pośpiech — 
mówi ja k iś  dow cipniś —  w środę będą w ybite na  no-
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w o“ . W ieczorem  m asy zebrały  się w okolicy „M ai­
son da peup le" . P a rte ro w y  lokal res tan racy jn y  w y­
pe łn ia ją  obyw atele, śp iew ający p rzy  p iw ie p ieśni r e ­
wolucyjne, w zyw ające do bezrobocia i ogłoszenia r e ­
publik i. W  górnej sa li baw ią się  se tk i młodzieży. 
Mł( dzieńcy i dziew częta trzym ając  »ię z a  ręce, tw o­
rz ą  olbrzym ie Koło i śp iew ają chórem najnow szą pio­
senkę brukow ą, k tórej cały  tek s t stanow i nazw isko 
p rezesa  m inistrów . „O, van den Peereboom " pow ta­
rz a  śpiew ający chór bez końca. W  środek  ko ła  wcho­
dzi chłopiec, skinieniem  p rzyzyw a do siebie jednę  
z dziew czyn, oboje k lęk a ją  i  ca łu ją  się, poczem m ło­
dzian  w raca do kcła , a  dziew czyna pozostaje w środ­
k u , aby wywołać innego ch ło p c a ; znów k lęk a ją  i ca ­
łu ją  się, dziew czyna idzie  do ko ła , chłopak zostaje  
id t., p rzy  nieustającej m elodji chóru : „O , van  den 
Peereboom  !"

T re śc 'ą  tej „m an iie s tac ji" , je s t  oczywiście p o ca ­
łunek . T reść  n ie g roźna, przynajm niej dopóki tłum  
baw i się w sali. T a k  w yg ląda  rew olucja św iąteczna 
w  B rukseli. N ie można zaprzeczyć, że hum or ludowy 
objaw ia się tu  p raw dziw ie stylowo. N a  poniedziałek 
zw ołano zgrom adzenie u w szystk ich  b ram  m iasta , 
a  we w torek  wieczorem lud b rukselsk i w ypełni te a tr  
m iejski, aby w ysłuchać sp raw ozdania  o propozycjach 
rządu . Stosownie do ich treści, lud  albo pójdzie do 
zw ykłej p racy , albo zaśpiew a na  nowo : „O van  den 
Peereboom  “ ...

Ks. arcybiskup warszawski Popiel w yjechał 
w czoraj rano  do Nowego Sącza.

Docent dr St. Ciechanowski, sek re ta rz  k om ite ­
tu  gospodarczego IX  zjazdu lekarzy  i przyrodników  
polf-kich, zam ieszkał p rzy  ulicy W ielopole, 1. 4 
pa rte r .

Uroczyste otwarcie ruchu  na  kolei T rzeb in ia-
Skaw ce odbędzie się w dniu 20 lipca  b. r .

Posiedzenie komitetu ściślejszego Zjazdu dzien­
n ik a rzy  słow iańskich zapow iedziane na  niedzielę, zo­
sta ło  odłożone do środy, godz. 7 w ieczorem .

Wiec maturzystów był zw ołany we Lwowie na  
poniedziałek do h a li muzycznej na  placn pow ystaw o- 
wym lwowskim. Z am iast m aturzystów  pojaw iło się 
grono t. z w. postępowej m łodzi akadem ick iej, k ilkn  
studentów  i trochę socjalnych dem okratów . P o  dlngiem 
lecz bezow ocrem  w yczekiw ania na  w łaściw ych w spół­
uczestników  wiecn, p. W olsk i w ygłosił d łngi re fe ra t 
p  żądan iach  j obow iązkach m łodzieży, p . D aw id o 
w ybieraniu sobie zaw odu, a  p. O drzyw olski o ksz la ł- 
cenin siebie sam ego. W  rozpraw ie , ja k a  się po tych 
re fe ra tach  w y w ią z a ła , zab ie ra li g ło s : m a tu rzy ­
s ta  pan  Ś zczepanow sk i, W y ro s tek  i  M okłowski, 
obaj działacze na  niw ie socjalnej dem okracji i p anna 
P arn iew ska . P . P rzygodzk i zb ija ł tw ierdzen ia  socjal­
nych  dem okratów  i zachęcał młodzież do w stępow a­
n ia  w szeregi socjalno-katolickie. P . M okD w ski na 
to  napad ł na Jezn itów , a d r G orzycki nzbrojony w 
a p a ra t  h is to ryczny  dowiódł niezbicie, że  ch rześc ijań ­
stw o było w praw dzie kiedyś pionierem  postępu, ale 
obecnie je s t czynnikiem  reakcyjnym .

Mówił jeszcze jeden  z n łodyc .i Rnsinów , oczyw i­
ście rad y k a ł, potem  kilku  innych młodzieńców sp rze­
czało się z sobą i w reszcie o 9 wieczorem dziw ny 
ten  w iec został zakończony.

Skazanie Lichtiflów. W ychodzące we Lwowie 
liberalno-żydow skie pisem ko p. t. S łow o  polskie, roz­
puściło w zeszłym  tygodniu w iadomość, jakoby  try ­
bu n a ł nąj wyższy zniósł w yrok sądu karnego  w Ja ś le , 
przeciw ko żydom -m ordercom  L ichtigom  i jakoby po­
now na rozpraw a odbyć się m iała  przeciw ko nim w 
dniu 3 lipca 1 8 9 9  r .,  p rzed  sądem  obwodowym w 
Nowym Sączu. W iadom ość ta  p rzek rad ła  się i  do in ­
nych pism. B rzm iała  ona jed n ak  wogóle dość niew ia- 
rogodnie, ju ż  choćby z tego powodu, że w m iastach 
tak ich , ja k  Nowy Sącz, Ja s ło , T arnów  etc. e tc . rok i 
sądów  przysięg łych  p rzy p ad a ją  na  o sta tn i miesiąc 
każdego ćw ierćrocza, a więc w lipcu m ogłaby być w 
jednem  z tych m iast rozpraw a ty lko w tedy, gdyby 
kadencja  p rzeciągnęła  się poza czerwiec Inb była nad­
zw yczajną.

D ow iadujem y się obecnie Z najlepszego źród ła , że 
w iadom ość była z g rnn tn  zm yślona. N a dzień 3 lip ­
ca rozp isana  zosta ła  dopiero rozpraw a p rzed  sądem 
kasacyjnym  w W iedniu. Z ażalenie  niew ażności w nie­
sione przez skazanych , opierało się na  bardzo s ła ­
bych podstaw ach, poniew aż przeb ieg  rozpraw y  wzo­
rowo prow adzonej p rzez  p. radcę  K ozubskiego, nie 
daw ał żadnych punktów  zaczepienia. To też t r y b u ­
n a ł  n a j w y ż s z y  z a ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i  
o d r z u c i ł ,  a  w yrok tern samem s ta ł się p raw o­
mocnym. Ogłoszone to jn ż  zostało urzędow nie sk azań ­
com. K n ubolew aniu przyjació ł S ło w a  polskiego, 
ponow na ro zp raw a przeciw  L ichtigom  nie odbędzie 
się więc an i w Nowym Sączu, an i gdzieindziej. W ia ­
domość ta  w yw ołała zapew ne przygnębienie  w śród 
żydów  jasie lsk ich , k tórzy  żywo sym patyzu ją  z Lieh- 
tig am i, dochodzącymi w iście żydow ski sposób swojej 
krzyw dy, na  „odm ieńcu“ G ellerze. T rzeba  zaś wie­
dzieć, że żydzi w Ja ś le  są  dziś w szechw ładnym i p a ­
nam i, a  gw ałtow ne dobijanie -się  ieh o przew ażające

w pływ y w stosunkach m iejskich, je s t  coraz sku tecz­
niejsze.

Pod zarzutem zamordowania h an d la rza  G iiina 
w  Sączu, uwięziono tam  26 -letn iego  rezerw istę  J a n a  
G argu lę  z L ibran tow ej. D ostaw ił go do sądu wach- 
m istrz  żan d arm eiji M azurkiew icz. Podejrzen ie  je s t 
praw dopodobnie tra fn e , bo G argnla sam  zd rad za ł się 
co chw ila ze znajom ością szczegółów m orderstw a. 
N a tej podstaw ie odstawiono go do w ięzienia śled­
czego.

Z Nowego Targu otrzym ujem y następującą k o ­
respondencję : P rzed  k ilku  la ty  n a s tąp ił pew ien zw ro t 
w Podhalu , a to z chw ilą gdy h r. Zam oyski nabył 
na  własność Z akopane. R ozpanoszeni żydzi, dzierżący 
cały  s te r pow iatu , doznali porażk i, gdyż h r. Zam oy­
sk i zaczął w ydzierżaw iać m yta, karczm y, propinacje 
i t .  p ., czem przysporzy ł k ra jow i g rosza , a  zarazem  
położył tam ę dem oralizacji i opilstw u, dając sposo­
bność ludności do zarobkow ania, ustanaw iając  m ytników 
i szynkarzy  z ludności chrześcijańskiej. D zierżaw a 
propinacji m iejskiej i b row aru w Nowym T arg u  spo­
czyw ała rów nież d ługie la ta  w rękach  w szechw ła­
dnej k lik i żydowskiej G oldfingera i spółki. J a k  szko­
dliw a by ła  działalność tej spółki, opisywać trudno. 
H r. Zam oyski w idząc, co się święci, p rzy  rozlicznych 
wych zajęciach, w płynął na w łaściciela T enczynkn, 

p. L eszka  W iśniow skiego, do w nie tien ia  oferty na 
dzierżaw ę propinacji i b row aru m iejskiego w Nowym 
T a rg u , przyjm ując jako  w spólnika p iw ow ara p So- 
bestjana. Z ła gospodarka doprow adzała spółkę tę  do 
s tra t,  w skutek czego p. W iśn iow ski w ypow iedział sw e­
mu wspólnikowi i po sądowej aw izatyi nsnnął tegoż 
z in teresu .

W obec tak iego  s tsn u  rzeczy w yw iązał się proces 
przed sądem w Nowym Sączu, k tó ry  zakończył się 
ugodą, mocą k tórej zobow iązał się p . W iśniow ski od­
stąp ić  całą dzierżaw ę p. Sobestjanow i pod w arunkiem , 
że ten  o sta tn i sp łaci mu w przeciągu dwóch miesię­
cy włożony w in teres k a p ita ł około 70 tysięcy.

D ziś skonstatow ać musimy ty lko  arcysm utny fak t, 
że p . Sobestjan, nie m ając pieniędzy, przyjm uje do 
spółki, a  raczej przelew a swe p raw a  dzierżaw y na 
żydów, k tó rych  z w ielką biedą i ofiarnością h r. Z a ­
m oyskiego, pozbyliśm y się. Św iadczy to w szystko, ja k  
nisko upadliśm y. W  tej całej spraw ie niepoślednią 
ro lę odgryw a sek re ta rz  m ag istra tn a ln y , p. W ładysław  
R apack i, k tó ry  za  p rzek lętej pam ięci B anku  ru s ty ­
kalnego  operow ał, jak o  urzędnik  tegoż na  skórach 
chłopskich i w skutek  niepraw idłow ości ( ja k  to  po g a ­
licy jska obecnie nazyw ają) ucieczką do S erajew a r a ­
tow ał swój splam iony honor, jed n ak  p rzychw ytany , 
sp e tk a ł się z bezw zględnością p ro k u ra to ra  i try b u n a­
łu w Nowym Sączu. W tajem niczeni opow iadają sobie, 
że p. R apacki je s t w spólnikiem  cichym dzierżaw y 
propinacji. D odać musimy, że nie możemy pojąć, ja k  
p. R apack i wobec swej burzliw ej przeszłości mógł uzy­
skać w Nowym T a rg u  posadę u rzędn ika  m iejskiego, 
i ja k  jak o  tak i, może być spólnikiem  dzierżaw y  do­
b ra  gm innego.

Napad na księdza, w  Tnczem pach, w  p owiecie 
Ja rosław sk im , napad li trze j p ijan i chłopi, m iędzy n i­
mi w ójt i po lic jan t gm inny na przejeżdżającego przez 
wieś księdza ruskiego P ie rożka  ; ściągnęli go z fa ry , 
a jeden  uderzy ł go silnie kołem  w bok. Spraw ę od­
dano sądowi.

Witold Wolański, w łaściciel rozległych dóbr w 
T arnopolskiem , przez d łn g l czas znpełnie bezpraw nie 
ty tu łu jący  się „h rab ią"  ( ty tu ł ten  odebrało mu n ie ­
daw no nam iestnictw o), oskarżony był o oszustwo i po- 
tw arz . K iedy jed n ak  sp raw a ta  oparła  się o apelację, 
ta  zniosła oskarżenie co do po tw arzy , tak , że te raz  
m a być rozpa tryw aną  zbrodnia o oszustwo, dokonane 
na  pewnem tow arzystw ie ubezpieczeń. Z daw ało się I 
jn ż , że w końcu stan ie  się zadość spraw iedliw ości, i 1 
że „fałszyw y h rab ia "  odpokutuje za  sw ą zbrodnię, 
tym czasem  sp raw a w zięła znów w łeb w skutek nieja- 
w ienia się oskarżonego na  rozpraw ie. N adm ienić tu 
trzeba , że pan  „h rab ia"  był jn ż  w więzieniu śled- 
czem i ty lko  dzięki kaucji i względom n a  jeg o  „w ą­
tłe "  zdrow ie puszczono go na  wolność.

Ze Słociny piszą do n a s :
N ajprzew ielebniejszy ks. Jd ze f P e lcza r, B iskup- 

sn fragan  przem yski, odbyw ał w izytę  kanoniczną de­
k a n a tu  rzeszowskiego w czasie od 27 m aja  do 30  
czerwrca. D uchow ieństw o, kolatorow ie p a ra f ii , w ładze 
ta k  rządow e ja k  i autonom iczne, szkoły i  wogóle cała 
ludność dekanatu  s ta ra ła  się ja k  najw spanialej i n a j­
godniej uczcić wysokiego dosto jn ika K ościoła. W szę­
dzie staw iano bram y tryum falne, tw orzono banderje 
i strze lano  z moździerzy.

O sta tn ią  w izytę kanoniczną odbył N ajprzew . ks. 
B iskup w p a ra fji słocińskiej, gdzie ks. proboszcz R. 
M alinow ski s ta ra ł się o ja k  najw spanialsze przyjęcie. 
Od k ilku  dni czyniono przygotow ania, postawiono 
w spaniałe  bram y tryum falne, jed n ę  obok dw oru s ta ­
ran iem  ko la to rk i h rab iny  W allis , a  d rugą  obok ko­
ścioła s ta ran iem  ks. proboszcza.

P rzed  przyjazdem  ks. B iskupa zgrom adziło się du­
chowieństwo p raw ie  z całego dekanatu , ko la to rka , pp. 
b r. B rnniccy z córkam i, dzieci z 5 szkół w p a ra f ji 1

z nauczycielam i i  ca ła  ludność p a ra f ia ln a . W szyscy  
oczekiw ali p rzy jazdu  w ja k  najlepszym  porządku.

Około 6 godziny dano sy g n a ł w ystrzałem  z mois- 
dz ie izy  i dw ćch dzielnych w ieśniakćw  na  koniach- 
przyjechało  do ks. proboszcza z, oznajm ieniem , iż ks. 
B iskup jn ż  niedaleko.

Niebawem nadjechał ks. B iskup poprzedzony i o to ­
czony banderją , złożoną z 160  młodych w ieśniaków  
w narodow ych stro jach  z chorągiew kam i w rękn i z 
p rzepaskam i przez ram ię, pod dowództwem posła Sza- 
je ra . Po p rzyw itan iu  nroczystem  na  dworze, w prow a­
dzono ks. B iskupa do kościoła, gdzie miejscowy ks. 
proboszcz M alinowski p rzyw ita ł go w pełnem zapału  
przem ów ieniu. N astępnie odpraw iono nabożeństw o ża ­
łobne za  zm arłych, a  potem  udzielał ks. A rcypasterz  
Sakram entu  bierzm ow ania.

D n ia  29 czerw ca odpraw ił N ajprzew . ks. B iskup
0 7 godzinie rano  Mszę ś w . , katechizow ał dzieci, 
k tóre  bardzo pięknie odpow iadały, za  co o trzym yw ały  
książeczki i obrazki. Po  uroczystej Snmie przyjm ow ał 
u siebie nauczycieli, wójtów i kom itet kościelny. Po  
nieszporach ub rany  w szaty  pontyfikalne w szedł ks. 
B iskup na  am bonę i w podniosłej mowie zachęcał Ind 
do trzeźw ości, zgody, poszanow ania duchow ieństw a i 
do regu larnego  posyłania dzieci do szkoły. 'W yraził 
nadto swoje zadow olenie i uznanie ks. Proboszczowi 
z p racy  jego około kościoła i całej p a ra fji, tudzież  
ndzielił pastersk iego  błogosław ieństw a połączonego z 
odpustem  zupełnym .

D nia  3 0  czerw ca udzielał po Mszy św. S ak ra ­
m entu B ierzm ow ania, w izytow ał kościół w ew nątrz  Ł 
zew nątrz , a’ następn ie  m iał konferencję z duchow ień­
stwem z całego dekanatu . Podczas obiadu pożegnal­
nego, ks. proboszcz M alinowski w pięknej mowie im ie­
niem swojem i całej p a ra fji w zniósł zdrow ie A rcy p a- 
s te rza , dziękując mn za  odw iedzenie para fji. N astępn ie  
N ajprzew . ks. B iskup p ił zdrow ie ks. prob. M alino­
w skiego, jeg o  rodziny, ks. dziekana K arakn lsk iego , 
w icedziekana ks. G ryzieckiego, p. A dolfa B rnnickiego 
przyszłego ko la to ra , swego kapelana , oraz księży ca­
łego dekanatu .

K s. dziekan K arak n lsk i do łez w zruszony dzięko­
wał ks. B iskupow i za  tru d y  poniesione p rzy  w izy ta ­
cji. O godzinie 6 w ieczorem pomodliwszy się w ko­
ściele, ndzielił jeszcze ks. B iskup b łogosław ieństw a
1 odprow adzony w procesji, w siadł do czekającego  
nań powozn. Otoczony banderją  w tow arzystw ie liczne­
go dnchow ieństw a i osób św ieckich, odjechał na  ko­
lej do Rzeszow a.

P rzed  s tac ją  w Rzeszowie b anderja  u tw orzy ła  koło. 
a poseł Szajer im ieniem je j w k ilku  słow ach podzię­
kow ał ks. B iskupow i za  odw iedzenie p ara fji słociń­
skiej. N ajprzew . ks. A rcypasterz  w yraz ił swoje zado­
w olenie i podziękow anie p. Szajerow i za dzielne p ro ­
w adzenie, a  w szystkim  tw orzącym  bande iję  za  w zo­
row y porządek i ndzielił im sw ego błogosław ieństw a. 
B anderja  w zniosła trzy k ro tn y  okrzyk  na  cześć A rcy- 
paste rza  i  we wzorowym porządku  od jechała do Sło­
ciny.

Żydowska gospodarka w Kołomyi, w  każdem  
mieście, szczególniej w ostatn ich  czasach, dzieją się 
jak ie ś  niepraw ości, ale nie są  chyba nigdzie posunię­
te  do tak ie j bezczelności ja k  w Kołomyi. Od daw na- 
ju ż  żadna sp raw a nie zajm ow ała ta k  dalece nmysłów 
obyw ateli kołom yjskicb, ja k  sp raw a w ydzierżaw ienia 
prop inacji m iejskiej. Czy fak t ten uw ażać należy za 
objaw tre sk i o dochody m iasta , czy co innego, w to 
nie wchodzę, w każdym  raz ie  zain teresow anie było- 
nadzw yczajne. Otóż rozpisano licy tację  i stanęły  dw ie 
p a rtje  jak o  cfferenci, a  t o : Seidm an i spółka, i M en­
del Spindel i  spółka, ( ta  d ru g a  złożona przew ażnie 
z radców  m iejskich żydów), Indzie dziś w pływ ow i,, 
trzęsący  m iastem  na  jego  w łasną zgubę, ladzie, k tó ­
rzy  z biednych faktorów  sta li się panam i. P ierw si 
criarow ali rocznie za dzięrżaw ę 1 1 8 .8 0 0  z łr ., drudzy 
1 1 4 .4 0 0  złr. a więc o 4 .4 0 0  złr. mniej. I  s ta ła  s ię  
rzecz nadzw yczajna. Otóż m iasto, k tó re  b rn ie  w o- 
kropnych d ługach, k tó re  n ak łada  n a  sw ych obyw ateli 
5 0 % ' dodatkn od podatków  bezpośrednich, k tó re  
w końcu nie ma pieniędzy na  najw ażniejsze rzeczy 
ja k  przeprow adzenie kanalizacji, regu lac ję  cuchnące­
go potoku, p łynącego przez środek m iasta i zap ro ­
wadzenie porządnego św iatła , za tw ie rdza  ofertę d ru ­
g ą , odrzucając p ierw szą, i darow uje tym  pp. radnym , 
będącym w łaściw ym i dzierżaw cam i propinacji 4 .4 0 0  
złr. rocznie t. j .  przez czas całej sześcioletniej dz ie r­
żaw y 2 6 .4 0 0  z łr ., notabene ze szkodą obyw ateli ko- 
łom yjskich (nie radnych), z k tórych  na pokrycie z e ­
szłorocznego niedoborn skórę si ę ździera.

Z krajowej Rady szkolnej. R ada szkolna k ra jo ­
w a uchw aliła  na  posiedzeniu dn ia  3 lipca 1 8 9 9 :

Zam ianow ać nauczycielam i szkół Indowych (C. d.): 
K azim ierza  N ow otarskiego w S trn tyn ie  ; M arję Sozań- 
ską  w Ja w o rz e ; Józefa  Jaw orsk iego  w Ilkow icach ; 
S tefanję K ręcińską  w N uszczu ; Józefa  W ujtanow skie- 
go nauczycielem  starszym  a M arję E ckertów uę nau ­
czycielką młodszą 5-klasow ej szkoły w  T arnobrzegu  : 
A ugustę  Czosnykowską nauczycielką m łodszą 4-klas. 
szk . w K a lw a r j i ; Józefa  K om ana nauczycielem 5-kla-

V której ulegają futra, meble, i wszelka nasza, garderbba. —  Jakaż pewna 
■ W I O I ©  » U  ■ i niezawodna rada na mole? 21,58

-Jedynie tępi radykalnie i ni© doptiszeza pojawienia się m olu .—  Gena pudelka 4-0  et.
vDo nabycia: w składach: SzarskSjSyn w Krakowie, -Władysław Brach w  Tarnowie.
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^sowej szkoły w D ąb ro w ie ; J a n a  K oczura i S ta n is ła ­
w a  Jankow sk iego  starszym i nanczycielam i 4-klasow cj 
szkoły  w Ja w o rz n ie ; M ikołaja Staszkiew icza nanszy- 
cielem  k ierującym  5-klasow ej szkoły męskiej w  H a- 
l i c z u ; Marję Z alew ską nauczycielką młodszą 2-klaso- 
Wbj szkoły w Z a ru iz iu ;  A ndrzeja  B isztygę nauczy­
c ie lem  kieru jącym  2-klasow ej szkoły w C znłow ie; 
B azy lego  W ąsow icza nauczycielem  k ierującym  2 -k la ­
sowej szkoły w  U łaszkow cach ; ks. F ran c iszk a  U iygę  
nauczycielem  kieru jącym  2 klasowej szkoły w M o g ile ; 
J ie n s e g o  K iszak iew icza nauczycielem  kiern jącym  2- 
klasow ej szkoły w D ach n o w ie ; Józefa  K nlm atyckiego 
nauczycielem  k ieru jącym  2-klasow ąj szkoły w Ułazo- 
w ie ,  M arję K ordecką m łodszą nauczycielką 2-k laso ­
wej szkoły w N ied z ie lisk ach ; A m alję K leefeldów nę 
nauczycielką młodszą 2-klasow ej szkoły w Poscołówce; 
-Ja n a  R a tu szn iak a  s tarszym  nauczycielem  3-klasosvej 
szkoły  w Iw an k o w ie ; W łoaz im ierza Łojew skiego n au ­
czycielem  młodszym 3-klasow ej szkoły w Uściu bisku- 
p iem ; E dm unda U nolta nauczycielem  kiern jącym  2- 
klasow ej szkoły w Olchowcn ; W ojciecha Zaw adę n au ­
czycielem  k ieru jącym  2-klasow ej szkoły w Ż a rk a c h ; 
C yp rjana  Ziółkowskiego nauczycielem  kiern jącym  2- 
klasow ej szkoły w  Ś w idow ie; R om anę Sokołow ską 
nauczycielką m łodszą 2 klasow ej szkoły w  P arch  aczu ; 
M arcelę S iew ierską w Ł u czy cach ; Ju lję  B odakównę 
w  S paso wie ; M arję Siankiew iczów nę w Chorobrowie ; 
E lżb ie tę  M ayw aldow ą w Ć w itow ej; H en ryka  L ero la  
w  O ttenhausen  ; S tefana T rom petera  w Ju ijam po lu  ; 
J a n a  U rbana w  B ra tk o w ic a c h ; W ładysław a M ąkę w 
S zarw arku  ^ T a n a  L ipskiego w B udyninie ; F ran c iszk a  
S zostaka  w W oli rogow skiej ; M arję Iw an ick ą  w Ho- 
h o low ie; B azylego Senioę w Ł ad ań cac i ; G rzegorza 
O nyszkę w P ru sin o w ie ; M arję U hrynów nę w  K rem - 
p n ą j ; T eodora P isiew icza w D ługoszow ie; J a n a  L i­
gęzę dyrek torem  3-klasow ej szkoły w ydziałow ej mę­
skiej, połączonej z 4 -klasow ą pospolitą  im . M ickie­
w icza  we L w o w ie ; A ugusta  Zaw adzkiego dyrektorem  
3 -k la s . szkoły wydziałow ej m ęskiej, polącznej z 4 -k la- 
sow ą pospolitą  im . św. A nny  we L w o w ie ; Edm nn- 
d a  C enara i K aro la  W innick iego  nanczycielam i 3- 
klasowej szkoły w ydziałow ej męskiej im. M ickiewicza 
w e L w o w ie ; M arcina F ry d la  i K ornela  Jaw orsk iego  
nauczycielam i 3 -klasowej szkoły w ydziałow ej męskiej 
im . sw . A nny  we Lwowie ; W łodzim ierza C zernika i 
W ik to ra  B rzezińsk iego  nauczycielam i starszym i 5 -k la ­
sowej szkoły pospolitej męskiej im. św. M arcina we 
Lwowie. (C. d. n.).

Ogłoszenie konkursu. Z powodu rozszerzenia prywa­
tnej szkoły polskiej w Białej i zamierzonego otwarcia no­
wych klas równorzędnych, ogłasza się niniejszem konkurs 
-celem tyinczasuwego obsadzenia 2 j osad nauczycieli(lek) 
młodszych z dniem 1 września b. r.

Pobory wynoszą: 420 zlr. płacy rocznej i 20 prc. do­
d a tk u  na pomieszkanie, t  j. 84 złr., razem 504 zlr., k tó ­
ra  to płaca z dniem 1 stycznia 1900 r. w myśl ustaw  do 
180 złr. i 90 zlr. dodatku na pomieszkanie, czyli łącznie 

576 złr.. podniesiona będzie.
K audydaci(tki) z egzaminem wydziałowym, jakoteż z 

kwalifikacją do uczenia gimnastyki, mieć będą pierwszeń­
stwo. Podania bez stempla, opatrzone w potrzebne doku­
m enty służbowe, wnosić należy do podpisanego Zarzadu 
w  Krakowie, P ijarska 2, naidalej do o l lipca 1899 roku. 
U prasza się Szanowne Redakcje czasopism polskich o ał- 
skaw e powtórzenie niniejszego konkursu. Zarząd Główny 
Tow arzystw a „Szkoły ludowej11. W Krakowie, dnia 5-go 
lipca 1899 r. Prezes: Dr Ernest Bandrowski.

Konkursy rozpisu ją: Rady szkolne okręgowe w K a­
mionce i w Strzyżowie na kilkanaście posad nauczyciel­
skich z term inem  do 26 lipca. — W ydział krajowy na 

-dwa stypendja po 1000 złr. z fundacji krajowej ku uczcze­
n iu  25 letniej rocznicy w stąpienia na tron Cesarza Fran­
ciszka Józefa I  dla młodzieńców, urodzonych w Galicji, 
k tó rzy  po ukończeniu w kraju uniw ersytetu, politechniki, 
lub szkoły sz tu k  pięknych, pragną uzupełnić wykształce­
n ie  w zakładach naukowych za granicą. Termin do 2-go 
.sierpnia.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
‘fo r tep ian y  najznakom itszej w  A n strji fab ryk i P etro f 

s m echaniką ang ielską po 5 0 0 — w iedeńską po 3 0 0  złr.

H U M O R .
— .Także panu idzie, panie Icekson V
— Źle idzie, pewnie niedługo pociągnę... Mam już 85 

l a t ..
— E ! to pan może dożyć i do 90-ciu.
—• Po go pan takie głupstw a mówi? Jak  mnie śmierć 

może m iei po kursie 85, to po co ona ma mnie brać po 
kursie 90 ?...

— Proszę o sześć kapsułek z rycinowym olejem.
—  K o s z t u j e 3 0 ^ Ć t.
-— Tak drogo?
— Stała rena.
— O, hi Boga. ryle pieniędzy?... A moze pan ma już 

raz użyuane k ” sulki, to wolę, ho pewnie będą tańsze?

Repertuar leatru miejskiego.
W  sobotę, dnia 8 lipca: „Nowa Uejanlra“ (Niepopra­

wni), dram at w 5 aktach Juljusza Słowackiego (po raz 
pierwszy), występ p_ N atalji Siennickiej, oraz pp. T ean 
Trapszo i Józefa Siiwickiego, artystów tea tru  rozmai­
tości.

W  niedzielę, dnia 9 lipca: „Nowa Dejanira“, jak  wyżej.

Szarady.
Ułożył Adam W iktor Czerbak.

I.
Pierwsza z drugą — wielka miara,
Trzecia — liczba bardzo stara,
Trzecia z drugą — to zasłony 
Na skwar słońca rozpalony.,*
Czwarta z piątą — w oknie krata.
Całość — w rym się właśnie wplata.

II.
Pierwsza potwierdzenie, że ktoś coś posiada,
Druga wspak czytana, dużo opowiada.
•Test częścią dramatu, lub związkiem dwoili ludzi, 
Całość zaś kobieta, część powszechną budzi.

Rozwiązanie szarady z Nr. 14 6 .
Ha la. — Bal-la-dy-na.

D obre rozw iązanie sza rad  ńadesia li p p . : K arol 
K u ch a rsk i,, F r . K ubanek , M. i J .  M ichałow skie, J a n  
Szpak, B . M oszczyńska, Z arząd  K ółka rolniczego w 
M ałej, P . K inda, J .  R zepecki, W ł. Cora, J .  H ans (I I) , 
J .  G olińska, M idowieżowa, K . Chodkiewicz, K . S ta- 
row iejski, W ł. W ilusz (II), C ieplik (II), J .  S te fań ­
ski (I I) , F . Chm ura ( i i ) ,  M. K ropodrów na, W . G ró ­
decka, K otow ski (I I) , A . G rabow ska, J .  P a c a n o w ­
ska , S t. P o lańsk i ( I I ) , J .  Z achara , F r . G audnik , A. 
B nnzel (II), W . W in k ler, Podczaski (II), S t. N ikiel, 
W ł. Podobiński, J .  F ra n ta , B. Misiewicz, W ł. G ar- 
gu l (II), M. J .  B . Jakubow scy , J .  Bobilewicz (II), 
E . Cichocka, K . G ajdeczka ( I I) , ks. S t. Paszyńsk i, 
J .  N ennelow a (I I) , M. T eleszn icka (II), A . H arasow - 
ski, S t. S taśko (U ), A. Sypek (II), J .  i W . H e r­
m anowie, U llm anowie (II), A l. M oskalski (I I) , T o­
w arzystw o „Z goda“ w K rośnie, M. K aiser, Nodzeń- 
skie, B . K lnger, A. M. K alicińskie.

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymała przez 
losowanie panna Mania Kaiser z Kranowa.

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej do czwart 
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator „Głosu Na­
rodu".

Za trafne rozwiązanie szarad w numerze 152 zawartych 
Redakcja przeznacza: „Pam iątkapo Dob.„j Matce", powieść 
Klementyny z Tańskich Hofmanowej.

O D  P O L .
A jak wezmę skrzypki moje,
Jak przykręcę a nastroję,
Na zielony pójdę łan ,
Tam ja  sobie król i p a n !
Ja k  od serca zagram kwiatom,
Krasnym makom a bławatom,
Pójdą, pójdą w ta n !

Jak posłyszą ^żwawe zdroje,
Jak pochwycą pieśni moje,
A  uderzą w gromki wtór,
Gwarnem echem huknie bór 
I  rozśpiewa stę w około,
A  rozgłośnie, a wesoło 
W  jeden, w jeden chór.

Bo skrzypkami ja  czaruję:
Kto posłyszy, już tańcuje,
A  kto smutny, wesół tam,
Gdzie nadzieją sercom gram ;
Moje pieśni kto posłgszy,
Dziwne glosy chwyta w ciszy,
IMe ten, nie ten sam.

W  moich skrzypkach szumią drzewa,
Gwarną bory, rzeka śpiewa,
Bujna łąka cała gra,
A  wtóruje dusza m a !
I^zaklina w takt piosenki 
Radość, bóle, łzy i męki,
Jakie ziemia zna... Mrka.

</ !<
(Doniesienia telefoniczne i  listowne „Głosu Narodu").

Lwów. 8 lipea.
K artk i pośm iertne, donoszące o pogrzebie H onry- 

k a  Szydłow skiego, w ystylizow ane są  k ró tko  i ogólni­
kowo Nie zap rasza  w nich na pogrzeb ani rodzina, 
ani n ik t, je s t  ty lko  w zm ianka, że „zm arł po ciężkiej 
i  k ró tk ie j słabości, opatrzony  św. Sakram entam i 
N aw et nie m a na k a n k a c h  skąd  się odbyu a po­
grzeb. W idocznie nm yślm e, aby un iknąć  tłum nego 
zgrom adzenia ciekaw ych. P rzesadne pochw ały w n ie ­
k tó rych  dziennikach o nieboszuzj ku, wobec faktów , 
w yw ołąją w szeronich kołach w prost przeciw ne uczu­
cia. N ik t bezw arnnbow o nie rz u c a ' kam ieniem  p o tę ­
p ienia n a  nieboszczyka zw łaszcza, gdy  s tan ą ł ju ż  
p rzed  sądem B cga; ze skwapliwością opin ja publiczna 
szuka głów nego źród ła  w iny poza osobą samobójcy 
i p rzypisuje mu daleko sięgające okoliczności łagodzące, 
ale niepodobna osłaniać m ęczeństw em , ja k  to czynią

tu  n iek tórzy  tego, co się ch a rak te iem  swoim w yła- 
m aje w prost z zasadniczych postulatów  etyki.

S tosunek n ieboszczyka do te a tru  wówczas, gdy  
b ra ł u d z ia ł w  oyłych tegoż dyrekcjach, je s t  przez 
jeg o  przy jac ió ł do niem ożliwości naciągn ię ty  i n ie­
zgodny z fak tam i, k ió re  p rzew ażnie św iadczą o zu­
pełnej depraw acji, a  ślady  je j i konsekw encje dziś 
jeszcze uczu? ać się aa ją . L udzie  mogą. i pow inni 
przebaczyć w szystko z ma: łemn, a B óg m iłosierny n ie­
zaw odnie najd robniejsze ziarnko dobrych czynów i n a ­
wet intencyj policzy — ale dla każdego społeczeń­
stw a pozostać m nszą, mimo w szelkich okoliczności, 
w ytyczne zasady , k tó rych  nag inan ie  i solistyczne n a ­
k ręcan ie  ź le  i  szkodliw ie odbija się na opin ji p u ­
blicznej.

P ogrzeb  odbył się z domu n a  C horążczyznie, k tó ­
ry  do n iedaw na był w łasnością Szydłow skich i gdzie  
spełnione zostało  samobójstwo.. Zw łoki nieboszczyka 
spoczyw ały w  dalszych pokojach, w  k tó rych  prze  Item 
m ieściła się kan ce la rja  adw okacka Szydłow skich. 
Zwłoki spoczyw ały w m etalowej trum nie  otoczonej 
gorejącem i św iecam i i w śród krzew ów  kw iatow ych. 
Dostęp do odw iedzania zwłok nie by ł w zbroniony, 
a le  puliczność m ało odw iedzała. Pogrzeb  odbył się 
po godzinie 9 z ran a .

Gazeta Narodowa przy tacza  ustęp  z lis ta , p i­
sanego przez  ś. p . d ra  H enryka Szydłow skiego, do 
jednego  z jeg o  przyjació ł. W  liście tym  dziękuje 
ś. p. d r  Szydłow ski swemu przyjacielow i za  to ,; co 
d la  niego uczynił, źy izy  mu, aby był ta k  cale życie 
szczęśliwym , ja k  on w tej chwili czuje się n ieszczę­
śliw ym  i p rosi go, aby s tan ą ł czasem w obronie jego  
pam ięci — - a dalej ta k  p is z e : ■

„Ot !  i  całe życie poszło na  m a rn e !  G dy wcho­
dziłem w św iat, w szystko się do m nie uśm iechało. 
Z daw ało się, że przyszłość moja będzie ja sn ą  i po­
godną. W różono mi powodzenie, m ają tek  i szczęście, 
a  w szystko zaw iodło. N a drodze życia  s tan ą ł te a tr . 
W  pierw szym  roku mego zaw odn adw okackiego zo­
stałem  syndykiem  tea tra ln y m  i to sta ło  się p rzyczy­
n ą  w szystk ich  nieszczęść moich. R zucony w w ir ż y ­
c ia tea tra ln eg o , k tó re  ja k b y  silnym i łańcucham i w iąże 
do siebie każdego co się doń zbliży, nie mogłem go 
ju ż  porzucić. T e a tr  s ia ł się dla mnie w szystkiem . 
W brew  moim in teresom  m ajątkow ym  zajm owałem  się 
sceną bez widoków n a  m aterja lne  zyski. Z daw ało mi 
się, że nie m a d la  mnie życia Dez te a tru . Nie z r a ­
ża ły  m nie k lęsk i finansowe, b rak  w szelkiego u z n a ­
n ia  ze s tro n y  prasy  i publiczności, a  także  p rzeci­
w ności, z k tórem i j a  i mój w spólnik mieliśmy do 
w alczenia.

„N ie um ieliśm y sobie zjednać czynników  ro z s trz y ­
gających  o powodzeniu te a tru  i z p raw dziw ą goryczą 
patrzy liśm y , ja k  niespraw iedliw ie oceniano nasze go­
rące  s ta ra n ia  około sceny. S tra ty , jak ie  poniosłem  na 
te a trze , dosięgają 1 5 0 .0 0 0  z łr ., a  może i w ięcej, a 
posądzany byłam , że rozchodziło mi się przedew szy- 
stkien. o zyski. S iły  personaln  przed i w czasie w y­
staw y  sk ład a ły  się n a  całość, jak ie j od daw na scena 
lw ow ska nie m iała, a dziś rozproszone, stanow ią ch lu ­
bę scen, k tó re  je  pozyskały. Z ja k ą  a to li oceną sp o ­
tk a ła  się działalność ówczesnej dyrekcji ? N ie były  to 
hym ny pochw alce, k tó re  dziś na  w sze s tro n y  roz- 
Drzmiewają.

„Z pod ciężarów , ja k ie  po ustąp ien iu  z dyrekcji 
te a tru  na  m ych bark ach  p o so .ta ły , nie mogłem się 
wydobyć i dziś padam  ich  ofiarą. A  jed n ak  i dzisiąj, 
w tej chw ili naw et, nie złorzeczę tej scenie, k tó rą  
ukochałem .

„W in a  m oja polega na  tem, że nie potrafiłem  się 
oprzeć fatalizm ow i. Spłacam  j ą  mem życiem “ .

L is t ten p isany  je s t  do najserdeczniejszego p rzy ­
ja d ę  U  Szydłow skich, żyda N a tan a  L oew ensteina, a d ­
w okata  we Lwowie.

Ostatnie depesze „Głosu Naroóu“,
Wiedeń 7 lipca. Oprócz Adlera, Bretschneidra 

i Keumana, odstawiono do sądu karnego za wy­
stępek zbiegowiska 22 socjalnych demokratów.

Belgrad 7 lipca. Sprawca zamachu na Mila­
na jest Bośniakiem, nazywa się K u c z ę  w icz.  
Śledztwo wykazało, że Kuczewiez miał wspólni­
ków. Milan jest raniony w p l e c y .  (Zdaje się, 
że przez pomjłkę biegł z szablą w przeciwnym 
kierunku, niż sprawca zamachu. Przyp. Red.)., e,.

Oficjalnie zapowiadają, że rana U pochodzi 
z otarcia się kuli o plecy (Streijschuss). Lukicz 
ranny jest w ramię. Uwięziono 14 polityków z 
partji radykalnej, podejrzanych o udział w spi­
sku. Między uwięzionymi znąiduje się były pre­
zes ministrów Tauszauowicz, półkownik Nikolicz 
i adwokat Ziwkowicz. Właściciel dzienuika Od- 
jek Pasicz, został postawiony pod nadzór policji.

Belgrad 7 lipca Sprawca Zamachu dał do 
Milana cztery strzały. Dwie kule zerwały epo­
lety u muduru eskróła, trzecia ugodziła adjutan- 
ta  i zraniła go ciężko. W ujętym sprawcy aguo- 
skowano oddalonego ze służby pompjera miej-

APTEKA E. HELLERA
S tła ft m a ie r r a to i  a j i e c m .  -  K ra t tw  f t r o i i h  23.

tyleoa I wysyła odwrotną pooetą nie Itooąo opakowania]*
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riritgo, rodem z Uzice. Mówią, że człowiek ten 
nasadzony został aa Milana przez jego politycz­
nych nieprzyjaciół.

Belgrad 7 lipea. Po niedoszłym zamachu na 
króla Milana, zgotowała ekskrólowi zgromadzona 
na ulicach publiczność ogromną owacię. la k  sa­
mo witano entuzjastyczne mi oklaskami króla 
Aleksandra, który w kwadrans później przyje­
chał na miejsce wypadku. Czy zamach wykona­
no z pobudek politycznych, czy też był to tyl­
ko czyn jakiegoś szaleńca, wykaże niezawodnie 
wdrożone śledztwo.

Amsterdam 7 lipca. Królowa 'Wilhelmina wy­
dała wczoraj bankiet na cześć uczestników kon­
ferencji pokojowej w Hadze. O godzinie 4 po­
południu przybyły obiedwie królowe na dworzec 
i udały się do zamku, witane entuzjastycznie 
przez tłumy ludu. Uczestnicy konferencji przy­
byli osobnym pociągiem o godzinie wpół do 7 i 
udali się do zamku. Podczas bankietu wzniosła 
królowa toast na cześć suwerenów i władców, 
reprezentowanych na konferencji, życząc powo­
dzenia rozpoczętemu dziełu pokoju.

Paryż 7 lipca. Prezes miiństrów Waldeck- 
Rousseau, miał wczoraj dłuższą konferencję z 
dyrektorem wyznań, w sprawie zachowania się 
wyższego duchowieństwa francuskiego i wystą­
pienia kilku prałatów w ostatnich czasach. 0 - 
czekiwane są surowe kroki przeciw niektórym 
przedstawicielom duchowieństwa katolickiego.

Paryż 7 lipca. Franciszek Coppee wystoso­
wał w tiaulois gorącą prośbę do jenerałów, aby 
przed sądem wojennym w Rennes wypowiedzieli 
całą prawdę, nawet pod grozą odkrycia nowego 
zdrajcy, narażenia interesów obrony narodowej 
i zawikłania się w wojnę.

Sofja 7 lipca. W i e ś c i  o r e w o l u c j i  w 
B u ł g a r j i  p o w t a r z a j ą  s i ę  u p o r c z y w i e .  
Na  p o s i e d z e n i u  s o b r a n j a  z dn i  a 5 b. m. 
p o d o b n o  z a s z ł y  g r o ź n e  m a n i f e s t a c j e  
p r z e c i w k o  k s i ę c i u .  W o j s k o ,  w e z w a n e  
do p r z y w r ó c e n i a  p o r z ą d k u ,  w y p ę d z i ­
ł o  m a n i f e s t a n t ó w  z s a l i  o b r a d .  Na ­
s t ę p n i e  w y b u c h ł o  w m i e ś c i e  p o w s t a ­
nie .  W o j s k o  o s a c z y ł o  m i a s t o .  K s i ą ż ę  
p o s p o ł u  ze  s w ą  r o d z i n ą  w y j e c h a ł  do 
E u k s y n o g r o d u .

Haga 7 lipca. O s t a t e c z n e  z a n i e c h a ­
nie. u s t a n o w i e n i a  o b o w i ą z u j ą c y c h  
s ą d ó w  r o z j e m c z y c h  s k u t k i e m  o p o z y ­
c j i  N i e m i e c  j e s t  w p r a w d z i e  n i e u n i ­
k n i o n e ,  wszakże dotąd nie nastąpiło. Druga 
komisja uchwaliła wniosek delegata luksembur­
skiego o sformułowaniu praw i obowiązków w 
czasach wojennych.

Bruksela 7 lipca. W willi letniej prezesa mi­
nistrów, Van den Peerebooma, w której zuaj du­
ją  się słynne zbiory flamandzkie, wybito wszyst­
kie szyby. Równocześnie fasadę zakładu wycho­
wawczego św. Ludwika, do wysokości dwóch 
metrów, obinazano krwią. Hufiec dwustu chłop­
ców zaatakował wagon kolei elektrycznej na rue 
Royale i zniszczył go. miotając potężnymi kamie­
niami, wyrywanymi z bruków i chodników. Wo- 

.źnica raniony. Pasażerowie bronili się poduszka­
mi z siedzeń.

Bruksela 7 lipca Upadek gabinetu Van den 
Peerebooma uważają za prawdopodobny. Utwo­
rzony ma być gabinet, złożony z przedstawicieli 
stronnictw opozycyjnych.

Barcelona 7 lipca. Panda uliczników i wy­
rostków rzucała kamieniami ua kościół „Santa 
Matrona" i na szkołę Jezuitów. Przyszło do za­
mieszek. Policja atakowała tłum, żandarm er ja 
dopomogła do rozpędzenia go. Po stronie policji 
jest trzech ranionych. Skutkiem panującej trwo­
gi powszechnej teatry są zamknięte.

Rząd posiada w rękach dowody na to, że 
pełnomocnicy Don Karlosa z Biarritz kierują ru­
chem karlistowskim w Hiszpanji. który powoli 
się organizuje i wzmaga. Posiadają oni 30 mi- 
Ijonów fr. do rozporządzenia, jak niemniej wiel­
kie zapasy broni i amunicji pochodzenia angiel­
skiego.

Madryt 7 lipca. Donoszą o nowych zaburze­
niach w Reus, Alicante, Barcelonie, Yilla Nubia. 
W Reus tłum atakował klasztor Montjuich ka­
mieniami; ■wołając: „Niech żyje Rzeczpospolita!“ 
Podpalone zabudowania celne. Porucznik kawa- 
lerji zastrzelił właściciela gospody. W Alicante 
podpalono również magazyny celne. Urzędnik ko­
mory celnej zabił wystrzałem z rewolweru ko­
bietę. Wszystkie sklepy zamknięte.

W Barcelonie wzrasta wrzenie rewolucyjne. 
Oblano naftą jedeu z klasztorów i podpalono go. 
W Walencji kobiety usiłowały budować bary­
kady. W Villa Nubia tłum atakował gmachy 
miejskie.

Londyn 7 lipca. Komisja samoańska proponu­
je uchwalenie dla Samoi administratora, który

nie byłby poddanym żadnego z trzech państw 
protekcyjnych. Do boku jego byłaby przydana 
rada, złożona z przedstawicieli rzeczonych trzech 
państw7. Z  krajowców utworzony .byłby rodzaj 
parlamentu w Apji, który obrado wałby nad spra­
wami, odnoszącemi się wyłącznie do krajowców 
Władza najwyższego sędziego ma być rozsze­
rzona.

Wiedeń 8 lipca. Koncepista policji w Krako­
wie, Stanisław Rczj żanow 3ki, zamianowany zo­
stał komisarzem policji.

Berlin 8 lipca. Sąd przysięgłych uwolnił ko­
bietę, która dla głodu usiłowała zabić siebie i 
czworo dzieci.

Belgrad 8 lipca. Atentat na eks-króla Milana 
został dokonany w bardzo ożywionej dzielnicy 
miasta. Adjutant Lukicz jest ranny w lewą rę­
kę. Po zamachu Milan posłał adjutanta swym 
powozem do Konaku, »ain zaś zaczekał w naj­
bliższym sklepie na nakra. Gdy ten nadjechał, 
zgromadził się wielki tłum i zgotował Milanowi 
owację.

Tymczasem sprawca zamachu uciekał w kie­
runku brzegu Sawy, a ponieważ go ścigano, więc 
odrzuciwszy rewolwer i kapelusz, wskoczył do 
wody, skąd go jednak wyciągnięto i oddano w 
ręce żandarmów.

Budapeszt 8 lipca. resłer Lloyd  dowiaduje 
się następnych szczegółów o czwartkowym za­
machu: Gdy powóz z Milanem wjeżdżał w wą­
ską uliczkę na krańcu miasta, daio jakieś indy­
widuum znak woźnicy, aby zatrzymał konie, co 
też tenże uczynił, sądząc, że nieznajomy pragnie 
wręczyć Milanowi jaką petycję nagłą. Skoro 
tylko powóz stanął, indywiduum to z bardzo 
bliska trzykroć wystrzeliło do Milana z rewol­
weru wielkokalibrowego.

Dwie kule zraniły adjutanta Lukicza, który 
usiłował zasłonić Milana. Tymczasem dobył Mi­
lan szabli, gdy trzecia kula zraniła go lekko w 
plecy. Napastnik widząc się zagrożonym przez 
nadbiegające tłumy, strzelił sam do siebie, ale 
zranił się tylko w szyje, poczem zaczął uciekać. 
Płynącego w nurtach Sawy ujęto niedługo po­
tem.

Belgrad 8 lipca. K n e z e w i c z  przebywał 
dłuższy czas w R um  a, przed kilku dniami przy­
był do Belgradu, gdzie stanął w hotelu „Mace­
donia" , zapisując się pod fałszywem nazwi­
skiem.
“  Budapeszt 8 lipca. Adjutant Lukicz jest dość 
ciężko ranny; leży w szpitalu garnizonowym, 
gdzie go Milan odwiedził. Król Aleksander mia­
nował Lukicza z wdzięczności pułkownikiem i 
nadał mu order Miłosza Wielkiego.

Belgrad 8 lipca. Dziennik urzędowy serbski 
publikuje komunikat króla do armji, w którym 
dziękuje Opatrzności za ocalenie swego ojca, a 
naczelnego wodza armji

Belgrad 8 lipca. Wszyscy członkowie gabine­
tu, dygnitarze państwa i całe ciało dyplomaty­
czne udało się wieczorem po zamachu do Mila­
na, celem powinszowania, że uszedł cało z za­
machu. Prasa serbska oburza się jednozgudnie 
na sprawcę zamachu, podnosząc zasługi Milana 
około armji.

Belgrad 8 lipca. Milan, którego stan zdrowia 
jest doskonały, wczoraj był obecny na uroczy- 
stem „Te Deum", które odprawiono z okazji je­
go ocalenia.

Belgrad 8 lipca. S p r a w c ą  z a m a c h u  na  
M i l a n a  j e s t  n i e j a k i ś  K n e z e w i c z ,  Serb 
r o d e m  z B o ś n i .  Podczas pierwszego przesłu­
chania swego przez dyrektora policji p o d a ł  on 
j a k o  i n t e l e k t u a l n y c h  s p r a w c ó w  k i l ­
k u  w p ł y w o w y c h  c z ł o n k ó w  s t r o n n i ­
c t w a  r a d y k a l n e g o ,  p o m i ę d z y  n i m i  
p e n s j o n o w a n e g o  p u ł k o w n i k a  Wł o d z i ­
m i e r z a  N i k o l i c z a ,  b y ł e g o  m i n i s t r a  
T a u s z a n o w i c z a ,  r e d a k t o r a  Odjeka Sto-  
j a n a  P r o t i c z a ,  S t a n o j  e w i c z a  i p o p a  
M i l a n a  G i u r i c z a .  Obaj ostatni byli w roku 
1883 skazani na śmierć, lecz ułaskawieni przez 
Milant..

D o c h o d z e n i e  k a r n e  z o s t a n i e  w d r o ­
ż o n e  t a k ż e  p r z e c i w  p r z y w ó d c y  r a d y ­
k a ł ó w 7 P a s i c z o  w i.

Paryż 8 lipca. Nowo mianowany gubernator 
Paryża Brugere. był szefem świty wojskowej 
prezydenta Carnota i znany jest z swych repu­
blikańskich przekonań równie jak Caillard.

Rennes 8 lipca. Szef kdrpusu, jenerał J u l ­
i i  a r d został wezwany prźez jenerała Gallifeta, 
aby mu przedłożył tekst swego rozkazu dzien­
nego, który wystosował był do swego korpusu 
z okazji dyscyplinarnego przeniesienia pułkowni­
ka S a x c e do innego pułku. (Niepodoba się bo­
wiem Gallifetowi, że Julłiard wziął Gronę Sax- 
cego przeciw nikczemnymi napaściom prasy ży­

dowskiej i socjalistycznej, zwłaszcza Aurorę 
Przyp. Red.).

Paryż 8 lipca. J e n e r a ł  B r u g e r e  zo­
s t a ł  m i a n o w a n y  w o j s k o w y m  g u b e r ­
n a t o r e m  F a r y ż a  w m i e j s c e  j e n e r a ł a  
Z u r l i n d e n a ,  który zachował jedynie godność 
członka najwyższe7 rady wojennej.

Kontr-adinirał C a i l l a r d  został szefem szta­
bu jencralncgo marynarki. Były dyrektor biura 
podatków pośrednich, radca' stanu C a t u a s e ,  
został mianowany posłem francuskim w Sztok­
holmie, a dotychczasowy reprezentant Francji u 
dworu szwedzkiego M a r c e l  radcą stanu.

Paryż 8 lipca. W i l h e l m  II z w i e d z i ł  w 
B e r g e n  f r a n c u s k i  s t a t e k  s z k o l n y  „I- 
f i g  en i a", a za zgotowane mu przyjęcie ze stro­
ny załogi francuskiej p o d z i ę k o w a ł  t e l e ­
g r a f i c z n i e  L o u b e t o w i .  W d e p e s z y  o- 
ś w i a d c z y ł ,  że c i e s z y  s i ę  z w s p a n i a ł e j  
p o s t a w y  s y n ó w  s z l a c h e t n e g o  k r a j u  
z p e ł n e g o  serca , ,  ( j ako  t o w a r z y s z  b r o ­
n i  i j a k o  m a r y n a r z .  L o u b e t  podziękował 
natychmiast za ten dowód uznania,

„GŁOS NARODU"
SzaMWRych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, która w ynosi:

w K rakow ie:
do końca roku złr. 8-— 
do końca września „ 4 — 
za lipiec . . „ 1 - 3 5

na prowincji:
do końca roku złr 10- — 
do końca września „ 5‘—
za lipiec . . r 1'70

Każdy nowoprzystępnjący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w felietonie),, 

jak i początek romansu pod tyt.:
„W S K R Z E S Z E N I E“

przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Kolej Północna.
Przyjazd do Krakowa.

Z Wiednia : godzina 6 minut, H zrana (posp.jL godz. 9 
m inut 45 zrana. godz. 2 m inut 43 pupol. (błysk.); godz.
8 m inut 18 wiecz. (posp.); godz. 10 minut. 0. — Z Oświę­
cimia : godz. 7 m inut 33 zrana. — Z Żywca przez Bielsko 
i Dziedzice: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 2‘ ,m inut 43 
popoł.; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godzina 10 m inut 9 w ie­
czorem. — Z Opawy: godzina 9 m inut 45 zraua: godz. 
6 m inut 0 zrana; goJzimi 2 m inut 43 popołudniu; go­
dzina 8 m inut 18 wiecz.: godz. 10 m inut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 m inut 12 popoł.; godz. 8 m inut 18 
wiecz.; godz. 9 m inut 9 w ieca

Z Warszawy: godz. 9 m inut 45 zrana ; godz. 5 m inu t 
12 popoł.; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godz. 11 m inut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn i Bogumin: godz. 
6 m inut 6 zrana; godz. 2 minut 43 popoł.; godz. 8 m inu t
18 wiecz.; godz. 10 minut 9 wieczorem; godz. 5 m inut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec i Prze- 
rów: godz. 6 m inut H zrsn a ; godz. 5 minut 12 popołu­
dniu; godzina s  m inut 18 wiecz. — Z Berna: godzina 6 
m inut 6 zrana; godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 8 m inut
19 wiecz.; godz. 5 minut 12 popoł. — Z W rocławia: godz.
9 m inut 45 zrana; godz. 8 m inut 18 wiecz.: godz. 2 mi­
n u t 43 popoł.; godz. 5 m inut 12 popoł.: godz. 10 m inut V> 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko i Dziedzice: godz. 8  
minut 18 wiecz.; godz. 2 minut 43 popoł.; godz. 10 min.
9 wiecz. Z Berlina: godz. 6 m inut fi rano: 7 m inut 33 
zrana; godz 9 m inut 45 przedpoł.; godz. 2 minut 43 po­
południu; godz. 8 m inut 18 wieizorem (Espress): godz.
10 m inut 9 wiecz.

Dr Tadeusz Mayzel19
wieloletni specjalista chorób skórnych, weneryoznyci', r.a rzą tj 

moczowego I pęcherza

ordynuj# obecnie przy u l .  F l o r j a ń s k i e j  L  5 5 .  (dj m
Wgo Kulczyńskiego) od 10—12 i od 2—5. 2001

Dom z ogródkiem
przy  ulicy Zw ierzynieckiej, nadający  się z pow oda 
pięknego położenia pod budowę, je s t z wolnej rę k i 
do sp rzedan ia . W iadom ość u m ecenasa dr K om ana 

Ł aw row skiego, R ynek Główny 1. 34 . 2 0 3 6 .

Dr W. Staniszewski 2 1 5 0

Adwokat krajowy, mieszka obecDie przy ni. S ta ro ­
wiślnej N r. 1, naprzeciw  poczty głów nej.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
W. B a r a b a s z  ii

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r .  1. 2168

N i e z w y k ł a  n o w o s r :  Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L iC Z K I
w Krakowie, pl. Haryacki 1. 1.,

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1:000 tutek może mieć tutki z SWemi poeząfkowemi literami 
N ie z r ó w n a n a  d o b ro ć  b ib u łk i !  ^  v N ie z r ó w n a n a  c zy s to ść  w  w y k o n a n iu !
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L u

Kraków,
A2{

a u m .jm  \ ' f  Florjanska, 
O rłem " Nr. 4 2

obok bromy Floriańskiej
gruntownie odrestaurowany 

i  z  wszelkim kom fortem  
urządzony

poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan. 

P. T . Publiczności.

P o k o je  g o ś c in n e
ceny umiarkowane.

STAJNI eTPwOZO WNIE. 

Przystanek kolei konnej.

Wioska
P r * y b r a d « ,  od stacji kolei 
:Zator 3 ’/2 kilometra oddalona, 
przeszło 150 mórg mająca, z cze­
go 70 mórg stawów w jedneni 
położeniu i około 60 mórg łęgo­
wego gruntu ornego w równinie, 
reszta wikle i pastwiska. — jest 
od 1-go maja 1900 r. d o  w y  

d z i e r ż a w i e n i a .  
Wiadomość, w dziale inser. „Gło­

su Narodu*. 2 00 3 3

Zakład fotograficzny Kremskiego
K r a k ó w ,  p r z y  u l .  K a r m e l i c k i e j  15

Odkupił od pani Bizańskiej, wdowy po ś .  p. foto­
grafie St. Bizańskim

20.000 płyt,
z których przyjmuje dalsze obstalunki po cenie 6 złr. 
za 12 gabinetowych, a po cenie 3 złr. za 12 wizytowych.

Osoby interesowane mogą także nabyć płyty po 
cenach umiarkowanych. 2122 1 o

Ważn
dla P. T. przedsiębiorców 

budowy domów i instalatorów^ 
przy wodociągach.

2170
Zamówienia na sanitarne i wodociągowe artykuły, jako
t o :  k lo z e ty ,  p i s u a r y ,  s tu d z ie n k i  ś c ie n n e  Jr
L i t .  D. ze słynnei fabryki •słynnej fabryki

,Rudolf Ditmar w Znojmie*
przyjmuje :

t Skład  lamp R .D ITM A R A
w K r a k o w i e

Rynek gł. I •

N ajw ięk szy S k ład

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I H A F T U
S I J N T  C 3 - I B  I E Ł  . A .  2163

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  światowych f a b r y k .

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
N a wypłat rgczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr, — gotówką 

10% taniej. Najnowsze iłlustrowane cenniki przesyła franco.

Józefa Iwanickiego nasyca R.
w  K r a k o w i e ,  t y l k o  R y n e k  g łó w n y  N r. 21.

Z dniem 1-szym lipca
otw artym  je s t

f i
f i
f i

SKLEP GAZOWNI MIEJSKEJ
2131 3 6

a?

ul. sw. Anny 2
obok  sk lep u  p. Ign. R ajala

a w nim wystawione na okaz i do sprzedaży

S ffiłcinikil E nchenk i IPiece
Lampy palniki 
Palniki Auera 
Siatki Auera 
Szkło do lamp 
Węże

i t. p.

Palniki Kominki
Przyrządy {Przyrządy kąpielowe
(I o go to w an ia  \ Przyrządy specyalne 

na gazie ;> dla rzemiosł
części składowe d o  g r z a n i a  

tychże i t. p. j  gazem i t. p. 
z fabryk krajowych i zagranicznych n ajn ow szego stylII 

i system u po cenach konkurencyjnych, 
p rzyrząd y do go to w a n ia  I grzan ia  po ce ­

nach fabryczn ych.

Ceny stałe w walucie koronowej.
Nieustająca wystawa i miejsce doświadczeń.

Do obejrzenia sklepu zaprasza

M  Zarząd Gazowni miejskiej. f i

Piękność niezawodną
otrzymuje sig przez użycie kremn 
twarzowego, który usuwa w prze­
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą­
gry I wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć pigkną, białą. — Do­
stać można w pierwszym sk ła ­
dzie aptecznym J .  W i ś n i e ­
w s k i e g o  w Krakowie, ul. Stra- 
dom I. 7. Słoik 60 centów 2 72

Rutynowana Nauczycielka
biegła w jgzyku niemieckim i fran­
cuskim, muzykalna — poszukuje 
lekcyj ewentualnie possdy nau-
czycińki lub zajgcia biurowego.

Zgłoszenia dla R. G Nr 2205 
Dział iuser. „Głosu Narodu* do 
15 go Lipca b. r. 2205 2 2

U  Bej er i Np.
W  K R A K O W I E  

Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła 
Najśw. Panny Marji),

poleca swój

WIELKI ZAKŁAD
Wyrobu gotowej Bielizny

I  W y p r a w  ś l u b n y c h .

Skład fabryczny Towarów płóciennych:
Bielizna m ęska, damska i dziecięca 

w rozmaitych gatunkach i wielkościach.
C ałe  w y p ra w y  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j

są gotowe na składzie po najniższej cenie.

P Ł Ó T N A  K R A J O W E  i Z A G R A N I C Z N E  
oraz Bielizna stołowa biała i kolorowa.

t r ł d w u y  s k ł a d
o r y g i n a l n e j  B i e l i z n y  w o ł n i a n k i  t r y k o t o ­

w e j  P r o f .  D r a  G u s t a w a  J a e g e r a ,
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, welniar 
nych i jedwabnych, pończoch damskich, dziecigcych i skar­

petek mgskich. 1807 0 0
Jednocześnie zwracamy uwagę na niskie ceny bielizny damskiej:

Koszule dzienne ubierane haftem . . . .  od złr. 2‘—
» rgeznem . „ „ 2’25

Majtki h a f t o w a n e .......................................... „ „ Iż—
K a f t a n i k i .......................................................... „ „ I -—
Spódnice z haftowaną fa lb a n ą ...........................  „ 2-25

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą,

K u fry , torebki rgczne, necesery i wszel­
kie przybory do podróży w wielkim wy­
borze.

P ła s z c z e  g u m o w e  angielskie.
P ła s z c z e  n ie p r z e m a k a ln e  tyrolskie 

„Looden*.
P a r a s o l e  od deszczu i słońca.
K a p e lu s z e  filcowe i słomkowe mgzkie.
B ie l iz n ę  mgzką, kołnierzyki, mankiety.
S k a r p e t k i  i pończochy.
R ę k a w ic z k i  skórkowe własnego wyrobu, 

oraz trykotowe jedwabne i niciane.
K r a w a t y  najmodniejsze w wielkim wy­

borze.
K a f t a n ik i ,  pończochy, czapeczki i pe­

lerynki gumowe dla cyklistów.
P a n to f e lk i  mgzkie i damskie.
B lu z k i i kamizelki mgzkie letnie, wełnia­

ne i jedwabne.
O b u w ie  jasne mgzkie 1927 8 0

polecają po nizkicb cenach

Br, Bjlewscy w Krakowie
obok kościoła N. P. Marji.

M AJĄTEK
ziem ski

350 rarg obszaru, w tem roli i łąk 
190 rnrg. ogrodu owocowego i par. 
ku angielskiego 3 mrg, lasu 1-7 
mrg grubego. Budynki w dobrym, 
stanie. Dwór 10 ubikacyj z we­
randą i kuchniami, budynki go­
spodarcze dostateczne, dobre. I n ­
wentarz żywy i martwy wraz z ob­
siewami. Kole skomasowane, go­

spodarstwo w dobrym stanie
do sprzedania.

Wiadomość u pana N o w a k a  
w sklepie fryzjerskim, plac Fran­
ciszkański w Krakowie. 2025 3 6

Katolik
fachowiec, poszukuje dzierżawy 
wigkszego prawa propinacyjnego.

Zgłoszenia p o i tytułem „P ra­
wo propinacji* nadsyłać do działu 
iuser. Głosu Narodu*. 2ICO

H.
Kraków, Rynek gł. Nr. 10.

przy kościele św. Wojciecha 
zawiadamia P. T. Publiczność, że 
roboty koło odnowienia handlu już 
są ukończone, zarazem poleca swój 

dobrze zaopatrzony

Interes drobiazgowy
oraz kompletny wybór

Przyborów do kwiatów
przy najprzystępniejszych cenach.

IV tymże handlu znajdzie umie­
szczenie p ra k ty k a n t zamiej­
scowy z ukończoną II gą klasą 
gimnazjaln: ji.  21 L3 3 o

R e a l n o ś ć
w Półwsiu Zwiorzynieckijm 1. 69. 
w miejscu najruchliwszem. gdzie 
dawniejsza rogatka, składająca sig 
z 2 parcel budowlanych erazzofi"- 
cyny piętrowej i parterowej, cała 
przestrzeń zajmuje 399 □  sążni, 
jest tanio zaraz do sprzedania. — 
Wiadomość- w dziale ins. „Głosu 
Narodu*, pod 1. 2223. 2 5

Najlepsze Jiigieniczne paryskie
towary gumowe

d o  c e ló w  s a n i t a r n y c k
p o le c a j ą  2 1 5 3

R e l m i  S p ó ł k a
Rynek 37, Kraków Linja A-B

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

Posady ekspedytora
w sklepie lub fabryce, poszukuje 
wykwalifikowany handlowiec, lat 
28, z 10-ietnią praktyką, ehlub- 
nemi referencjami: język rosyjski 
i polski. — Oferty sub „H andlo­
wiec* biuro Mikulskiej, Kraków. 
ul. Gołgbia 16. 2093 5 ;.

Osoba inteligentna
zdolna do szycia i do gospodarstwa 
poszukuje obowiązku za gospody, 
nig do dworu lub na plebanjg. — 
Zgłoszenia pod adr. „K. W.* poste 
rost Biecz, za okaz. kwitu 2204

Z A K Ł A D

KAMIENIARSKO-RZEŹBIARSKI!
pod

JÓ Z E F A  K U L E S Z Y  
naprzeciw  cm en tarza  w  K rakow ie.

o<t$}]43}6łf i3  u s a t t i c Ł  ro b ó t k a m ie n ia rs k ic h ,
wezUng własnych

otL rfnBła wwmiyrft ayftBfftfiw, lak. W
f s k i t a f i n n t i B c r o

N
05

K .  K Y Ż  n  A A O W S t ó l
F R Y Z Y E R  D A M S K I  i M Ę S K I

w Kraknwle, ulica Szewska L. 2.
Poleca s a l o n  dla Panów, osobny s a l o n i k  dla Pań. 
Sztuczne wyroby z włosów. Skład oryginalnej perfuMery] 

francuskiej 1 angielskiej, przyborów toaletowych, 
portmonetki, portfele, etui na cygara i papierosy, spinki 

do gorsu i manszetów. 2166

Antoni Schulz
w Krakowie, uf. Szewska Nr. 18.

poleca swe dobre i naturalne

Oedenburgskie Wina
b ia łe  po 50, t5- 75 et. i 1 złr.

butelka: 2072 6 8
c z e r w o n e  po 55, 65, 80 cnt. 

i 1 złr. butelka.
W beczkach znacznie taniej.

OLEJEK chino-taninowy Jan  Ihnatowicz
wstrzymuje wypadanie włosów, uzdrawia cebulki - włosowe i po­
budza do wytwarzania nowych włosów — flakon 1 złr. 20 Ct. Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Przemyśl Czerniowce.
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fGitCemeąt, ip s  ,s z tu k a te r sk i 
i  m u r a r s k i  

W a p n o  h y d r a u l ic z n e  
A n t im j r u l i o n ,  K a r b o l in e u m  

T e k t u r y  s m o ło w e  
d o  p o k r y w a n ia  d a c h ó w  

S m o ło w ie c  
g a z o w y  i d r z e w n y  

F a r b y  n a  d a c h y  —  F a r b y  
d o  fa s a d

REIM i SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek 37, Linia A-B
p o l e c a j ą  p o  o e n a a h  n . a j t a m  i a r k o - w a ń s z y c ł i

Ha sezon podróżny 
Sztalugi polne składane — Sztalugi polne 
z siedzeniem — Sztalugi polne szkicowe 

z pasem do założeni przez ramię 
Parasole polne — Laski składane do przy­
czepiania jakiegokolwiek parasola — Kape­

lusze białe dla malarzy

dla P . T . A rtystów  i Am atorów sztuk p ię k n ych :
Kasetki kompletne do malowań olejnych Płótna malarskie na miarę i na bleitramach 

i akwarelowych j naciągnięte — Książki i Bloki do szkico-
Farby olejne i akwarelowe z różnych fabryk wania — Papiery. Krrtony i Deszozółkl do 

Palrty z drzewa i porcelanowe malowania — Lustra czarne do odbijania
Pendzle we wszystkich gatunkach — Wer- j  pejsaży — Wyroby z drzewa oliwnego i ja- 

niksy i inne środki do malowania J worowego do pomalowania
oraz inne Przybory do m alowania i rysowania

F a r b y  o le jn e  d o  u ż y c ia  
g o to w e  

F a r b y  o le jn e  d o  p o d łó g  
F a r b y  la k ie ro w e  sz y b k o  

s c h n ą c e  
L a k ie r y  b u r s z ty n o w e  o ra z  

s p i ry tu s o w e  d o  p o d łó g  
M a s ę  w o s k o w ą  i f r a n c u s k ą  

d o
z a p u s z c z a n ia  p o d łu g

P ła s z c z e  g u m o w e  
P ł a c h t y  n ie p r z e m a k a ln e  

K a lo s z e  ro s y js k ie

P roszek  n a  ow ady „Z acherlin“ 
P roszek  zam orski .,A ndela“ 

P roszek  p e rsk i n a  w agę

Papier, Lep i Trzaski na muchy, Siatki na okna przeciw muchom, 
Naftalina, Kamfora, Papier naftalinowy, Liście paczulowe, Pieprz biały 

przeciw molom — Tynktura przeciw pluskwom — Rozpylacze do 
„ynktury i proszku na owady 2 52

Ś R O D K I  
p rz e c iw  s z c z u ro m  i m y s z o m  

Ś r o d k i  d o  d e s in fe k c j i

L I N O L E U M  
C e r a t y  — R o g ó ż k i

C H O D N I K I

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Władysława M i łkowsk iego

w Krakowie, Rynek 30,
otrzymała na skład główny i poleca nowe dzieło p. t.

„Bądźcie doskonałymi
Na podstare dzielą S c a r a m e ł l i ’e g o  p. L „Direttorio asceto"

opracował 2155
K b . K a r o l  Ż e l a z o w s k i

2  tomy w 8-ce.
Cena egz. % a l. a . 6 0  c t. a z przesyłką o 20 et. więcej.

O 
O j  0JO

v  Genewie ZEGARMISTRZ

Ó Z E F  P Ł O N K A !
w K rakow ie, ul. Szew ska Ł. 4. 1650

Były współpracownik pierwszorzędnych firm w Tunisie, Pa- 2  
Q  ryżu a ostatecznie w fabryce zegarków Badolleta w Genewie, Q

O poleca swój zakład, zaopatrzony w zegarki złote, srebrne *  
. i niklowe (dla wszelkich insty tucyj: jak wojsk, U

A  — kolei, urzędów i szkół), wydając takowe już War A
X  o-dokładnie uregulowane z poręczeniem trzech- X
U , «  letniem, po nader umiarkowanych cenach, wy- V

0 8- tonuję wszelkie najtrudniejsze naprawy
® zegarków i zegarów, wykonując takowe ściśle

Q  i jak najdokładniej z poręczeniem jednorocz-

0 a  nem, po możliwie najniższych cenach. Prze- A
= syłki z prowincji przyjmuję i odsyłam odwrot- "" W

A  nie. Polecając się łaskawym względom Szan P. T. Publiczności. Q  
•00000000000000000008

L. 5712.

Obwieszczenie.
M a g is tra t  poda je  do pow szech n e j w iadom ości, że 

g m in a  m ia sta  P o d g ó r z a  w y d z ie r ż a w i
w drodze lic y ta c ji p u b liczne j n a  la t  p ięć , począw szy  
od 2 s ty eza ia  1900 do 2 s ty czn ia  1905 p ra w o  
p r o p in a c j i ,  tu d z ież  p raw o  p o b o ru  o p ła t  g m in - 
n y vh cd  tru n k ó w  p ro p i, acy jnych .

P isem ae . na leżyc ie  o s tem p lo w an e  i o p ieczę to w an e  
o fe r ty  m o żn a  w nosió  do d n ia  31 lip c a  1 8 9 9  do 

j godziny  12 w p o łu d n ie  do P rezy d ju m  M a g is tra tu .
W ad jn m  w ynosi 4 4 6 2  z łr . L ic y ta n c i obow iązan i 

' są  do łączyć  do o fe r ty  k w it  n a  złożone w ad iu m .
) B liż-ze  w a ru n k i są  do p rz e jrz e n ia  w  M a g is tra -  
■ c ie ;  m ę ż n a  je  tak że  tu  nabyó  za z w ro tem  kosztów  
I d ruku . 2129 2 4
I Z Magistratu m. Podgórza dn. 2 6  czerwca 1 8 9 9  r.

Młoda wdowa
po urzędniku przyjmie zaraz po­
sadę do zarządu domu lub na ple­
banii bez wynagrodzenia. Adres: 
Gwiazda poste rest. Bielsko. 2217

D o h a n d lu  to w aró w  k o ­
rz e n n y c h  i w in  W ładysława
Bursztyna w R o p czy cach  p o ­
trz e b n y  je s t  2218 1 3

praktykant,
Przyjmę posadę

rachmistrza, kasjera lub 
kontrolora

w Krakowie, albo na prowincji. 
Posiadam obszerną praktykę, chlu­
bne świadectwa, tudzież państwo 
wy egzamin z rachunkowości. — 
Zgłoszenia G. Ł. poste restante 
1'st'ów koło Tarnopola. 2215 1 3

Posznknje się zdrowych 
smacznych obiadów domo­
wych dla rodziny całej. Pisemne 
zgłoszenia do .Głównej Ajencji 
Dzienników i Ogłoszeń" p 'ac Ha- 
rjacki Ł. 2 pod lit. B. z21 i 1 2

Zmiana Lokalu
B i u r o  S ł u g

Joanny Zawieruszyńskiej
z dniem 1-go lipca b. r. 

przeniesione zostało z pod
Nr. 8 [ rzy ul. Gołębiej

na tę kamą ulicę pod 
Nr. 4 parter

i poleca nadal bony. mamki, w o- 
gole wszelaką służbę tak męzką 

jakoteż i żeńską. 2L87

Realność
z dużym ogrodem, przy ul Ło­
bzowskiej L. i5  iest do to r /e -  
d an ia . — Bliższa wiadomość 
na miejscu.__________1012 1 8

W  m ieśrie  liczącem  12 .000  
m ieszk ań có w , je s t  zaiasE do 
o d s tą p ie n ia  2219 i 3

pod b. korzystnymi warunkami. 
Wiadomość w Dziale inseratowym 
.Głosu Narodu" p. 1. 2 2 1 9 .

IIBacznośćl!
W  dniu 10 bm. tj. w poniedziałek br. 

odbędzie się w Myślenicach o godz. 1 0-ej rano w tam ­
tejszym c. k. Sądzie —  na żądanie jednego z tutejszych 
znanych żydowskich kapitalistów

Licytac ja
bardzo pięknego w ślicznej okolicy Izdebnika i Sułkowic 
położonego fo lwarezku czyli w illi, składającej się 
z domu murowanego o 6 pokojach, zabudowań gospo­
darczych, dużego, samemi karłowemi szczepami (około 
7 0 0  sz t )  owocowemi drzewami zasadzonego i żywopło­
tem ładnie obsadzonego ogrodu owocowego— i 2 0  mrg 
gruntu obsianego w jednym kawałku —  za cenę sza­
cunkową z łr . 6 .4 0 0  ewent. znacznie niższą, sprzedać 
się mającej.

Ze względu, że willa ta  nadaje się bardzo tak na 
letnią rezydencję, jakoteż że przedstawia rzeczywistą  
wartość znacznie wyższą a po wybudowaniu kolei, któ­
ra  przez grunta tejże realności przechudzić będzie, —  
wartość tejże prawic się potroi 7 która to okoliczność 
daje właśnie pochop naszym „najserdeczniejszym1' do 
wyzucia zawczasu właściciela obecnego —  padającego 
ofiarą dobrego serca —  z posiadania tejże. 2221

Z w racam y uw agę na p ow yższy  
term in, polecając gorąco nabycie  
takow ej stronom interesowanym .

Korzystny interes

Z przyczyny wyjazdu! D w a .  
eleganckie łÓzfea metalowe z m a­
teracami, stół, lustro, kołdry atła- 

| sowe, su ln ie damskie, oraz ro­
wer mało używany, sprzedam 
możliwie tanio. Również obraz do 
salonu w szerokich złotych ramach, 
ul. Batorego Nr. 16.“ 111 p. (od 
godz. 10—5-tfj). 2210 1 (i
L. 299.

Konkurs.
W mieście Skawinie jest 

do obsadzenia posada a k u ­
s z e r k i m ie jsk ie j, z ro­
czną płacą 100 złr., począwszy 
od 1 września 1899 r.

U b ieg a ją ce  się o tę  p o sa ­
dę, w in n e  w n ieść  na 'eżyci&  
u d o k u m e n to w a n e  p o d an ia  n a  
ręce  B u rm is trz a  m ia s ta  do 
d n ia  31 lip c a  1 8 9 9 .

Magistrat miasta
Skawina dnia 2 8  czerwca 1899, 

22 6 1 3 Burmistrz
M roczkowski.

Filip Płaczek w T arnow ie 
Wyrób Powozów, Wózków i Sanek

ma na składzie do sprzedania: 
jeden Landauer na 4 osoby mało 
używany, jeden Powóz parokon-

dla właścicieli ziemskich, austrja- 
ckich poddanych. posiadających 
dobra ziemskitvjv Królestwie Pol- 
skiem: Zamiana nleruchomcśsl w

g  Jest do sprzedania g

i  folwark Sanoka §
§  obejmujący 143 morgów do- ^

§® brej gleby, położony nad Du ■ 4  
najcem w pobliżu Radłowa, p

0 Wiadomości udzieli Dr. «  
© J a n  H y c l d e k i  o. k. No- ® 
@ tarjusz w  Żabnie. 0 
® Pośrednictwo wyklucza się. §
1  2 2 0  1 3  s

ny, jednę Amerykankę nową, dwa Krakowie na dobra w ornie 200.000 
Kucrer-flltony, dwie pary szorów z łr . lr.b więcej. — Wiadomość u : 
jedna z białem, druga z czarnem 1 Wgo Heymana, Rynek główny 13, 1

okuciem. 2125 2 3 w Krakowie. 2189 2 2

Biuro pośrednictwa sprzedaży majątków
A. G UTO W SK IEG O

W  TA R A O W IE
poszukuje do kupn a kilku realności wię­
kszych i niniejszych w okolicy Krakowa. 
Uprasza o nadsyłanie dokładnych opisów wraz 

z podaną ceną. 2222

Panna
znająca krawieczyznę, znajdzie za­
raz stałe miejsce. — Wiadomość 
u właścicielki realności ul. Kar­
melicka 1. 20, I  ptr. 2144

R uło ll/a  znakor Pmte-uOct DU IpIp ct wyb. Piwa maro 9 „
P rzy  zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek P olsk ich

z c. i k. uprzyw.
Z a k ł .  fabr. w T e n c z y n k u .

poleca _lz7
Reprezentacja: Kraków, B racka 11.

| U praszam y zw rd cić u w agę na a d r e s :
{Składy nasze zn ajd u ją się II ty lk o  p rzy  ul. {Szpitalnej Ł . 4 0 , naprzeciw teatru miejskiego.

Oryginalne Singera maszyny do szycia
dla każdej gałęzi przemysłu wchodzącego w zakres szycia,

oraz do wszelkiego użytku domowego.
Maszyny do szycia K o m p a n ii S in g era  zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kon­

strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże lirray. Coraz bardziej 
wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 40 letnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą rękojmią dobrocią naszych maszyn.

Bezpłatna nauka haftu s ozdobnego, aplikacyjnego, robót ażurowych, 
smyrneńskich i t. p.

Singera urządzenie motorowe najnowszej konstrukcji.

I Singera Elektro motory specjalne do maszyn do szycia we wszyst­
kich wielkościach. 2224 1 o

Singera Kompania To w. Alu,
K r a k ó w ,  u l ic a  {S zp ita ln a  Ł . 4 0 , naprzeciw teatru miejskiego.

Składy nasze znajdują się li tylko przy ulicy Szpitalnej L. 40,
naprzeciw teatru m iejskiego.

F I L I E :  T arn ó w , u lica  K ra k o w sk a  Hr, 4 /5 . — K o w y S ącz, u lica  J a g ie llo ń sk a .
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Właścicieika i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Bedantor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


